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1 

WYNIKI REALIZACJI I 

CENA U GR· 

n.a ,,hziań 7<olajarza" 
- Kolejarze Okręgu Łódzkiego, którzy wYJ'óinlaJą się w pracy 

otrzymaj'\ w ;;nntu Kolejarza" wysokie od~naczenia państwowe, 
awanse oraz wiele cennych nagród rzeczowych wartości ponad 

350 tys. zl. Ponadto I milion zł przeznaczono na nagrody pieniężne -

pisze korespondent Jacak. 

Mlędey Innymi kolejarze DOKP-Lód:E 

otrzymają 85 rowerów, 4U radloaparałów, 

79 zegarków, 32 kupony materiału, IO kom­

plełów serwisów, 12 adapterów oraz aparaty 

rotograriczne, torby damskie, teczki. 

I 
Z okazji „Dnia Kolejarza" ponad 1.5 tys. 

kolejarzy Okręgu Lódzkiego otrzyma dodatek 
pieniężny za wysługę lat. 

NA ZDJĘCIU: czlonek korespondent Polskiej Alcademii planu SI• e rpn1• o w· ego 
Nauk, dyrektor lnstytntu Badań iqdrowych PAN, u-
czestnik międzynarodowej konferencji w sprawie po­
kojowego wykony$tania energii atomowej w Genewie 
- prof. Andrzej Soltan w studio tetewizyinym. Wy-

Delegacja 
parlacnentarzyst6w 
japoń§hich 

przybyła do M ns kuYV 
-wia-d przep-rowa:::_. ~~~~p_tl~tc:c~~~-ii~kf.o!s-kiei tel_'""'' 1w bawełnie i wełnie 

!\tOSK W A, 2. 9. 
2 września przybyła do Moskwy delegacja 

parlamentarzystów japońskich z Tokutara Ki• 
tamurą i Masaru Nomitso na czele. Po rócznej pracy 

dla narodu wietnamskiego 

Załoga 5 /s „Kiliński" 
powróciła do kraju 

W dniu 1 września, w znaClY „walka o umocnienie 
późnych godzinach pokoju'.'. 

wieczornych wszedł do por- „.„82 tysiące ludzi, 3 tys. 
tu gdyńskiego SIS „KJ!iń· ton ładunku, 257 rejsów, re­
ski", statek, który przez ca- monty dokonywane na gorą­
ły rok brał udział w akcji co przez samą załogę, aby 
repatriacyjnej w Wietnamie. nie przerwać akcji re;iatna-

* lf. * cyjnej„. 

N le, stanowcw tą decy- Sprawoz.danie z rocznej 
zją nikt z załogi nie pracy można zamknąć w je­

byl zachwycony. Kiedy 19 dnym zdaniu. Wydaje się, :ie 
sierpnia wychodzili z Gdyni, to tak niewiele. 
byli przygotowani na 3-mie- O tym wszystkim myśli 
&ięcrną rozl'\kę z rodzinami. marynarz Łabińskr, stojąc 
Normalny rejs z ładunkiem przy relingu ze wzrokiem 
do Chin Ludowych. utkwionym w światła mac1e-
Łabiń.sk1ego odprowadzała rzy~lego portu. O tym 

na statek żona z. 2-letmm wszystkim myś1\ 1.aloga „Ki­
Zbyszk1em. Zbyszek by/ we- lińskiego" powracająca po 
soły, tulil się do ojca. - Ta- roc7.nym pobycie do kraju, 
tusiu, wraca1 szybko„. * * * 

Szybko„. od tamtej chwl- R ak1ety, kwiaty, jaskra-
li minął okrągły rok. Stojąc · we Jupitery „kroniki 
przy relingu Łebiriski wpa- filmowej". Dźwięk! orkiestry 
troje się w świAtla Gdyni. I glosy najbl1ż~7.ych wołają­
Przed dziobem „Kilińskiego" ce twoje imię. Falujący tlum 
majaczy holownik. ,.Jesteś· na nebrieżu·. Coraz trudniej 
my w domu" - zdaje się przelrkać ślinę. Łzy„. 
ryczeć triumfalnie syrena. „ W waszym wysilkl.l 1 

Ten krótki, urywany ryk przebytym trudzie - w wy­
wydaje s.ę marynar-rowt Ła- lanym pocie jest coś więcej, 
bińskiemu dziwnie serde- jest coś ba rdz1ej Istotnego, a 
czny, cieply. A przecież nie mianowicie to, że dzięki 
zawsze był takt. właściwej postawie tak poli· 

Rok . tem:.i, we wrześniu tycznej, Jak t mnrnlneJ, dzię­
tak samo wchodzili do por· ki umiejętnej pracy kole­
tu . Tylko ie tamten port był kt.vwne,i pOd kierownictwem 
oodalon.v od Ojczyzny dzie- I WIJkÓI podstawowej organi­
siątki tysięcy k1lometrńw, I zacji partyjnej I dowództwa 
port nazywał się inaczej. statku. zdobyłlśc•e dla . nas 

Depesza dosięgła ich w wszystkich, dla polgkiej ban· 
Chinach Ludowych. Była dery, dla Pol;ki Ludowej uz­
zwięzła: „Rejs zostaje prze· r.anie, wdzięcznosć i przy­
dlużony. Zgodnie z porozu- jaźń bohaterskiego narodu 
mieniem genewskim statek wietnamskiego". 
zosta1e skief'<lwany do V To ktoś przemawia. A Ła­
strefy demarkacyinel w Wie· biński trzyma w ramionach 
tnamie polurlniowym, celem żonę 1 Zb.vszka . Malv pła­
wi:ięcia udziału w akcji re- cze, trudno pornać ojca pn 
patriacyjne.i.„ Sl.Rtek n11l~źy rocznym ' niewidzeniu, gdy 
przystosować do przewozu ma się w dodatku 3 lata. A-
ludz1~. le łzy ob.wchają Tatuś po· 
MRleńkl port rybacki Qu1 kazuje p.·KJark1 wdi:ięczności 

Nhon nie był przystosowany od Wietnamczyków. Są ma­
do przyjmowania większych łe. we•'>le małpki, młody 
statków. A w Qm Nhonie wąż boa śm1ennie rozdzie­
czekah ludzie. W Qui Nho- rn.iący paszcze;. kly słoniowe. 
nie, w N1abP, w Kua Hot kapelu.•ze tak w1elk1e, że 
czekało 80 tysięcy ludzi, wy• ZbyFzek ch1>Wa się pod nimi 
glod n iałych, zneka nych wo1- I... sloń. prawdziwy 'lnń, 
ną, stesknionych za wolnoś- który nazywa się. .,Partyzant" 
cią. Polacy dobrze znają 1 pr1eparla za kapuFlą. Taluś 
smak wnl noścł. Tak, stano w- opowiarla, że słoń przez 9 
czo nie wolno byłn zwlekać. łat slużvl Armn Wietnam­

skie.!. Nosił broń 1 ryż. Tera1 
pr>wę.druje do wars?.awsk1e­
go Z.'.:>0. 

A więc zaladunelt odbywa 
się z redy pnrto Qut Nhnn. 
Małymi, rybackiml dżonka­
mi. własnymi szalupami 
pnewoz ić tr1.eba po 5 OOO I u­
dzi wraz z dobytkiem. Męż­
czyźni, kobiety I dzieci. Fa łe 
wściekle bi1a o burty „Kiliń­
skiego" nucając łupinami 
łódeczek, 1.amleniając Je w 
ma!e dziecinne pilki. Upal 

- TaTUśku, chodźmy do 
domu -Oc1,y kleją się iu7 do 
~nu. Tak przy jem nie przytu­
lić i>1e do ~łarlkn wygolonego 
policzka . A Łah 1 ń•<i my­
śli:• „To jest prawdziwe 
szcz.ęście". 

ZBIGNIEW ł.AKOMSKI 
zda się wylewa(: na głnwy ,---------------• 
go rąca lawą. Ubranie 
szczelme prt.vlega 'do ciała, 
lepiąc się nieprzyiemnie, 
plucom brakuie powietrza„. 
Ci ężka t t rudna jest praca 
nil chin•k1ch mnrzach. 
Załoga ;uż się me zżyma. 

Asystent poklHdowy Janu.sz 
Kis1ełew pAmięta młodego 
Wietnllmctyka. który,, w cza­
sie jednego z reJ~ńw, powie· 
dział mu po proi<tu: .,JPRteś­
cie nam pntrzE'bm. Pomaga­
cit> nam od?..l'i;kać 0Jc1.vznę". 

W każdym porcie, na każ­

dvm kroku potwierdza <ię 
slu•znoś(: tego powied1.ema. 
w~1ędzie r11 widok bialo -
czerwonej bandery na rufie 
„K1łd1~k1egn" wybucha en­
tuz.iazm. ,.Bałam mun Nam!" 
- Niech żne Pnl~ka. W 
tym okt-z~·ku powtarzany m 
przez setki tysięcy ludzi, 
wracającvch do oiczvzn.v, 
mieści się cały ogmm ucn1ć 
przviaźni. braterstwa. miłoś­
ci dla tych, klórzv ten pn­
wról llmożliw1a;ą, dla pol­
skich mary na ny. 

Nie. z „K1l1ń~kleę.o„ nikt 
me zeidzie. Nikt nie opuści 
pn5terunku. który pnwierzvJJ 
rząd I partia. Tu. na kon· 
kretnym prlykladz1e, uczą się 
ludi1e, co mAczy „~olidar­
ność między narodami", co 

Wiele zakładów przemysłu bawełnianego I wełnianego wy· 
konało :i nadwyżką sierpniowy plan produkcji. Zródlo 
osiągnięć tych fabryk tkwi przede wszy~tkim w r:vtmi<:tnej 
pracy. Niestety. są i takie 7aklad:v. które oiP pneslrzegaly 
rytmicznośl'i produkcji i niedostatecznie walczyły z trudno­
ściami, one zamknęły lfilans miesie1·zny wynikit•m ujemnym. 

PAN przenosi się 

do Połocu 

Kultury i Nauki 

Z obrad oodkomisii rozbro eniowei ONZ . 
Na lotnisku udekorowanym 

państwowymi flagami Japonii 
i Zw iązku Radzieckiego dele­
gację powitali: zastępca prze­
wodniczącego Rady Narodo­
wości Rady Najwyższej ZSRR 
P. Komarow, ,zastępca sekre­
tarza Prezydium Rady Naj• 
wyższej ZSRR A. Gorkin. 

A oto W)'niJu za sierpień w proc., pnędzalnle odparlkowe 
skali CZPB-Północ: - przę· '" 104,8 pro„„ tkalnie w 98,2 • 
dzalnle clenkoprzędnt wyko- proc. I wykończalnie '" IU0,2 Do obszernych pomteszr.zet\ 
naly plan w 1111,5 proc •• przę· proc. w wysokościowej części Po!a­
d~lnie średnioprzędne w 98,8 W realizacji planu sierpnlo- cu. Kult1tr11. I Nauki wpruwa• 
---------·--- wcgo przodOl\ały ZPB 1m. 1 dz1!y się 1uż .pierwsze pta: 

Pytania A. A. Sobolewa 
pod adresem mocarstw zachodnich 

I Marchlewskiegu Zakład A" I cówkt Polskle1 Akademu 

U t lt t i „B" ZPB 1m. 'Stalina, ż'PB I Nauk. mieszczące się dotych• roczys y l\oncer Im. Bojowników RewulUCJ1 czas W Palacu Stautca. 

W dniu I września odbylo się czwarte posiedzenie podko­
misji rozbrojeniowej ONZ. Przewodniczył delegat Kanady, 

P. Komarow I Tokutara Kl„ 

tamura wygłosili króLkie prz~ 

z okazji 10-lecia 
Bemokratycznei Republiki 

1905 r. w Pabiankacn, ZPB Ja.ko jedna z pterw1zych 
Im. Kunickiego, Lódzka Tka!- przentosla się do Pałacu 
nia i inne. Załogi tych fabryk wzorcownia Ośrodka Rozpow. 
w ubiegłym miesiącu osiąg. szechniania Wydawnictw 
nęły równocześnie dobre Naukowych. Placówka ta pro-

J)fartin. 

Po posiedzeniu dziennik.arze 
zwrócili się z~szeregiem pytań 
do przedstawiciela ZSRR, A. 
A Sobolewa. ~ 

z ok1.zji lO-leci1. proklamo­
wania. Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu odbył się 2 
bm. w sajJ koncertowej Pała­
cu Kultury i Nauki w War­
szawie uroczysty koncert, zor­
ganlzowany przez Ogólnopol· 
ski Komlteł Frontu Narado-

wyni kl w realizacji planów wadzi stalą wymianę 1<1lqżek 
jakościowych l asortymento- z pięcioma tysiącami l'lut11tu­
wych, c;i naukowych w 65 bajach.· 

• W odpowiedzi na te pytani.a 
A. A. Sobolew zakomuniko­
wał, że podkomisja omawia 
obecnie p1·opozycje rządu ra­
dzieckiego z 10 maia br. W to­
~u obrad nad tymi propcizy­
cjaml złożono don iosłe o­
świadczenia. dotyczące kon­
troli nad wcielemem w życie 
ewentualnych postanowień w 
sprawie rozbroienia. Wszyscy 
delegaci wypowiedzieli się z.a 
rozwiązaniem tej kwestii w 
sposób możl iwy do przy1ęcia 
dla wszystkich reprezentowa­
nych w podkomisji państw. 

w ego. 

Nie wszystkie jednak zakla· NA ZDJĘCIU: pracownlc11 
dy mogą szczycić się podob- Ośrodka: Krzysztof Dolosz11ń• 
nymt osiągnięciami. Poważne ski I Stanisław Augusf.r.mo­
niedobory w sierpniu powsta- wicz układają kslqżkl w no• 
ly w przędzalni cienkiej w:1ch pomieszczeniach. 
WZPB I Maja, w przędzalni 
!•·ednioprzędnei Zakładów Im. 
Liebknechta, w przędzalni 

Na koncert przybyli: sekre- cienkoprzędnej ZPB 1m. No- KOMUNIKAT 
tarz KC PZPR Władysław I wotki w Piotrkowie. Nadal nie Wiec;r;orowy Uniwersytet 
Matwin, wiceprezes Rady Mi- · realizuje swych zadań Zakład Marksizmu Lenlnl1.mu 
nis-trów - Tadeu~z Gede, za- I „C" ZPB im. Stalina (dyrek. zawiadamia !luchainy t .nu-
stępca przewodmczącego Ra- ! tor tow. l,angrJ 1 tkalnia ZPB woprzyjętych. te inau11uu· 
dy Państwa - Wacł.aw Baroi- Im. Harm1ma (dyrektor low, 1•ja nowego roku ueu•lnl•· 
kowski. kierownik Minister- Grzesiak). W zakładach tych w ) nego odhęd1. ie się & w•llP· 
stwa Spraw Zagranicznych, dalszym c1ą~u panuje rolluż. §nla br. 0 godl\. 17 w luka-
wiceminister <Marian Nas·z- lu pny al. Kościuszki fi5. 
kowski oraz czlonkowie Rildy (Dalsey ciąg na str. 2) ------------
Pań&twa i rządu. 

Uroczysty koncert zagaił 
członek Prezydium Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Na­
rodowego Anton! Korzycki. 
Następn ie zabrał głos zastęp­

ca przewodniczącego Rady 
PaM<twa Wacław Bareikow­
ski. Z kolei przemówił charge 
d'affaires Demokratycznei Re­
publiki Wietnamu Goang Van 
Tien. 

W części artystyC?.neJ wy­
stąpili: T. Kerner - rorte­
p:an , S. Wóitowicz - śp: ew, 
I. Iwanow - skrzypce oraz B. 
Ladysz - śpiew. 

Krwawe starcia 
na grarucy 

egipsko-izraelskiej 
Z Kairu donoszą, że w pią­

tek, w późnych godzinach 
wieczornych doszło do now ych 

A. A. Sobolew podkreślił, że 
Związek Radziecki przywią­
zuje wielką wagę do kontroli 
międzynarodowei nad reduk­
cją zbrojeń 1 zakazem broni 
atomowej. W toku obrad pod-

krwawych zajść w rejonie s11stem nawadniający Baithu· 
Gazy. 7 czołgów izraelskich ong w prowincji Thanghoa 
przekroczyło linie demarka- iest jednym z riajwięks aych 
cyjną w pobliżu Kb.an Youn!s. systemów nawadniają~y r; h 
Czołgi otocz.l'.ly egipski poste- powstałych w Wietna mskiei 
rune~ pol :cy.1n.v , l otworzy~y Republice Demokratycme·j po 
og.en'. Zolmerz.e .zraelscy us1- zawarciu rozejmu, Nawa:tnia 

Wieruszów - pr:~~~l~cy 
łow_al1 wysadzić ~udvnek p.o- on ok. 120.000 ha óL r żo-
ste1unku w oow1etrze, zmu- · h P Y 
szeni zostali jednak do wy co- \ wyc · 
tania się. w cz.asie starć zgi- NA ZDJĘCIU: tama z cemen~ 
nęlo JO osób. tu na r zece Chu o dtUQOŚC\ 

ponad 100 m. 

w dostawa_ch dla państwa 
D711~!tl dobrej prar.y partyJneJ. dzięki p·rzudownl<'hvu 

w dostawa.eh aktywistów, powial wieruszowski wysunął 
się na czolo w reali:iacjl planów obowiązkowych dostaw 
dla państwa. 

Zamieszczony wykres obra­
zuje plastycznie przebieg obo­
wiązkowych dostaw zboża t 
żywra według stanu na dzieli 
31 sierpnia oraz mleka • na 
dzień 31 lipca. 

Jak wynika z tabelki, skup 
zbo7..a na teren 1e pow. wieru­
szowskiego przebiega po· 
myślnie. ale dostawy żywca. 

a w szczególnosc1 mleka są 

ni eza dowala 1ąre. Pow iat ma 
poważne zaległości w tej 
dziedzin ie t musi ie bezwzglę­
dnie odrobić. Towarzysze 11K· 

tyw i ści nie pow .nn1 su geruwać 

s i ę tym. że zajmują pie1·wsze 
miejsC'e w województwie Ich 
amb ie.t ą pow inno być popro­
wadzen e pracy w terenie lak . 
aby plany deltadowe . nne­
sięczne 1 kwartalne były wy­
konywane w tennime i w ca­
lości. 

Aktyw pow. wieruszowśkle· 
g0 powinien zrobić wsz~stko. 
aby chłopi spłacili bez reszty 
swńJ dług wobec państwa. 

···················"·················· .... : , ł : 

i OZIS 6 STRON i : ............ ; ............ ~·············ł 

komisji przedstawiciel ZSRR mówienia powitalne. 
zapytał, czy delegaci Stanów 
Zjednoczonych. Angin, Francji 
i Kanady zgadzają się na to, 

PA Rl,AMENTARZYSCI 
BE(,GIJSCY WYJEŻDŻAJ;\ 

aby P<)Z]Offi liczebnośc i sil · 5 WRZESNIA DO ZSRR 
zbrojnych USA. ZSRR 1 Chm 
wstal ustalony w rozmiarach Charge d'affaiTes ZSRR w 
od I m .hona d'o 1,5 ~il1ona Belgii M. F. Kucun in wydał 
Judzi dla każdego z tych 1 bm. przyjęcie na cześć bel­
panstw ora.i Wielkiej !3ryta- g 'jskiej delegacji parlamen­
Dli .1 Franci.i, w wysokosc1 6 ~0 tarne1, która wyjeżdża 5 wrze• 
tysięcy ludzi. Czy ~gadZ!łJą się' śn · do Związku Radzieckie-
na to. aby hczebnoiic sił zbroi- la . . 
nycn wszystk 1ct1 pozostarych go .na .zap:oszeme Rady NaJ• 
państw została ustalona w wyzszeJ ZSRR. 
wysokości 150 - 200 tysięcy Na przyjęciu obecni byli 
ludzi? . członkowie delegacji parl.a-

Czy przedstawiciele państw mentarzystów belgijskich z 
zachodrnch zgadzają się na to. 
aby całkowity zakaz bron: a· przewodniczącym Izby Posłów 
tomowe] 1 ,yodorowei został Huysm.ansem na czele, jak ró­
wprowadzony po dokouaniu 'wn:eż minister Spraw Zagra­
redukc.ii sił zbrojnych i zbl'O· nicznych Spaak, minister 
jeń zwykłego typu o 75 proc. Handlu Zagranicznego La·rock, 
uzgodnionych rozmiarów re- minister Zdrowita Leburton, · 
dukcji oraz na to. aby wyeli· przedstawiciele grup parla­
m inowanie broni atomowe1 I mentaroych obu izb oraz wie• 
wodorowej ze zbrojeń J)!lńStw tu posłów i senatorów. 
i zn:szczenie łeJ broni zostało 
dokonane w toku redukowania 
zbrojen o ostatnie 2s proc. u- Rznd francuski 
zgodnion,Ych rozmiarów. Jak Ml 
również na to. aby wszystkie 
matena!y atomowe były od 
lei chwili uż.Ywane wyłącmie 
do celów pokojowych? 

A. A. Sobolew podkreślił że 
delegacja radz1et•ka oczekuje 
od powie<lz1 na pytonie . cą 

Stany Zjednoczone. Wielk;, 
Brytania. fi"rancja 1 Kanada 
lga dzaJą s;ę na to aby iedno­
cześn i e z przystąp1en • em do 
redukcji zbro :eń 1 sil zbroj­
nych , a les~c1e przed . wei­
lciem w 7..vc:e porozumienia 
w sprawie całkowitego wka­
zu broni atomowe1 1 woduro­
wei państw<i zobowiązały s i ę 
uroczyśc:e do meużyw"nia 

bron 1 jądrowe1 1 do uznania 
1ei 1.a 1.akaz.ana z tvm . że wv-
1att>k od te1 l.rtS<id:v 1est dopu­
>ZC7.a lnv t.vlko w celu obrony 
przeciwko agres'ii Po odpow1e­
dn ie.1 uchwale Rady Bezp.e· 
cze1i ~ twa w te1 sprawie? 

Czy Stany Z1ednocrone, 
Wiełl>a . Brytania. l"rancja 1 
Kan ada zga dzają się z tym. że 
Jednym z pierwsz.\·ch kr:ol>ńw 
na drodze do redukcj i zbro-
1eń i zakazu broni atomoweJ 
powinno być powzięcie< przez 
państwa posiadające broń .ito­
mo,wą I wodorową zobowią­
.zania, że zaprzestaną dokony­
wania doświadczeń z tymi 
rodzajami broni? 

: Nie ulega watpllwośćt - o­
świadcz.vł A. A Sobolew - że 
odpowiedzi na te zasadnil'ze 
py tania Sc i śle związane z pro­
pozycjami radzieck imi z 10 
maja br .. dał.vby możność wy. 
robienia sobie zdan ia na te­
mat najważme.iszych punktów 
programu r<'dukc1i zbrojen I 
zakaw broni atomowej . co do 
ktńryrh udało się osiągnąć po. 
rozumienie. 

• • • 

I 

wysyła do Algeru 

da~sze pos:lki 
wojskowe 

I W pi1tt!k, 2 bm., premier 
Faure zwoła! posiedzr.nie 
;:opecjalnego „koordynac;.·jne­
go kom itetu" do sprnw Afry· 
ki Północnej . Na posi~zeniu 
tym generalny guberna tor Al­
geru SousteJ!e zreferował sy­
tuację w Algene i za łądał 
da.lszycb p1mlków WOJ:<ko· 
wych. Rząd !rancu:.ki :;.p'.esz· 
nie przerzuca nowe bat.a l:ony 
woj„k i.motoryzowanych do 
Algeru. Akty sabotażu, aresz­
towan~a. krwawe sta rcia mię­
dzy od<li.1alam 1 wojskowymi a 
(X>w:;.ta11cam1 - ti· waią. 

/ Na zwołanym przez. premie­
ra ~·aure·a posiedzeniu ,.,ko· 
m:tetu koordynacy jnego" do 
s.praw Afryki Północnej wy• 
sluchano >'Pr<lWoz<lania guber• 
na '.ora generalnego Algeru 
SoustelJe·a, który - jak twier­
d.z i Agencja Reutera - zażą· 
dat „poczynienia stanow1:zych 
posunitlć" o chara!rtfrrze mili­
tarnym w celu zagwarantowa· 
nia bez]'.'ieczen&twa w Alge­
rze, jak również dokonania 
daleko idących reform g'lspo­
darczych i 9polecz.nych. Agen­
cja podkreśla, ze o żaduych 
reformach poi i tycznych w Al· 
gerze nie może być mowy, al­
bowiem Alger stanowi praw­
nie część terytorium Fravcji. 

Agencjo zachodnie podOJq, ie 2 bm. 
rz:qd fran<usJci postanowił wy.!Oloć do 
Al•eru dabzych 9 bata!io„ow [ok. 6 
bsięcr iołni-erzy) w celu w1mocn1enla 
w";~k operujących w tym kraju. Jole 
~·iadonto, pned k iłltu drtiomi rlo Alge-Następne posiedzen ie pod­

komisji rozbrojeniowej ONZ 
odbędzie się 6 września br. 1 

ru pnenucono kilku batalionów wojsk 
1Moloryzowonych z frC11cuski.ej strefr 
ciicupai:yjnej w Niemc1ech 1ochodrtich. 

W zwiazku z wydarzenkmi w Afryce PóhfoeneJ 

·eiuro Polityczne FPK 
proponuje Fran;u~kiei Partii fucialis!vcznej 

podjEłcie wspólnej akcji 
lkno Polityc1ne Fran:usk i•I Partii Komunistycznef wystosowało do J.ierowo 

nic:twa . fronc~1k i ej Par!ii Socjalistycznej (SFIO) pismo, w którym propanu;. 
1organ:1owa:-t.e .spotka!!:a pr::.echtowicłeli obu partii w .celu u1godn!enia i roz. 
poc1ec1a wi pólnej akcJt w 1wlq1ku 1 ostatnimi krwaWJmi wydanelłiond w Afry. 
ce Pó:nocnej. 

Bi\1ro_ Poiitycr.ne _uwafa, fe obMt ~r!ie mogły~' rotpoc:t qć włpól"q akcję, 
'#rsuwato.c nos~u1ąc:• hasta: połęp1enta represji, - wycofanie r Afryti Pół· 
nocnej skierowan'f(h tam w roku bieiqcym oddr.iołów wojłk1'JW'Yd'I - odwoła„ 
nie rcriąd1eń mobili1<1-cyjnyCh, - rorpocifłde rokowań 1 prawdzlwymi pued­
stawic;.l.elami narodów Al9'9nl I Maroka. 
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Jeden z dziennikarzy francuskich, bynajmniej nie 
_ zalici:ający się do gatunku postępowych, mówi! 

m1 _ Jl<?dczas konferencji genewskiej, ze problemem, który 
naJwiększą troską przejmuje polityków zachodnich, są 
spra\\-y kolonialne. W istocie rzeczy - powiedzial -
c~ty wysiłek rządów koncentruje się na akcji opóźnia­
nia procesu wyzwalania się terenów kolonialnych. Trud­
ności stają się coraz większe. 

Proces, 
którego nic nie powstrzyma 
T rz:eba przyznać, te ostatnie wydarzenia aż nadto 

. plastycznie zilustrowały słowa francu!łkiego dzien­
nikarza. Lud Maroka udowodn1l, ze nie można lekcewa­
żyć jego woli. Znienawidzony sułtan Ben Arafa zostaje 
zdetronizowany; generalny rezydent Francji w Maroku 
został już zmieniony. Deportowany przed dwoma laty 
przez wladze francuskie sułtan, Ben Jussef, który dla 
narodu marokańskiego jest symbolem walki o niezawi­
słość narodową, ma wróc1ć do kraju. W najbliższym cza­
sie ma być ustanowiony rząd, bardziej niż dotychczas 
reprezentatywny. Tak przedstawia się porozumienie za­
warte między rządem francuskim i przedstawicielami 
narodu marokańskiego. 

Uwaga opinii publicznej skupia się obecnie na sytuacji 
w Algerze. Jak stwierdZ'.ł korespondent angielskiej a­
gencji Reutern, „n3dzlejom, że proponowany przez Fran­
cję „nowy lad" przyniesie po~ój w Maroku, nie towa­
rzyszy podobny optymizm w sprawach Algeru". 

Gubernator Algeru, Soustelle, przybył do Paryza, aby 
zdać sprawę z ostatnich wydarzeń. W nocy z wtorku na 
środę - jak podaje agencja amerykańska „Unlted 
Press" - odbylo się burzliwe posiedzenie gabinetu fran­
cuskiego. Wydano szereg zarządzeń policyjnych, które 
mają na celu stłumienie ruchu powstańczego. 

Czy dadzą one wyniki? Doświadczenia uczą, że repre­
sje nie przynoszą rozwiązań - nie można działać w po­
przek woli narodu. 

\Y interesie 
narodu niemieckiego 

O prawdzie tej przekonać się musial równiet Ade­
nauer, który przygotowuje się obecnie do wyjaz­

du do Moskwy. Nacisk opinii publicznej w calych Niem­
czech byl tak silny, ze dalsze zwlekanie stalo się wręcz 
niebezpieczne dla rządu w Bonn. 

Kato!Jcki tygodnik „Echo der Zeit" stwicrózil, że 
Niemcy pragną „zmiany orientacji w polityce zagra­
nicznej rządu federalnego w duchu nowej poiltyki mię­
dzynarodowej", Grupa byłych wojskowych, w kt<'rej 
sklad wchodzą takie rn;obistości, jak były feldmarsza!ek 
von Paulus, jak :wany generał, Nehring, Jak były wyż­
szy urzędnik bońskiego ministerstwa spraw waj~lrnwych, 
płk von Benin, ogłosiła proklamację, której treść stano­
wi potępienie polityki Adenauera. W proklamacji stwier­
dza się, że zabezpieczenie pokoju w Europie oraz zjedno­
czenie Niemiec są funkcją proponowanego przez Zwią­
zek Radziecki paktu bezpieczeństwa zbiorowego. „Kan­
clet'Z związkowy, dr Adenauer - powiedział na berliń­
skim zjeździe b. wojskowych gen. Nehring - dowodził, 
że jego polityka ~ily, po!egaiąca na jednostronnym po­
litycznym i wojskowym wlączeniu Niemiec zachodnich 
do bloku państw zachu<lnich, doprowadzi do zjednocze­
nia. Wielu Niemców uwierzyło w to. Dzisiaj możemy 
stwierdzić, że koncepcje kanclerza są nierealne". Jest 
to najdelikatniejsza forma określenia bankructwa poli­
tyki Adenauera, polityki „z pozycji sily", 

Duch Genewy 
P od znakiem ducha Genewy rozpoczęly" się w No-­

wym Jorku 29 sierpnia obrady podkom1sjl rozbro­
jeniowej ONZ. Pierwsze· dni poświęcone były wylo~enlu 
6tanowisk przez uczestników konferencji: przedstawi­
cieli Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Franci! l Kanady. Jak wiadomo, ist­
nieją cztery projekty, które przedstawfli szefowie rządów 
czterech wielkich mocar.stw podczas konferencji aenew­
skiej. 

Od czwartku obrady podkomisji rozbrojeniowej weszly 
w stadium poufności, co nie przeszkadza, że prasa świa­
towa snuje rozważania na temat ich przebiegu. „Debata 
w podkomisJi rozbrojeniowej - pisze dziennik francuski 
Monde" - która weszła w fazę poufną, nabiera coraz 

bardziej charakteru dialogu amerykańsko - radzieckiego. 
We wtorek Stassen I Sobolew spotkali się już po raz 
trzeci. 

Amerykanie przyjęli jeden z punktó~, doty_czących 
zaproponowanego przez Rosjan systemu mspekcJi, mia­
nowicie wyrazili zgodę na przebywanie inspektorów w 
węzłowych punktach obu krajów. Nie jest to tak wie­
le, jeśli uzmysłowimy sobie, jak bardz~ naprzód ~szedł 
w swych propozycjach z 10 maja Związek ~dz1ecki. 
Kolej obecnie jest na mocarstwa zachodnie, ktore muszą 
poczynić ustępstwa, jeśli istotnie pragną osiągnięcia po­
rozumienia w tej sprawie. 

Jak podkreśla lot.dyńskl „Evening Star", ro~.-:iowy 
rozbrojeniowe w Nowym Jorku rozpoczęly się w atmo­
sferze, która usprawiedllwia nadziej!!, ż_e dopmwadzą 
one nie tyllrn do rozbrojenia, lecz równi ez. sprZYJ~ć b~ą 
rozwojowi w kierunku utrwalenia pokoiu n_a swiec1e. 
Genewa stanowila doniosły etap w tym rozwoJU. 

Nie znaczy to, 
by nie było trudności 

C zy to oznacza, że zupełnie dobrz~ dzieje ~ię l_ut na 
tym nailepszym ze światów? 1aki_e w111osk1 były­

by, oczywiście, niebezpiecznym zamykaniem ocz~ na to, 
iż istnieją w świecie siły, którym nie w smak iest od­
prężenie w sytuacii międzynarodOVl(ei. 

Prasa amerykańska podkreśla, że w oflcJaln~ch o­
świadczeniac:h przedstawicieli Stanów Ziedno­
czq,nych dają się i.auważyć pewne „zimniejsze•• akcenty, 
czego dowodem są wystąpienia Eisenh~~era I Dullesa. 
Prasa łączy wyraźnie ten fakt ze zbllzaiącą się konfe­
rencją ministrów Spraw Zagranicznych czlerech mo­
carstw którzy obradować mają w październiku na pod­
stawie' dyrektyw, uchwalonych na genewskiej konf~re~­
cji szefów rządów. Jest to, innymi słowy „ustaw1ame · 
się" do nowej konferencji. 

Opinia publiczna w Stanach Zjednocz?nych z /oraz 
większą silą domaga się prowadzenia pohtyki tb,1zr,ma 
mi~'cf'2:y pai'tstwami c. różnych systemach poi.tycznych i 
spolecznych. Jak plszP „Wall - Street Journal", depar­
tament stanu otrzyrnel ostatnio kilkaset p:·opozycJ1, do­
tycząrych różnych rodzajów wymia_ny kult~n:o1n<:J, g<.i>• 
podarczej l turystyczne; ze Zwiąllktem Radz1~kim. 

Rzecz w tym, że istnieje atmosfera sprzyja.iąca l'O'.!:­

w1ązaniu najtrudniejszych nawet prnblemłi'.v m1~1yna­
rodowych. wymagających cierpliwości i _woh wzaiemne­
go porozumienia. A z pewnością nie sluzy temu celowi 
artykuł, który ukazał się w londyńskim „Timesie" po.~ 
wymnwnym tytułem „Obrona Srodkowego Wschodu . 
Jak nieznośna czkawka powtarzają się w ty'!! artykule 
zwroty żywcem przeniesione z okrem z1mne1 W?JnY, a 
więc i '„zaRrożeme" t „umor.menie oraz przedl~żenie P~~; 
w.;go skrzydła paktu allantyckiego w Gre~JI I TurCJI . 
Stusznie więc pisze „Prawda", że zawsze, kiedy na :?!a­
chodzie mówi się o „obronie", m_a się _na celu ~spraw1e­
dliwienie wojennych planów, me mai~cych me wspól­
nego z utrwaleniem pokoju 1 bezp1eczenstwa._ . 

Jak z tego widać, droga do pelnego odpręzema _sytua­
cji mlędzvnarodowej najeżona jest jeszcze wieloma 
trudnnściami. J tylko od zdecydowanej po~fawy narodów 
zależy by trudności te zostały przezwycięzone. 
· Wvt:azem postawy narodów były m. In. obrady U~ll 
Miectzyparlamentarnej, które toczyły się w ub. tygodmu 
,v fIL,i>i'11rnl'h Rezolucje, przyjęte przez. pnedsta v;c1zii 
parlamentów 44 kra.Jów, stwierdzają je<;1nomyślme, że 
pokoJowe wspóli~tnienie odpowiada dą7enlom wszyst­
kie· nn:-c•c!ów, i zawierają apel do parlampnlów wszy~t­
kich kraiów świeta, aby wpłynęły na rządy I sklon~ly 
je do podjęcia kroków w celu stwo!"lenia systemu zbio-
rowego bezpieczc-ń~t wa. 
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a wojsk Komentator „New York Herald 
Tribune" Lippman 

i manił estacja ludności o polityce zagranicznej USA 
NOWY JORK, ~. 9. 

w sto icy ietna u 
Komentator „New York Herald Tribune" Llppman 11Isze, że El~enbower „w 11n:emówie­

nlu wygłoszonym w ubiegłym tygodniu w Filadelfii, wypowlcd~lal pewne uwa.!Jl w 
zwlą1,ku z konferencją genew•ką, do których doszedł po dojrzah-m namyśle. Obliczone 
są nne na to, aby pnckrcqlić wrażenie, że staliśmy się rzel1omo Jagodni I 7.c - 7.araźc­
nl duchem Genewy - zgodzimy się, być może na rezygnację ze swych interesów w 
Niemczech I w Europie wscbadn.iej. 

HANOI, 2. 9. 
W stolicy Wietnamskiej Republiki Demokratycznej - Ha­

noi odbyła. się 2 września defi111da wojsk I manifestacja lu­
dności. Na. placu Ha-Din, gdz!e przed IO laty prezydent Jlo 
Chi Minh proklamował nie-zależno§ć Wietnamu. zebtałl się 
przedstaWicicle mas pracujących, goście t członkowie kor­
pus.1 dyplomatycznego. 

O godzinie 6,25 zajęli miej­
eca na trybunie, serdecznie 
witani przez zebranych: prcą­
dent Ho Chi Minh. sekretiirz 
generalny Wietnamskiej Par­
tii Pracujących Truong Shinh, 
przewodniczący Stałego Ko­
mitetu Zgromatlzenia Narodo­
wego i przewodniciacy Komi­
tetu Narodowego Zjednoczo­
nego Frontu Narodowego Wiet­
namu Tonh Duk Tang, wice-

Hitlerowscy 
generałowie 

Hausinger i Speidl 
przewidziani 
na. szefów 

nowego Wehrmachtu 
BERLIN, 2. 9. 

Pras.a zachodnia - niemiec­
ka podaje, że w myśl projek­
tu przedstaw i oo ego przez 
mln. Blanka na szefów n,}we­
go Wehrmachtu t>rzewid7..iani 
są generałowie hitlerowscy 
Hausinger i Speidl. Hausin­
ger ma zostać µiianowany do­
wódcą naczelnym Wehrmach­
tu, a Speidl - przedstawicie­
lem Niemiec zachodni<:h w 
kwaterze głównej NATO. 

premier i minister Spraw Za­
granicznych Pham Wan Do.ng, 
minister Obrony Narodowej i 
naczelny dowódca Wietnam­
skiej Armii Ludowej generał 
Wo Nguen Zia.p, przywódcy 
Wietnamskiej Partii Pracują­
cych t kierownicy rządu 
WRD. 

Salwa artyleryjska oznaj­
mia początek uroczystości. Ze­
branych wita prezydent Ho 
Chi Minh. Przypomina on o 
wielkich przemianach, które 
zaszły w kraju w ciągu minio­
nych 10 lat i podkreśla zada­
nia narodu i rządu wietnam­
skiego w walce o ścisłe wy­
konanie porozumień genew­
skkh w celu utrwalenia poko­
ju t osiągnięcia ziednoczenia 
kraju, zadania w rozszerz.ani u 
l umacnianiu Zjednoczonego 
Narodowego Frontu Wietna­
mu, we wszechstronnym 
wzmożeniu sił Wietnamu pół­
nocnego. 
Defiladę przyjmuje naczel­

ny dowódca Wietnamskiej 
Annt1 Ludowej generał Wo 
Nguen Ziap. 

Przed trybuną przechodzą 
kolumny zmotoryzowanej pie- I 
choty, artylerii przeciwlotni­
czej, czołgistów. Defilada za­
demonstrowała olbrzymie su­
kcesy Wietnamskiej Armia 
Ludowej, która z plutonu u­
zbrojonego w przestarzałą 
broń przekształciła się w ar­
mię wypo.sażoną w nowoczes­
ny sprzęt wojskowy. 
Następnie odbyła się m.anl­

restacj.a 170 tysięcy mies2.kań­
ców Hanoi. 

Obecnie często mówi się o 
: tym, że konferencja genewska 
I nie przyniosła żadnych istot­
; nvch zmian. Sądzę, że należa-
1 loby powiedzieć, iż Genewa 
/ odzwierciedliła l uwypuklila 

oordzo poważne zmiany, jakie 
dokcnaly się w ciągu ostat-

1< nich dwóch lat w stoi;unkach 
między Związkiem Radziec­
kim a wspó\nQtą atlantycką. 
Zmiany te polegają na uświa­

domieniu sobie przez obie 
strony tego, co stało się ofi­
cjalną doktryną l oficjafną 

polityką, a mianowicie, że no­
wocnsna broń i obecny uklad 
sil - mówiąc slowami prezy­
denta-nie pozostawiają żadnej 
mnej drngi, poz.a pokojem. W 
Genewie zos\ato potwierdzone 
uznanie tej równowagi mrn­
tarnej. Równowaga ta ma \ 
mieć będzie daleko idące kon­
sekwencje. 

W Sunakawa (Japonia) odbyl się wiec protestacyjny ludnoś­
ci przeciwko rozszerzeniu amerykańskiej lotniczej bazy wo­

;ennej, znajdującej się pod miastem - w Tschikawa. 
NA ZDJĘCIU: burmistrz miasta Sunakawa przemawia do 

zgromadzQnej ludności, 

Radziecka delegacja rolnicza 
w Kanadzie 

Ostatni dzień w prowlncJ1 Saska.czewan radziecka delega­
cja rolnicza spędziła w okolicach miasta. Swift Current. Jed­
na. grupa delegatów zwiedziła stację dośwla.dczalną, a druga 
farmę spółdzielczą „Matador". 

Stacja w Swift Current jest 
jedną z największych w Ka­
nadzie naukowych placówek 
rolniczych. Posiada ona wy­
działy: uprawy, hodowli, me­
chanizacji rolnictwa. zbóż 1 
roślin pastewnych itd. 

Praoownlcy stacj1 zapoznali 

Dulles, który obecnie przy• 
gotowuje się do październiko­
wej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, powi­
nien liczyć się z tymi konsek~ 
wencjami. 

Poio bardzo nfellcinyml wyJqtkoml, 
utrtymanie pokoju ornaao 1achowonle 
status quo, Ale l•łll chodrl o Zwiq1ek 
Rodi:iec:kl, to właSnle Zachód nade 
wuystko prognl• tmiany 1&atu1 quo. 

Jestełmy przekonal)f, te rHe moina 
tego osiqgnqć pny pomocy nawrotu 
oo nJ.ustępliwych rokowań, czy teł 
pnejścio od ulmiechów do urągań. 

Układ sił mh1d1r wielkimi mocarstwo­
m., Io realny foJcł. Układ sił nie moina 
" istocie nec:zy r:mieniC wygłaszaniem 
pnem6wień, ani monewrowcnl.m mię­

cby nodml~mym optymirmem Eisenho­
fJero I pc1ymist,cznyml pnectuciaml 
DJłlescr: Głównym rer:ultatem tołci~o 
monewrowonia b41dde wrałenie n;e-­
nwołości, niepe'""'1oścl I niedQijnało!cl 
polit1kł 1agn::mictnel USA. 

niowel Korei ł Formoiy pnMI fa""q 
ogre,jr:J, a-le ni• moiemy wypędrił ko­
munistó·.., t Korei północnej, czy tał t 

Chin koDtpnentalnych. Mot.my bronić 
':4i•mi1c iathodnich i zochodl'\ie110 Ber· 
ffna, a~ nle moiarny zmusić "01jan do 
t"puszuer,io Mi.emlec ~schodnkh ł 

wschodniego Berlina. 

Równocześnie „Der Tageit­
gpiegel" donosi, że Stany 
Zjed.nocrz:one zaopatrzą 6 dy­
wizji zachodnia - niemieckich 
w ciężką broń, a przede 
ws.zystkim w samoloty, arty­
lerię, wyposażenie dla sape­
rów I &1'1żby łączności ora~ w I 
broń pancerną. I 

Wyniki „ealizaeji 

członków delegacji radzieckiej 
z doświadczeniami prowadzo­
nymi w ceru ustalenia metody 
uprawy ziemi w warunkach 
suchego lata ! ostrej zimy. 
Delegacja obejrzała pola, na 
których prowadzone są te do­
świadczenia, or~ działki do­
świadczalne różnych odmian 
pszenicy. Następnie goście 
zwiedzili farmę doświadczalną 
interesując się zwłaszcza pra­
cami oad wyhodowaniem no­
wych ra! owlec cienkorun­
nych odpornych na niską tem­
peraturę. 

Co mógłby uczyn-it nqd, co mote 
wciął itHCJe uczynić, oby unlknąć tej 
gmatwanlnył M6glby on wyjaśnić na· 
uemu narodowi na c1ym połega rów• 
nawago mlłltcuna, Jasno oiwładcr:ojqc, 
ie or:naczo to, il jesteśmy dość pot11t1i· 
ni, aby nie poiwolłt Zwiqikowl Ra. 
tl1iec:łdemu na rou1enenle s.weJ orbj.. 
ty, ale te potęga radziecka unlemoili· 
wia nam "'1pattie Zwlqrku RadzJ~kJ„ 
go. Motemy no pl'lyłclad bronił polucl-

W Jaki sposób w tvch wa­
runkach dokonują si<:· zmiany? 
Czy w drodze dyplomatycznej, 
C7.y też - jeśli to jest moż­
bve - samo przez się z bie­
g,em czasu. dzit;ki czemu po­
\\·staje zupełnie nowa sytua­
cja. G<iy prowadzi się dyplo­
mację w genewokiej atmosfe­
r;:e wyrzeczenia się sity, co 
musi obecnie czynić Dulles, 
głównym środkiem ooiągnię­
cia zadowalającego porozu­
mienia jest wymiana handlo­
wa. Coś niecoś można osiąg­
nąć apelując do opinii · publi­
~rej. świata. Jest to jednak 
mewiele, albowiem wątpliwe 
iest, by światowa opinia pu­
bliczna udzieliła nam silnego 
poparc;1. Sukces l bilans kon­
ferencji genewskiej polega na 
tym, że w warunkach równo­
wagi sił porozumienia zaj( ·.i 
obecnie od rokowań, w tym 
kontekście rokowania to tyl­
ko inna nazwa określająca 
wymianę czegoś za coś i pró­
bę zawarcia wzajemnie ko­
rzystnej transakcji. Pre7.y­
dent przygotowalby kraj do 
tego, co nas czeka, gdyby wy­
jaśni!, co oznaczają rokowa~ 
r.ia. Zeszedlby on wówczas z 
obłoków p()!Upatyczmych, ab­
strakcyjnych zasad na moc­
ny grunt, na któ-rym musimy 
żyć wraz ze Związkiem Ra­
dzieckim I mieć z nim do 
czynien.ia. Nie m.a. sensu owl­
iRć w bawetnę faktycznego 
stanu rzeczy udając, że ma­
my nadzieję zmusić komuni• 
stów do przyjęcia za,gad Tho-o 
tnRsa Jeffersona I Woodrow 
Wilsona w drodze pokojowej 
„wyprawy". Nie ma sensu ze­
zwalać Nixonowi na wywoły• 
wanie wrażenia, że mogliby• 
śmy uzyskać wszystko, nie 
dając w zamian niczego, te 
wystarczy tylko w tym celu 
zadąć glośno w nasz róg. Nie 
da to żadnych rezultatów f 
może jedynie wprowadzić w 
błąd nasz naród". 

planu sierpniowego 
w bawełnie I wełnie 

(Dokoflcunłe ze str. 1) 

nlenie dyscypliny prac:-y. Wielu 
tkaczy nie przestrzega O-go­
dzinnego dnia pracy. Równiet 
niektórzy maj9trow1e nie dba­
ją o pełne wykorzystanie par­
ku maszynowego. Żłe w sierp­
niu pracowały ZPB Im. Szy­
mańskiego (dyr. tow. Pauze­
wlcz). Zakłady te nie realizują 
swych zadań od kliku mleslłt' 
cy I nadal nie widać tu po. 
prawy. Poważną przeszkodą w 
realizacji planu je»t tu zła or­
ganizacja pracy 1 nieprze-o 
strzega nie procesu tech noloii.. 
cz n ego, 

WU)KNIARKI 

I WLOKNIARZEI 

Druga grupa członków de­
legacli zwiedziła farmę spół­
dzielczP, „Matador", znajdują­
cą się w odległości 90 km od 
miasta Swift Current. Farmę 
tę zorganimwa!o w 1948 roku 
17 uczestników drugiej wojny 
światowej. 

,.-;------..--... --„--~----.... -
llERUN. W Niemczech 1ochodnlch 

pny<tqplono do ukolenla pllotbw. p...,.. 
waddc l• b_.ttle zochodnlo • nlemlec· 
kle towanystwo lotnic1e „Lulthan1au. 
Dyrekcjo „Lufthansy" ojwładayła, ł• 
J?lcole-nle pilotów trwać będlie około 
tnech loL 

LONDYN. t bm. wytlono 1 A1111Nłłl 
'"' Malof6 plełwn-, odd1lol austrolll-
1~lch >li tbrojnych, kt6r• b_.tq wyko· 
nystone do walki pneclwko ru<.howl 
ncnodowo • wyiwołeńc.zemu na Mcilo­
lach, 

NOWV JO~K. lak wynlkcs 1 doni„ 
sień pro&J argentyńskiej, w kraju za· 
panowcl spok6j. Urzędy, pneds'ęblor• 
stwo pnemrsłowe I hondlowe winowi• 
tr 1wq dllalalnoU. 

BERLIN. lhecznlr 11wot...., gl6WMj 
an1eryłcań1klch woj1k okupacyjnych w 
Niemc:tech 1a<:hodnłch ośwladcJył1 łe 
doroczne manewry jesienne wojsk pat. 
tu północno • otlontycklego odb•dą •I- w południowo • zachodnich NI...,. 
a ech. 

DnHI. Jot podaje agencla Fronc• 
Presse. nqd hinduski ioprosił Dala) 
lomę do Indii no 1blliojqct 1lę uro­
ciystoicl . zwlq1ane • 2.500 roc1nicq 
urod~in Buddw. 

BEILIN. Policjo zachodnio • nłomiec• 
ka ro-1wiq1ała silą tebranie Ogólnonie· 
mledl<>J l'ońii ludowej w Krefeld. Po­
licja .-cnw9ą1ał'a 1ebranie po wfpowi• 
d1i dr Heinemanna, ld6ry 1twierd1ił, 
te Adenauet pnrnekł jui 5 loł temu, 
nie pytając o xdanie członków gablne. 
tu bo-'sklego, mocarstwom zachodnim 
dokonać remilltary1ocjl Niemiec -.a­
c.hodnich. 

DAMASZEK. W lotu przewodu są­
dowego w toaqcym się procesie pne• 
ciwko mordercom tastttpcy nefa nta• 
bu generalnego armii 1yryjski<>I pik. 
Maliki wysiły no jaw nowe sinegóły 
drlałalnoici roiwiq1aneJ „partii naro· 
dowo • socjalnej", Jeden 1 pnywód­
ców te] organir:acji Mahalrl 1:et:noł, ii 
organitocja 1ojinowała si'I s1piegos· 
twem I utnymywała kontakty 1 tagra· 
n1cq, twłas1c1a J: USA I Irakiem. Ma· 
halri ośwlodnył, te osobiście utrr:ymy· 
wał konta•t 1 attoche wojskowym lra· 
ku w Syrii, który udllelal pomoq fi· 
nansowej „partii narodowo~socjolnej11 , 

Towarzysze z Zakla.du „C" 
ZPB Im. Stalina, tkalni ZPB 
Im. Harnama I ZPB im. Szy­
mar\sklego - czas skończy~ • 
beztroską. Trzeba szybko od~ 

robić puwstału nledoboryj 

• • • 
Z nadwytką wykonały ~ 

dania sierpniowe przędza.lnie 
zgriebne CZPW-Północ 
100,5 proc., przędzalnie cze1an• 
kowe - 103,9 proc I wykoń­
czalnie - 1011.1 proc. Nie wy­
konały planu tkalnie (99,5 
proc). Zaważyła. na tym zła 

praca tkalni ZPW Im. Barlic­
kiego, ZPW 9 Maja, ZPW w 
Konstantynowie I ZPW Im, 
Pietrusińskiego w Zgierzu, 
które nie wykonały llwYCh 
planów sierpniowych, 

W ubleglym miesiącu dobre 
wyniki uzyskały ZPW Im, 
Struga I Tomaszowskie ZPW, 
Fakt ten notujemv z radością, 
bowiem zal!'gi tych fabryk 
zwycięsko przełamują trudno„ 
ści, 

9 numer ,,Kroniki'' 
9 numer „Kroniki", noszący datę 1-15 września, otwie­

ra reportaż Bohdana Drozdowskiego („Uczciwy reporter 
i tycie") i artykul Jerzego Wałeńczyka („Rozmyślania na go­
rąco",. 

O doświadczeniach młodego 
nauczyciela wiejskiego pisze 
Waldemar Babinicz („Wspo­
mnienia ze Złotej Wody"), 
Zygmunt Fijas („W miaStecz­
ku„.") daje impresje reporta­
żowe z Sieradza. 

Poezja numeru nawiązuj~ do 
dni wrteśniowych roku 1939 
(„Legend& zdradzonego woi­
ska" - Stanislawa Czernika, 
Wrzesleń" Anny Pogo-
~owskiej, „Wśród pobo jo-
wisk" Zygfryda Sawko. 

(„Trzy westchnienia"), Stani­
sław Brucz omawia spektakl 
molierowskiego „Don Juana" 
w Teatrze Nowym („Zwycię-
stwo reżysera"). 1 

„Kronikarz" zajmuje się 
tym razem czytelnictwem 
ksiąi.ek. krążących w prywat­
nym obiegu. „Opinie i fa~y" 
przynoszą notę St. Siek,er­
skiego o czytelnictwie broszur 
politycznych („Do kogo ta 
mowa?") i T. Papiera, - o 
pracy PPK „Ruch" („Kot w 
worku"). W dziale satyry 
znajduje się humoreska Woj­
ciecha Dryg.asa („Łyżka do 
butów"), wiersze Antoniego 
Langego, Ryszarda Brudzyń-
kiego, Joanny Kulmowej I 
ferzego Millera. Reprodukcje 
,Jrac plastycznych M. Hisz­
pańskiej-Neumann i J Hala­
sa oraz K . Baranieckiego i T. 
Kokietka są głównymi akcen-
1.am1 szaty 11raficznej numeru. 

W wielu zakładach w sierp­
. nlu powstały powatne nledo­
bocy, Tneba Je szybko 1>dro­
blć. Od pierwszych dni 
września tueba pollJąc walkę 
o rytmiczność produkcji. 

1 bm. w godzinach wieczor­
nych delegacja przybyła do 
Winnipeg, 

' . 
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1 CYPR a pułapka 
londyńska 

W Londynie trwa konferencja w 
sprawie Cypru. Dziwna to zaiste 
konferencja. Przy okrągłym sto-

le w Lancaster House zasiadły delega• 
cje Wielkiej Brytanii, Turcji i Grecji, 
ale nie ma delegacji ludności Cypru. 
Strona najbardziej zai1Dteresowana 
Jest nieobecna. 
' O losach ludności Cypru decydowa­
ły przez długie wieki obce mocarstwa. 
Mała, malownicza wyspa Cypr, polożo­
na we wschodniej części Morza śród­
ziemnego I stanowiąca jakby p(}most 
między Europą, Afryką i Azją, prze­
chodzila w ciągu długiej swej historii 
z rąk do rąk. Cypr kolejno okupowRll 
Egipcjanie, Fenicjanie, Asyryjczycy, 
Persowie, Rzymianie, Arabowie, Tur­
cy I wreszcie Anglicy. Dziwnym tra­
fem wyspa ta, z.amieszkala od najdaw• 
niejszych cz.asów przez ludnośc! grecką, 
nigdy do Grecji nie należała. Mimo 
trwającego cztery tysiące lat obcego 

~ 
panowania, 80 proc. półmilionowej lud­
ności mówi po grecku I związane jest 
obyczajowo t kulturalnie z narodem 
greckim. 

J
~k Cypr dostaJ się pod panowa• 

nie brytyjskie? Wielka 
0

Brytat1ia 
otrzymala po prostu wyspę w 

podarunku od Turcji, która w 1878 r. 
potrzebowała poparcia rządu angiel­
skiego przeciwko RosJL Wprawdzie 
Turcja odstąplla swoją kolonię na p~­
wien tylko czas, lecz Anglia nigdy nie 
zamierzała zwrócić jej tej cennej td<'­
b}·czy. W zamian za wyspę Anglicy 
zobowiązali sie placić suttanowl turec-
kiemu haa-acz. oo stało się pre-
tekstem do ściągania ogromnv~h 
podatków z ·ludności Cypru. A°'J.v 
zdać sob;e sprawę z wyzysku 
kolonia Ine!"Oi. wystarczy przypom-
nieć, że tylko na haracz dla suHa­
na władze bryt.\' JSkie wycisnęły z n•e­
!iczneJ ludności Cypru 2.557 tys. fun­
tów szterlingów. Okazało się później , 
że •ściągnięte sumy poplynęly wprr.i;I 

ł do klosz.em kolcinizatorów. Podatek 
ł kolon1alny jest oczywiście tylko jedną 

z bardzo wielu form wyzysku kolo­
nialnego. 

Cypryjczycy nigdy nie pogodzili ~!ę 
z jarzmem obcego panowania. W1el•.­
wiekowa ich historia jest h1stcmą bun­
tów l powstań, topionych w morn•1 
krwi przez kolomzatorów, 

Ogromne rozmiary przybrał ruch 
l\'\'7.Woleń<:?)' na C.1·pn.e po drn.: i ~J 
w~lmc Ś\\0 1 atnwe1. Greckie stC>wo: En ••­
•is · - czyli pri.viąc!en i e - \\·yryte .ie~: 

ł Pa w~zy ~li'1ch bucJynl{ach. Cypryic1ycy 
' żądają i;><>lo;i:.cnia kre>;u okupacji b•Y-

tyjsklel I połączenia Cypru z macierzą 
- '-Grecją. 

Jak reagują wladze brytyjskie na żą­
danie ludności Cypru? 

Od prze.izlo 4 lat władze brytyjskie 
na Cyprze prowadzą prawdziwą wojnę 
przeciwko ludności wyspy, Wiele wio­
sek zostalo zróv.'llanych z ziemią, tak 
jak w Kenii, tak jak obecnie w Ma· 
roku. Egwkucje i aresztowania są co­
dziennym zjawiskiem. Więzienia «ą 
przepelmone. 15.000 patriotów deporto­
wano. 
Jednakże terror nie zdolal powstrzy. 

rńać fali ruchu wyzwoleńczego. Wrecz 
odwrotnie. I wówo..as kolonizatorzy za­
częli mówić o reformach. - Chrecle 
wolności - powiedzieli do Cypryjczy­
ków - to damy wam konstytucję. Ba, 
gotowi są nawet udzielić „niepodległo­
ści", tylko że nad tą „niepodleglo{;cią" 
czuwalby brytyjski generalny guberna­
tor. W 1948 r. obdarzono ludność Cy­
pru konstytucją - została ona opra­
cowana w ministerstwie kolonii w Lon­
dynie. Ale Cypryjczycy odrzucJli l~ z 
oburzeniem. 

W3lka ludności Cypru o wyzwole· 
nie oraz o przylączenie wyspy 
do Grecji cieszy się pelnym po-

parciem narodu greckiego, co postawiło 
rtądy w Atenach w trudnej sytuacji. 
Bo jakże wystąpić przeciwko swemu 
angielskiemu sojusznikowi, z którym 
się zasiada w Radzie Atlantyckiej? 
Jednakże pod naciskiem ogólnonarodo­
wego ruchu rząd Papagosa zmuszony 
bvl wnieść sprawę Cypru na porządek 
oorad Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, proponując jednocześnie Anglii 
rozpoczęcie rokowań. 

Dotychczas rząd angielski kategorycz­
nie odmawiał wnelkich rok!'wań z 
Grecją, t\\'ierdząc, że sprnwa Cypru 
jest wylącznie wewnętrzną sprawa 
WiełkieJ Brytanii. 

Konflikt między Grecją a - Anglią w 
sprawie Cypru z każdym dniem zao­
strz.al się. Grecja gro1.ita, że mów wn ie-
01e tę spnnvę na sesję ONZ. Z dwojga 
;o;lego Wielka Brytania wybrnla mniej­
sze zlo, to znaczy rokow:rn1a. Wybrał;; 
je równ;eż w nadziei, że konferenc i<1 
taka uspokoi walczącą ludność cypryj· 
sk11. 

Ale co robią na konferencji przed· 
•law1ciele rządu tureck1e&o, i to jak• 
równi p:irtnerz.\·? Otóż rząd tureck 
µ rzypomnial soh1c> - i'' .czej pn.ypom­
niano mu - że około 70 lat temu Cypr 
nnleżal do sułtana turcckrego. Rn1d 
Jurecki wprawdzie sam nic miałby od­
wa;;i podnosić &lośno tej sprawy, Bo 

równie± Arabowie lub Egipcjanie mo-o 
gliby sobie przypommeć, że ich przod• 
ko~1e okupowali kiedyś tę wyspę. Cho­
dzi iednak o to, że Londynowi potrzeb­
ni są sojusznicy w sporze o Cypr. Nie 
trudno było znaleźć pretekst -do wciąg­
n1ęc1a Turcji. Około 20 proc. ludności 
Cypru jest pochodzenia tureckiego, a 
więc rząd turecki ma bronić ludnośc.I 
tureckiej przed„. ,,bunto;vnikami" grec­
li.lmi. Niedawno rząd Ankary niedwu­
znac-:mie dal do zrozumienia, że jest za 
„status quo", tzn. za u\.rzymaniem do­
tychczasowego stanu rzeczy. Delegacja 
Turcji udala się więc na konferencję, 
aby poprzeć stanowisko rządu brytyj­
skiego. 

Jakie jest stanowisko brytyjskie na 
konferencji? 
Aczkolwiek obrady konfereneji 

toczą się przy drZ\'ll'fach zamkniętych 
wiadomo, że w dalszym ciągu mow~ 
jest o konstytucji l o pewnej autono­
~iL A więc me nowego? Owszem, bry• 
,yisk1. m1mster Spraw Zagranicznych, 
Mac1:'11l1an, znalazł nowy, nadzwyczaj­
ny srodek do rozwiązania problemu 
Cypru: proponuje on, aby brytyjski ge­
neralny guberna"tor dostal dwóch za­
stępców_. a mianowicie tureckiego 
i grec~1ego. Gotów jest nawet zgo­
~~ć się na kondominium. tzn. dzie­
l1c po ~rosze wladzę kolonialną z Turcją 
I Grecią. 

Jasne, te Wielka Brytania, chce za 
wszelką cenę ·utrzymać Cypr pod 
swoim panowaniem, gdyż znaczenie 
strategH:Lne tej wyspy Jest dla niej ol· 
brzyl11.le. Warto przypomnieć, że ii.dy 
Angha zmuszona była wycofać swe siły 
ze strefy Kanału Sueskiego. przerzuci­
ła je częściowo na Cypr. Wyjątkowe 
polożenie strateqicznt! Cypru .skloniło 
Anglię do zbudowania portów woisko­
wych, lotl'li~k. Nie trudno więc orze­
widzieć. że konferencja w Londyme nie 
przyniesie rozw1ązama, jakie odoowia­
dałoby dążeniom ludności Cypru. 

Cypry Jczycy doskonale zdają sobiP. 
t tego sp.-awe. Z oburzeniem demun­
<trowal1 oni w całym kraiu przec1w~o 
tej obłudnej konferencji. Na wiecu, 
który odbyt s i ę ostatnio w NicosJI. st'• 
kretarz generalny Komunistycznej Par-
tii Cypru oświadczy!: „Konferencja w 
Londynie jest pułapką, której celem 
1est zdławienie dążeń ludności Cypru". 
Pai·tia komunistyczna oraz Inne orga­
nizacje <iemokr<ilyczne ż.1dają, aby 
sprawa Cypru znstala niezwłnczme 
ro zpatrwna na na.ibliższe.i i;:esji Orga- , 
nizacii Narodów Zjednoc-zonych. 

L, GRONOWSKA 
KAZIMIERZ GOLOE __ _,_ 

„SHnl, zwarci, gotowi. .. " - Ja­
rosława M. Rymkiewicza). Pro­
zę reprezentuje opowiadanie 
Czesława Schabowsk;ego 
„Lekcja nienawiści". Julia!"' 
Stawiński („Faulkner I Stein 
beck") pisze o narastaniu ele 
mentów krytyki w twórczośc 
wybitnyrh pisarzy amery· 
kańskich. O istotnych proble­
mach warsztatu pisarsk'ego 
mówi Aleksander· Ziemny 

1' 



GŁOS ROBOTNICZY STR. ! 

Głos 
lecz 

nie z eslrady 
o •• Estradzie•• Doświadczenia narady o 

partyjnej 
pracy 

na WSI 

Długo Io była I ll""l<a k<>•· 
fe~encja, a "l'Chodiqc I niej 
obsolul:nłe nie iałowołem po­

polud""""'r<ft godzłn, które ko· 
leglum p1<19romowemu PP'IE 
„EWodo" poświęc iłem. 

W ,,pi-erw1iym 1łowi•1 • kler. 
Dtty•IJQ•Y Jerzy Walden po· 
wiedilah . "Sytuacja w 11Estra· 
d:rt. 0 poprowiła się, odc:ruwa· 
my to mr - ni• odctuwo tego 

dotycha<isowq dtlalalnołt I l•łll nawet - przy nejlep­
k'-n.lnfl1 w którym dz:klłolnoić uych chęciach alctorów „E.stra­
ta podqio. dy" I zespołu in1tNkłor•ki~o 

Ludzie na wił I ,., młeicle - lcurs, który c-rganlzuje 

chcq ogląd.ać dobr• wys.tępy „Estrado", da r•olne korzyści, 

es•radowe. Jakimi drogcunł k~- to ludzie na wsi, ludz!a w ma· 
rownict·,.yo do tego dojdti•, IY<h miasteczkach chcq roi:ryw· 

dla wldla Jest' to obojętne. ki. chcq dobrej ł kulturalnei 
Dla niego woi:ne jest jedno : 
oglqdać · s1tukę a ni~ umlrę. 
A gdyby tal< Pańsiwowe Przed· 
sięb iorstwo Imprez Estrado· 
wych główny wysiłek skoncen· 
trowoło na sprawach organi• 

2oc:ji występówł Nas.xe miasta 
powiatowe gości łyby ch~tnfft u 

siebie prawdtiwy teatr i Co nie 

tyfk°o t toch.i. Kto ma to :iałat· 
wićF Mamy wraienłe, ie ..wła• 
śnie „Estrada 0

• Dlaczego lu• 
dzie w lasku ety w Sierad1u 
nie mogliby wysłuchać koncel'\ 
tu HaJi.ny Czernr·Stefańskiej 

czy sknypka Igora Iwanowa~ 

rozrywki jui, zarM, nie cre~a­

jqc oi artyści „Estrady" ukoń­

c1q 7-miesi,c.zne srkolenie. 

wykorzystajmy w dyskusji 
nad problemami IV Plenum 

1 jeuc1e pubHmnośtu. 
Nl-e wiem, o iN odpowiada 

))rowdd e pierwsza czt:Sć. stwier­
dania - pod drugq p<>dpisuję 

łię oburqa. Jest jes.r.me n:eczy. 
wiście ile 1 Na narctd.xM. wym; e-­
niono cały szereg trw. „trudno.­

icl obiektywnych" - 0Je1 na li· 
tość, kogo to tnteresuj4! ł Dy· 

relc:cjttł Władze nadnędnef 

ro«, ał• nie odbiorcę, uyli ••. 
konsumenta 11tuld. 

„Estrada,,, pos.zła ob«"'- na 

f jeszcze jedna sprawa. 
„Estrada" w.edług wsz:elldch 
tnaków no niebie i ziemi ma 
objqć protektorat nad wSJel· 

kimi łrnpre.iami artysłyctnymi, 

u~qdranymi w naszym mie· 
ście. Czy „Estrada" sprosta 
tym Tadaniom r W ic:aidym 

bqdi ra1ie bardi:o powaine 
ie.donie stać będi:ie przed jej 

lci~rownkbtem i przed kole· 
glum progromowym w chwili, 
gdy sprawa ta będzie jui ok· 

konca;x:Ję s.twonenia włosn~ Kto to mo zołatwioć'ł Myślimy, tualna. 
go teatru, ole jej •~rownktvto ie Jak wylej. Jest w Polsce Plnqc I• słowa, wiemy, ie w 
jasno ł wy.raźnie mówi, ie o w!ofu św;łtnych aktorów estro- ·„Estradzie" wrbudtq one moto 
zyskaniu akto1ów i prgwdJi· dowy<h: Dymsza, Kwiatkowska, entutja.imu. ale dla nas spra­
w&go 1donenia mow„ być Bielicka. Dlaczego nie unq. wo jest całkiem jasna - bc­
nie moie. Wyda}e się więc, ie dzić dla nich występu w Ro- d1iemy się bić o dobry spełc­

koncepcja własnego teatru jest domsku ci:y w Skierniewicach. to-kl, o dobrq - w formie 
w tej sytua<ji n iesłuSlna, że Pnyjecholiby na pewno, ołe treści - imprm• dla miasta 
,,&trodan powinno prtede lctoł. powinien się tą sprawą dla ws~. 

wnystkim przeanoli1owoć całą zająć. Ktol 11 Estrodo 0 1 • P. GOSZCZYl'ISKI 

Przed dwoma miesiacam1 
„ Głos Robotniczy" zain icje>wal 
na swych szpa ltach dysku sję o 
pracy par tyjnej na wsi. Słusz­
na i potrzebna by ła to dysku· 
~ j a. Odpow iedzialne zadania , 
jakie s ta j ą przed organizacja­
mi partyj nymi na wsi - wal­
ka o wzrost wydajności nasze· 
)l e> roln ictwa . o jego p rzebu­
dowę - to zadania t rudne I 
skomplikowane. Dlatego po­
trzebna jes t szerok a w;•mia· 
na doświad czeń na temat me­
tod i form pracy ·partyjnej na 
w.< 1. W istocie rzeczy dysku· 
s ja na lamach „Głosu Robot­
niczel(o" była bodaj że pienv· 
s zą szerszą próbą omówi enia 
przez nasz akty w terenowy 
form pracy pa.rtyjnej na wsi, 
próbą zas tanowienia si ę , w ja-
kim stopniu stooowane I przez ak tyw metody pracy 
dają l czy dają oczekiwane 

, Największa w Europie k?par· 
' ••••••••••*•••••••••••••••••·+·•········•·••••••••••••••••• ·······*····•·······~·•···~•·•••·····•··•·•···„„;.:: .... p,. j ka, w ypr oduk owana w Zakła,„ 

! rezultaty . Szczególn ie dobi t-
1 nie zjawisko to występowało 

w wypowiedziach towarzyszy 
instrukto,rów komitetów po­
wiatowych oraz sekretarzy 
gromad:z;kich organizacji par· 
tyjnych. Cenny w dyskusji 
był jej nurt polemiczny, 
os trość krytyki I samokryty· 
ki. Wymiana zdań, często o­
stra , dotyczyła wielu istotnych 
problemów pracy partyjnej. 
Dla przykładu: instruktor KP 
w t.asku, tow. Wiśniewska, 
wysunęła wiele zastrzeżeń w 
zwiąiz.ku z pracą tow. Klysa, 
instruktora KP w Piotrko­
wie. Tow. Kłys w swej wy• 
powiedzi pisał, że z.na w gro­
madach wszystk.ich członków 
partti, którymi się opiekuje, 
że często z ntml rozmawia, 
pomaga tm w pracy itd. Tow, 
Wi~n i ewska stwierdza: 

W S • • , , łd , I , d k , , ( 11 ) dach im. Kar ola Liebknechta 1em1anow1e, w spo Zie nr pro u cy1neJ„. w Mag~eburgu (N_RD), monto~ 
~""~"'"""""'"'""'"'"""'""""''"''''"'"~'~" ..... "'"""-..-..-..."' ... ~ wana 3est obecnie w nowe1 kopalni M u ldens tein (zjedno-

Tę walkę trzeba wygrać ~;,~;fJJ~~f·E~ 
. maszynę ob sługiwać będzie 

Sytuacja w Siemianowie 
jest ciężka, Trzech spośród 
dziewięciu członków spół· 
dzielni chce z niej wystąpić. 
Oprócz przewodniczącego Ja­
neckiego chęć wystąpienia 
igłosił Maliszewski oraz czi°"' 
nek partii - Marciszewski, 

Ten ostatni, choć na jednym 
a zebrań zapewnil, że będzie 
przestrzegał zasad statutu, 
ziarna! słowo I łamie prawo­
rządność. Nie czekając, .aż mu 
spółdzielcy wyznaczą pole, 
przystąpił do podorywek na 
•wej dawnej działce. 

Zrodzila się więc ta spół• 
dzielnia ze szturmowej roboty, 
Ale mimo, że przyszła na 
świat słaba I nieodporna, mo­
że by zdążyła się Już rozwinąć, 
okrzepnąć jesienny start 
miała przeciet wcale dobry, 
ale Komitet Powiatowy popel· 
nil dalszy błąd: zostawił spół­
dzielnię samą sobie, Jak mó­
Wi tow. Stuczkowski - po­
szL1 „organizować spółdziel­
nię w Długołęce", 

Wfóg tez m11 swoiit 
poliłykę 

Choć różne są bezpośrednie 
powody, dla których poszcze-• A •~ldzlelnia to nla 
gólni sóółdzielcy chcą wystą• mendel zyta "!ł polu: J?Ostawlsz 
pić, to jednak można ustalić garstki I Idziesz daleJ, do na­
jeden zasadniczy powód. Jest st~pnego mendla. Do spól­
to brak mocnej w\aey w to, te dzielni wchodzą żywi ludzie. 
•p6ldzieln\a. mote szybko za- Wchodz4 do ruej ze- wszystki· 
pewni~ dostatniejsze tycie nit ml swoimi nawykami, t~skno­
oa gospodarstwie indywldual- tam!, pragnieniami, iakie wy„ 
oym, ksztalcila w nićh Indywidual-

na własność. Powstanie spół„ 

Gdzie tkwią przyczyny dzielni nie oznacza :ukończe­

" 20 lu dzi. 
dzielni z członkami partii pra_ 
cującyml indywidualnie. Ale NA ZDJĘCIU : porównanie z 
czy to może wystarczyć? Czy samochodem wykazuje wie!­
to zastąpi robotę nad podnle- kość poszczególnych czerpa­
sieniem całej pracy organiza- ków. Koparka posiada ich 44. 
cjt partyjnej w Siemianowie? 
Miało być w ubiegłym roku 
szkolenie partyjne, ale nie do­
szlo do skutlcu. 

Kiedy spytacie tow. Attowl­
cza albo tow. żaczka o po­
lityczną pracę ekipy dojeżdża­
jącej ze 11półdzielni konserwa­
cyjno-remontowej w Kutnie, 
będą wam mówili najpierw o 
tym, że pomogli odremonto­
wać lokal Gromadzkiej Ra­
dy, te pomogli trochę spół­
dzielcom przy tnlwach, a pót­
n!ej zaczną mówić o trudno­
ściach transportowych. że nie 
mają samochodu.„ Czy to rze­
czywiście przeszkoda nie do 
usunięclaT 

Jeśli spytacie przewodniczą­
cego Prezydium ORN w Sie­
mianowie, dlaczego w ubie­
głych latach było tam przed­
szkole, a obecnie go nle ma, 
dowiecie się, :!e Wydział 
Oświaty Prez. PRN w Kutnie 
nie przyznał kredyt.ów na re· 
mont lokalu. Pomińmy polity­
czną celność decyzji Wydziału 
Oświaty. Czy lokalu dla 
przedszkola nie można było 
wyremontować sposobem gos­
podarczym, może przy porno. 
cy ekipy? 

PREMIERA ---------
Gdll• pap<Jl<a w łyłoch pall 11„ 
mnie kaid' ba-cllm iwie. 11„. Jest to naft.upełrll•I słu111w, ale 
I kaidy mnie tam ma lol, to), lolo nie wystareiajqc•. Instruktor nie mole 
Cudny kral, łłollU traJ.„ 101mawlat 1 1amyml cdonkomi partii, 

z ozego te &łowa? Pr09'Zę al• musi r6wni•i wiodileć, co myilq 
zgadywać! Trud.no? A więc b•ipartyJnl chłopi w gromadzie", 
dobrze. Je!Jt t.o urywek llbret- Przykladów polemiki, prób 

' ta operetld „Wiktoria 1 jej wyjaśnienia sobie wątpliwych 
hU!l:ar", operetk i, którą ju ł. od spraw, ustalenia najlepszych 
13 ś metod pracy poprzez wymia• 

wrze nia ogl ądać bę<l~iemy nę 7.dań, konfrontowanle o-
na &eenie Teatru Muzyc:z.ne- siągnięć uzyskanych drogą 
go. wypróbowanych w praktyce 

No có:I:, warto by było na.,!~ form roboty partyjnej, było 
eać cośkolwiek o jej fabule, o w dyskusji wiele. Z tezaml 
tym, że jest ona jedną r. nie- tow. Wiśniewskiej, dotyczący­
llcz.nycb operetek, która po- mJ metod pracy z gromadzkiml 
siadają głębszy podtekst n4e ocga.nizacjami partyinynu, rue 
tylko uczudowy, ale ~wyczaj. zgadzał si4: z kolei instruktor 

KP w Rawie M11zowieckiej, 
nie ludzki. Dosyć Jednak o tow. Busiak. Wręcz mówił: 
treści. Po co? Sami &lfl najle- „„. Tow. Wlinl-sl<a parolilui• ak• 
piej przekonacie, Za to mo· ITW••łt I sam<>dalal•olt gromadzkich 
żerny wam --'-adz lć, że -'oka- or.ianlaacJI palłJJnych, aktywność chloo 

a.u· :i..i pów - ctłonków partii„.". 
lizo wanie operebki je&t, rzec Instruktorzy, pisząc 
moż.na, "festiwalowe", jako te swoich dośw iadczeniach wy­
każ.dy z aktów odbywa się w ~uwali wiele krytycznych u• 
innym kraju. A w ięc Rosja, wag pod adresem egzekutyw 
J t sekretarzy KP, dotyczących 

aponia, Węgry, ló . . k tu . od·' Perypetie? 8 . l k! N • g wme mst.ru ta , c ,..en· 

# 

JOZEF KRAJEWSKI 
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nauczycielek szkoły podsta- tej pracy. Poza nielicznymi 
wowe j w Kłomnicach, w pow. tylko akcentami w naradu e, 
radomszczańsk im. wydawać się może, że towa-
Piszą <>ne: rzysze w pracy partyjnej na 
„„ Nie jesteśmy wprawdile cdonka· wsi jakby nie natra fia1t na ża­

łlll partii, ale pned ei Ili Plenu1n Ko· 
mótetu Centralnego p<>rlii wr1unęlo jo• dne trudności. Wydawać s ię 
ko jeden :i wainych postulatów prac1t może, że \.Valk.J klasowej na 
orgnnitocii porty)Mj I botporty1nyml. WSi n ie ma, że 08 WSi łódzkiej 
Tc> RO na nanym terenie brak zupe:f.· • 'd 1 kó' A n!e„, Sqdtimy, ie jakoś śclślejna więi panuje l ea ny spo l· 
orgoniiocii partyjnej w nasiej groma· wszak tak n ie jest. Wszak cią­
d1'e ie sikolq pnyniosloby obopólne. gle jeszcze marny poważne 
korzyści. trudności w walce o tennino-

·•• Wspólny je51 prt&cleł non cel, 
wspólna jest sprawa dla klórej procu• wą realizację obowiązków wsi 
jerr.y - wychować człowieka jak naj· wobec państwa, w walce o 
lepsiego, nojwarlościowsiego, a więc budowę nOwYCh i umacnianie 
i pracować powinniśmy ra1e01". s tarych spółdzielni produk-

Bez wątpi enia narada pr-zy- cyjnych. Wszak ciągle jeszcze 
czyniła s ię do pogłębienia wię- bruździ nam w naszej pracy 
zi naszyc h organizacji partyj- działalność wroga klasowego. 
nych z bezpartyjnymi. Nara- Ta nowa, SO<! jalistyczna świa­
da pozwoliła mim spojrzeć na domość z trudem dociera do 
naszą pracę oczyma bezpar· serc i umysłów chl~stwa pra­
tyjnych. Ich ocena naszej cująceg0 naszego wojewódz­
działalności i ich uwagi są twa. Dobrze, że niektórzy z 
dla nas bardzo cenne. dy~kuta.ntów dostrzegli ten 

Wydaje s i ę, że dyskusja na poważny niedostatek narady. 
temat form i metod pracy Małorolny chłop ze wsi Nie­
partyjnej na wsi wniosła spo- czuj, tow. St. Gierbicki, pisze: 
ro zdrowego fermentu do pra­
cy wielu instancji terenowych. 
Wypowiedzi na naradzie byly 
niejednokrotnie przedmiotem 
dyskusji aparatu partyjnego. 
Niektóre komitety powiatowe, . 
Jak np. Łask, Łowicz, Rawa 
Mazowiecka, Łęczyca słusznie 
pootąpily omawia:jąc w dniach 
szkolenia w pon iedzi 31-
ki wypoWiedZii z na-
rady. Towarzysze zastana-
wiali się nad tym, jak zasto­
sować na swoim terenie for• 
my I mętody pracy, które zda­
ły egzamin na Innych tere­
nach. Wiele wypowtedzt było 
ostro krytykowanych , budzlł" 
sprzeciw, wlele rodziło nowe 
pomysły, budruo Inicjatywę. 
Szkoda, te towarzysze i po­
wiatów nie dzlel111 · ate swymi 
uwagami z redakcją „Gł0<;u 
Robotniczego", nie wysuwali 
pod ad resem redakcji swych 
projek t6w, nie mówllt o tym, 
jak należy wzbogacić dysku­
sję, co w niej jest słuszne, a 
co należy usprawnić. 

Niewątpliwie miałoby to 
znaczenie nie tylko dla prze­
biegu dyskusji, lecz równiet 
dla podniesienia n.a wyższy 
poziom stylu pracy partyjnej 
na wsL 
Ocen la!ąc przebieg narady 

zwrócić jednak należy uwagę 
również I na jej braki. Chod:z;t 
głównie o tr~ść pracy partyj­
nej . Jeśli formom tej pracy 
poświęcono w d.vskusjl wiele 
uwagi, jeśli wysiłek aktywu 
szedł w kierunku wzbogacenia 
form pracy partyjnej, to nie­
mało zastrz~i:eń. budzi treść 

11W swoich wypowiechiach towan:yue 
ogranic1ali się pri:ewainie do wylic1a• 
"1 10 błędów, braków w nauej pracy. A 
błędów tych jest w1ele. To pneciei: o 
czymś !wiadc1y. Tymczasem p-rawie 
iaden x dyskutantów nie czyni prób-y 
lłęgnięcia głflbiej, do korzeni da„.11

• 

Chwilami, czytając wypa­
wiedzi w dyskusji, odnosi się 
wrażenie, że życie płynie jak­
by uboczmym torem; praca 
partyjna swoją drogą, a życie 
swoją. Towarzysze nie mówią 
o wrogu klasowym, o jego 
wpływie na chłopów pracują­
cych, o przejawach obłudy i 
zakłamani.a, o zastępowaniu 
rzetelnej, konkretnej roboty 
pozorami , o tłamszeniu Inicja­
tywy chłopsk lej, o biurokra­
tyzmie itp. Jeśli nie mówią o 
tyeh zjawiskach - nie wYnl­
ka z tego, że zjawiska te n ie 
istnieją. Wprost przeciwnie. 
Jest ich jeszcze sporo na wsi 
województwa łódzkiego. · 

Z narady wynika, że wysi­
łek ektywu terenowego idzie 
przede wszystkim w k ierunku 
ubojowienia 1 usamodzielnie­
nia gromadz.kich organizacji 
partyjnych. To jest słuszne i 
potr-zebne. Ale Jakże często 
spotykamy się z faktami ko­
menderowania i zastępowania 
w pracy towarz:vsey z gro­
mad ~Ich organ izac ji partyj­
nych. O tych St>rawach sto­
sunkowo niewiele mówiono w 
dyskusji. Jest to również po. 
ważny jej brak. Czekają nas 
obecnie zadani.a na mtari: 
wszystkich naszych sil. Rozpo­
czyna się w kra.lu wielka dys­
kusja o PI.ante 5-letnim. 
Staje przed nami wielkie za-

danie: pchnąć n.a.przód rozwój 
nasrego rolnictwa. Jak to zro­
bić, w oparciu o jekie metody 
pracy? 

'l'r;z:eba zastanowić się nad 
tym, co każda wieś, groma­
da ezy powiat województwa 
łódzkiego powinny osiągnąć 
w najbliższym pięcioleciu. 
Trzeba dokonać w woje• 
wództwie łódzkim za.Sadni­
czego przełomu w rozwoju 
naszego rolnictwa. Przetom 
ten zrealizujemy tylko wte­
dy, kiedy wyzwolimy w peł. 
ni i zmoblllzulemy energię 
jw6rczą I aktywność szero­
kich mas chłopskich. Tylko 
wtedy wYkonamy trudne 
zadania, które kreśli IV 
PlenuJD, jeśli kazde ogniwo 
aparatu partyjnego, każde 
ogniwo terenowej władzy -
aktywne i samodzielne -
opracuje konkretny plan 
pracy, 

Wydaje się, ~e nie nalety 
zamykać dyskusjii, ale konty­
nuować ją, wzbogaoa.iąc o roz­
ległą tematykę IV Plenum. 

Chodzi o _to, abyśmy wspól­
nie zastanowili się nad tym, 
oo w naseym województwie 
należy uczynić, aby zwiększyć 
plony z hektara, rozwinąć 
hodowlę, umocnić i roz,budo­
wać socjalistyczne rolnictwo. 
Chod.z1 o to, by przemyśleć, 
co z tych zadań :llrealizować 
można już dziś, a co w Planie 
5-letnim. 

Dyskusja powinna być jak 
najściślej zwle.ZBI16 z konkre­
tną wsią, gromadą, powiatem. 
Tylko taka dyskusja stanowić 
będzie istotną pomoc w zesta­
wieniu planu działania dla da­
nego terenu. 

I znowu jak poprzednio cen­
tralnym problemem będzie ro­
la I zadania gromad~ich or­
ganizac jl partyjnych w walce 
o realizację zadań nakreślo­
nych przez IV Plenum. Wyda­
je s'ię, ze w tej szeroko poję­
tej dyskusji dotyczącej ogólno­
narodowego zada nia: podnie­
sienia na wyi.szy poziom na­
szego rolnictwa - wziąć wi· 
nien udzi.al znacznie szei-szy 
krąg dyskutantów niż w pro­
wadzonej na łamach „Głosu 
Robotniczego" naradzie w spra 
wie pracy partyjnej na wsi. 
Wydaje si ę, że słusznie postą­
plłaby redakcja, gdyby zorga­
nizowała &potkanie z t<>wa:::zy­
szamt zabteraiacyml g!ot w 
naradl'lie, I nie tylko z nim.i, a­
by razem zastanowić !ię, co 
przyniosła prowadzona na ła­
mach gazety dyskusja oraz co · 
należy uczynić, by wielka na­
rada w sprawie zadań wysu­
n iętych przez IV Plenum jak 
najlepiej służyła spraWie. 

A przeclet pomyślmy: 90 ha 
elemi, dobrej ziemi, w więk­
szości III klasy. l..ąkl, które 
przy pewnym nakładzie pracy 
mogą stać się świe_tną bazą 
rozwoju hodowli spółdziel­
czej. Zabudowania, których 
część jut wyremontowano I 
których resztę nie trudno do­
prowadzić do stanu używalno­
ści. Piękne plony tegoroczne! 
Czyt to wszystko nie jest do­
skonalą bazą gospodarczego 
rozwoju spółdzielni? Bazą do­
brobytu spóldzlelców, który 
może szybko rosnąć? Toć 
przecież spółdzielnia w Sie­
mianowie mogłaby zadziWić 
całą okolicę! 

nia walki. Przeciwnie: otwiera 
ono nowy, trudniejszy, bo wyż­
szy etap walki. Otwiera trud~ 
ny, rewolucyjny proces, który 
obejmuje nie tylko pracę spól. 
dzielców, stosunki między ni• 
mi, ale zachodzi również wew­
nątrz nich. Nie docenili tego 
towarzysze aktywiści. Powia­
dają, te w Siemianowie me 
ma kulaków. Ale przecież Sie­
mianów nie jest wyspą odlzo.o 
lowaną od walki klasowej , ja­
ka u nas trwa. Walka klasowa 
toczy się I w Siemianowie, 

I wróg rozpoczął szturm. 
Kiedy zbliżała się konferencja 
genewska, wróg ze zdwojoną 
energią przystąpi! do rozsie­
wania bzdurnych plotek na 
jej temat, usiłują~ wypaczyć 
jej charakter I podważyć za„ 
ufanie chłopów do władzy lu. 
dowej. Tow. Stuczkowski syg„ 
nalizował o tym w KP, pro­
ponował zorganizowanie od„ 
czytu na iemRt Genewy. To­
warzysze z KP zgodzili się z 
Instruktorem, • ale odczyt nie 
odbył się - nie miał kto roz· 
bić wrogich plotek. 

Nie wiemy, co odpowie­
działby wam agronom POM 
ob. Maciejewski, gdybyście 
spytali 110, dlaczego dotąd nie 
została załatwiona sprawa 
dniówki obrachunkowej. Mo­
że powiedziałby - tak Jak 
powiedział Janeckiemu - że 
zapomniał zabrać wzorcowej 
ta beli norm,„ 

rz n ą, • a e. . 8 nej, konkretnej pomocy i u-
ec:z:o Y zginął, narzeczona lepszan ia pracy instruktorów. 

wy:hodz.1 za l.n.nei:o za mąż., I Instruktor KP w Kutnie, tow. 
zagm1ony powraca. Tra~ed~a. Grzegon:ewskl, ptsal: 
Melodramat - słowem zyo1e, ~„. w naHym KP z tymi 1t1rawaml 
a do tego śpiew 1 muzyka, l „1. i-st nollepl•I· Narady wprawdzie 
jeśli już mowa o muzyce to bywają, o!• ogranlc1al11 11, pnewał· 
trzeba powiedzieć, że oho~laż nie do „?'ycla !\!owy", • hnkr•tn•l z 

BHP to nie tqlho 

odzież ochronna 
Mogłaby, ale.n spóldzielcy 

nie chcą wykorzystać kredy­
tów na bydło i trzodę, chcą 
~rzec się ponad 30 ha dobrej 
ziemi, otrzymanei z PFZ! Po­
wód? Sięgniemy Jeszcze do 
ukrytych powodów. Na razie 
wysłuchajmy spółdzielców. 
Mówią tak: mamy malo rąk 
do pracy, kto będzie chodził 
kolo krów, skoro nie mogliśmy 
dać sobie rady ze żniwami? 
Pomińmy w tej chwili to, że 

przecież trzeba patrzeć w 
przyszłość, że spółdzielnia nie 
będzie zawsze liczyła 9 człon­
ków, że na przekór wszystkie­
mu z pewnością przyjdą do 
niej nowi ludzie. Argument 
braku rąk do pracy nie wy• 
trzymuje krytyki. Kiedy spół­
dzielcy organizowali się, było 
kh wtedy - razem z rodzina­
mi - 10 zdolnych do 1pracy. 
A w okresie żniw pracowała 
polowa! Gdyby do roboty wy. 
izedl kto tyw, ta k jak od Ja­
neckiego, gdyby wszyscy pra­
cowali tak, lak sekreta r?. or­
ganjzacjl party\nej - Brzą· 
kalski , tak jak Karasiew iczo­
wa, jak Godziszew•ka _ nie 
brakowa ło by rąk. Starczyłoby 
I dla rozwijania hodowli. 

l tu wk raczamy w dziedi.\nę 
pol ityk\, 

Jak powstała spółdziel n i a w 
Siemianowie, Już po tros~e 
wiemy. Przy jeżdżall a ktywi­
tci. 1 tow. SluczkowskJ -
wówczas sekreta rz KG, ·tow, 
Woźniak z PKP, tow. Guliń­
ski z PZGS 1 kierownik szkoły 
w Strzelcach. Organ izowali 
zebrania 011 jpierw grn. 
madzkle, a kiedy to nie cfa ło 
rezultatów, przeszli do a gi ta­
cji Indywidualnej. 
- Co można powied7.ieć o tel 
pracy politv<'znej? Agit11cja 
Ind ywid ualna je~t wazn a, 11le 
tow11rzy•ze aktywiści zn pnm ­
nlell o 1ednym: o tvm, że 
trzeba pracować poprŻer Pr­
ganizacj~ party.Iną. K te rować 
politycznie wa tką o sp61rl 11 e l· 
nię produkcy jną - to znaczy 
nie wyręczać orga nizacji par­
tyjnej , ale przeknnać przede 
wszystkim c1łonk ów par tii i 
poprzez organiwcj ę partyjną 

resztę prArujacvch chłopów. 

O •IR bn~c1 pracv P•'li t vcrnej 
E organiwcJą Pfłrtv i ną §wi~ rl ­
czy fak t, że 'nR I ~ c1łnn kAw 
orga ni7.a cj1 dn spńłrl ziel ni we_ 
tzle> tylko czterech, 

Czymże, Jeśli nie przejawem 
walki klarnwej, jest wypasa­
nie ę.ęsi, owiec a nawet bydła 
na spóldzielczych po lach? Ob· 
sla ll spółdzielcy kawałek pola 
kolo s tawu, a gdy przyszlo 
do żniw, nie mieli tam co ze­
brać - tak bylo wszystko 
stratowane. 

Atak wroga na wlasno~o! 
spółdzielni poważnie jej za­
graża. Chodzi mianowicie 
równiet o t~ teoryjkę, że spół­
dzi elcy nie zdołają obrobić 
całego areału. Ma ona dwa 
źródła. Po pierwsze: ~póldziel­
cy, kiedy do p•acy wychodz i ło 
łch kilku, rzeczywiście z tru­
dem nadążali za robotami 
żniwnymi, po drugie: spół• 
dzielnla dostała część ziemi, 
którą uprzednio dzierżawili in· 
d.vwidua!nie gospodarujący 
chlopt Chciel!by oni wrócić 
do tych dzierżaw. Wróg więc 
podsuwa myśl: zrzekni .jcie się 
części ziemi, nie dacie rady. 
W ten spnsób chce podknpfłć 
gpMdzieln i ę ekonomicznie. 
Teorvika ta, nie zdemA~kowa­
na. Pada na pndatny grunt. 

Wefnw choćby tRki przy. 
kład: l\la,zczyk , członek ZSL, 
ten sam, który podpisał statut, 
Ble do W•plilnel pracy nie 
przys tąp\I, mówi: .,Rad1e spół­
tl zielcom. Jak mają stanąć na 
nogi. . Za dufo ziemi mafą, nie 
zdołaJą obrnbh' . To 1~h dobi­
ja". R!as1.c1yk mńwt to 
S1.CZerze I nawet nie odaje so. 
bie sp rawy komu te „rady" 
służą . 

' I pod m1 clskiem tej teoryjki 
uginają się s pńldzlelcy, 

A o.1lzie iesf odpór? 
Sta ra to prRwda, t e gd zie 

my nie docieramy, tam d ziała 
wrńg . 

Btak jeM mocnej roholy i 
11 rga nlzac_ją partyjną w S ie­
mianowie. Towa r7y<z S I ucr.· 
kowski in st rnktor Wvdz 
Politycznego POM - robi co 
może. Obsłul':u .1e zebrania or­
ganizac.i i partv1 nej, zar~ądu 
spó ł dzi elni, rozmawia o spół. 

d . . pomocy ••• ma.„ , roku na rok zwiększają 
rzecz zieje &1ę w łatacb Słusznie w dyS'kuslt Jako się fundusze przeznaczone 

Dość talliej roboty, i01s-1011, to Jednak w tek· zasadniczy problem wysunięto przez państwo na poprawę 
ścle muzycznym autor Paweł pracę gromadz-kiej ori:aniza- warunków BHP w przemyśle. 

towarzysze Abraham pozwala &łuchaczo- cli partyjnej, podstawowego w roku bieżącym na przykład 
Jeśli t20rozmawiacie I chło- wi roz.ko9ZOwać &l41 muzyk41 ogniwa pracy partyjnej na W&Zysj.kie branże przemysłu 

parni iri!ywidua!nie gospoda- now~ą. a więc - tango, w~I. Słusznie podkreślano de- włókienniczego otrzymały do­
rującymi w Siemianowie, Jeśli fokstro~ rumba, walc angiel· cydującą rolę organizacji par- tacje w wysokości ponad 151 
spytacie członków partii skl tyjneJ lako motoru I Ideowe- milionów złctych. Dzi ęki tak 
Tomczaków czy Rosiaka 0 I jeszcze Jedno. Teatr Mu· 110 kierownika życia wsi. Siu- wysokim nakladom moźltwe 
tch stosunek do spóldzielm, to zyczny wystąpi w mocno od· sznie uwypuklono rolę człon· jest dalsze polepszanie wa­
niejeden z nich powie wam: m!odzonym składzie. A więc, ka partii na wsi jako bojow- runków pracy w fabrykach, a 

- Poczekamy trochę. Popa- będą tam : Hal iha Hof- nika o wyższą wydajność na- więc i podniesienie zdrowot-
trzymy, jak będą gospodarzyć, man. Wiktor Jawis, Do- szego rolnictwa, o wypełn i enie nośct robotników. 
A przecież partyjnym zada- browolska w:n.yscy troje przez wieś obo,..iązków Wf>- Sprawy dotyciące beipiecieństwa 1 
niem towarzyszy z Siemiano- nowopozyskan.I dla Lodzi i bee państwa wobec swe- hi9ieny procy noleią do riędu wai· 

Teatr Oper tk " Gii · h bot · ' J I nych iog odni eń. Nieste ty, sq one i•st· wa jest wstąpienie do spół- u e I W w1cac_ , go r<> niczego so uszn -1 "• pn„, wielu lud ii, siCiególnie spo· 
d:zielni i walka o jej wno<:- oraz starzy znajomi - Jadw1- ka, w walce o przebudu· śród personelu technicinego iaklodów, 
nienie. ga Kenda, Michał Slas.ki, wę wsi. Niewątpliwie wysu- pojmowane ibyt wąsko. Dość p~wSte-

Chlopl bacznie obserwują Wanda. Bojarska, Edward męcie na plan pierwszy w ~t;.';;, i::t 1y~~0 P1';,~~~n:~~;k;;:;;~;ki! 
epóldz1elnię. Interesuje ich Rawski, W. Ermow, K. Nyc- naradzie pracy partyineJ na w odiiei ochronną czy dbolołć o urzq· 
nie tylko jej gospodarcza sy- Wronko, J. Karkowska, Pia· wsi, roll gromadzkiej organi• dreni~ sani;arno. Ni• do_striega s ię 
tuacja, ale bardziej ieszcze to, secka , Koszela, Sidorowicz.. ~cji partyjnej s powodowało, ~:':;~::'~i~ ~~.~~rw '~•c:::i:;f~:~;~~ 
jak spółdzielcy pracują, jak \ Cóż by powiedzieć więcej? ze w dyskUSJI szeroko głos za- w sensie eliminacji ciynników „kodli· 
żyją ze sobą, jak pracuje za- Dyrektor Tadeusz Cygler do• b1era1! s-z:eregowi czlonko w•e wvch d l~ idrowia, unowocześnienia 
rząd, 1ak rządzi" przewodru· 1 daje że dekoraci·e l k09tiumy partit - chlopi pracujący, ie konstrukc11 m~zyn oroi opra~<>wonie · " ' d d k j1 ł 1. · Ó coro2 rac1onalnre1s1rch metod ich ob-
czący, Nie trzeba dowodzić, że zaprojektował J . Kondracki.. o ys us w ączy 1 . się r .w· • ługi . 
obecny stan spółdzi e_lni w Sie- tańce - Matu szew!Yk1, a kie· m et bezparty jni mieRzkanc,v O postęp w dziedzi nie ochro­
mianowie me pociąga tych rownictwo muzyC"Zne należy wsi. Ic_b głos , ich . k ry~.yk a gr,)- ny pracy wa lczy już od 1951 
uważnie przyglądających się do K. Sklndera. w sumie o- mad zkich organi7.ac.i1 par tyj- roku Zak ł ad Wł6ki en nictwa 
chłopów, peretka będzie cieszyć s\ ę na nych, ich nacechowane tro- . Centra lnego Instytu tu Ochro-

Kutnowska organizac.fa par- pewno dużym powodzeniem. ską uwagi pod a.dresem pra· 1 ny Pracy w Lodzi. Działal n ość 
tyjna nic jest słaba. Ma silny A więc do spotkania na pre- cy a~.tyw~ ~a rtyi nego t !n· I doświ adcze n ia Instytutu są 
aktyw robutmczy, bogate tra_ mierze, jak się jui rzekło, W sta nCJl .pa1tyjnych - to .Istot- r Jed nak w ni:>,zy m ok ręgu ma-
d ycje sojuszu robotniclO- dniu 13 września. ~y ?orobek . narady . P17.}toc1ę Io znane 1 zbyt s łabo wyko-
chlopskiego . Zwycięsko roz- Jakze znamien ny fragmen ~ rzystywane. Sądzę w i ęc, że 
wiązy wała daleko tr udniejsze P. wy powiedzi trzech młod )'c h warto zapoznać s ię l os i ągnię-
zagadnicrna. Stać ją na udzie· 
lenie spółdzielcom takieJ po­
mocy, aby doprowadzić spół· 
dz1elnię w Siemianowie do 
rozk w ilu. Droga prowadzi 
przez umocnienie ~amoriądu, 
pl'zez walkę o nowy stosunek 
do pracy, prJ:ec1w oaruszaoiu 
8tatutu, przeciw prńbum eko­
nomicznego podważen ia spó ł­
dzielni. Ro~kwitn le wówclas 
Siemia nów, przyJdl\ nc1w1 lu­
d zie. Drogę do spłi ł rJ 7. !e ln1 
u toruje im nie tylko pr1.yk lacl 
spó!d/.1elców, ale 1 codzienna, 
cie rpli wa praca z orga 01 1.aeją 
pa rty jną . 

Wypada nain odp.iw1edzi eć 
na pytanie postawione w 
pierwszym artykule! cz.v Ja· 
neck\ wts tąpt ·1 Poważnie po­
derwał on zaufante spólcl..:1e l­
ców do siebie. Czy poznsta nie 
przewodniczącym - nie wi e­
my. To spraw;; swubndne) de­
cyzji spółdzielców. A le ies teŚ­
m.v przekonani, że Janecki po­
r.osia nie przndu iącv rn s pó ł . 
d zie l cą . I mo7e za kilka la t 
będ~ie dziwi ł s ię sn m, ~e kie­
dyś chciał wv5t ą pić .. . 

JANUSZ GARLICKI 
Trwajq Qr unt own e p1'ace •em ontowe w Palacu Wi! an0wski m. 

elemi zakładu I Jego trudno­
ściami, 
Spośród osiągnięć wymienię 

tylko kilka . Naukowcy Insty-
tutu opracowali na przy-
kł~d recepturę farbiarską, 
ktora przy barwieniu czernią 
anilinową nie zawiera wolnej 
aniliny. Barwienie według 
dotychczasowych mtf:od po­
woduje, że nadmia r aniliny 
ulatnia si ę podcz;is procesu 
suszenia tkaniny, zatruwając 
powietrze t działając szkodli­
wie na zdrowie robotników. 

Warto wspomni eć, że zagad. 
nienie BHP w farbiarniach 
jest przedmiotem szerokiego 
zainteresowania naszych na­
ukowców. Ostatnio ustalono 
szczegółowe założenia lik wi­
dacji zamglema, najpoważ_ 
niej szej bo lączki tych oddzia­
~ów. Opracowa no wytyczne, 
Ja k obudowywać barwia rki 
pasmowe I dż}gi ery. Dokona­
no bilansu ci epła i wilgoci , 
typowego w warunkach na­
szych farbiarni. 

Dla przemv~ łu włókien ły­
kowych opracowa no proces 
przęd zenia lnu metodą „na 
zim no". Dotychczasow y sy­
stem „na gorąco" powodował 
wydziela nie się ogromnych 
ilqści pary, co w po łączen i u z 
szybko na• t ępujątymi w tych 
wa run kac h pr0cesam1 gn ilny_ 
mi dawa ło przvk re wyziewy, 
utrud niające pracę w przę­

dza Iniach . 
Jak widzi my, praca lm.ty tu­

tu idzie w wiel u kierunkach 
i ma ch arak ter koncepcyj ny. 
Mog ł a by ona przyn i eść og rom­
ne k orzyśc i. Mówimy •. mogła ­
bv". i:i d vż wiele jest t u jeszcze 
n iedoci~im i ęć. 

Pnc:!c wszystkim 11lezadowalajqco 
uk1ad a się W!jlÓ łproco Instytutu ' ce n· 
trulnymi ta r ządami . Zoleinie od po· 
rlej~ c io do tych zagadn ień ze strony 
kierownictw techn icznych I kom-Ore\c 
~HP w ce ntra lnych zonądach , siąga 
s re d'> opracowań no ukowych •ub te i 
nie. Na prtylcłod dyr~ki: ja C:ZP Tkanin 
Te r. hni n nych, CZP Wlóki<?n Łykowych, 
CZl'W·Północ ł CZP Zgnebn~o o nie 
tyUct> int~re'5 ujq się pro cą In stytu tu, o le 
ró11mic i zwracają s ię o pomoc w ror„ 
wifl1oniu tnid niein yc h pfoblemów. 
CZFY'ł-f>olud ni~ , CZP Dzle;"Yio r! !idt'~o 
c~y CZP Por'tc i:ostnict ego na tom:ost nie 
vtrztmujq i Instytutem prawie iadne • 
go konicrldu . 

Wiemy, że postęp w d1i e. 
dzin ie och rony pracy jc<t u 
nas ciąg le iesze1e nieciostnle­
czny. .Jest wiele zagadnień 
wymagających koncepcy jnego 
rozw i ązania , mamy sporo za ­
k ładów. w ktń rych koni('czna 
jest radyka lna poprawa wą„ 

runków pracy, Poważnym 
problemem jest na przykład 
zapylanie powietrza w prze­
myśle roszarniczym czy w od-
dzialach przygotowawczych 
przemysłu wełnianego i 
zgrzebnego. Również· Zakła-
dy Uszczelnień i Wyrobów 
Azbestowych „Azbest", ZPW 
9 Maja czy liczne zakłady 
przemysłu pończoszniczego 
muszą się zdobyć · rychło na 
poprawę warunków pracy. 
Rozwiązanie tych zagadnień 

w ra mach istniejących realnie 
możliwości nastą piłoby szyb­
ciej i łatwiej, gdyby central­
ne zarządy szerzej korzystały 
z pomocy fachowc ów - nau­
~owcó_w. Centralne zarządy, 
J2k rowniez poszczególne za­
kłady pracy, powinny zgłaszać 
wi ęc do Instytu tu wszelkiego 
rodzaj u problemy, dotyczące 
ochrony pracy. Prace nauko­
we już zakończone powinny 
być wprowadzane do planów 
postępu technicznego zakla­
dów. Na leży również rozwa­
zyc możliwości zawierania 
umów o współpracy między 
Instytutem a zak ładami a 
wówczas nauk owcy mogliby 
np. wchodzić w sk łud brygad 
inżyn i eryjno robotniczych, 
zajm ując się specjalnie trud· 
nymi spra wami. 

Oczywi!cie tak pomyślana wspólpra-­
co nie d a oci:ek lwanych rezullatów o 
il~ .nie będzie poparta szerM:q akcJq 
usw odamiajq cq wśród załóg fcbryc1:„ 
nych, włród 1niyn!crów i t~thników 
i:a trudnionych w produ kcji, Pnyklad 1 
riJce ptu rą do barnie nla cz: erniq a n!Ji„ 
n~'.'!q . ~ta~ow i tu dość jask rawy do· 
wod, ~ I~ Jest jeu cte zacofonla w te) 
d i 1ed11n1e. Wiqie się to n iewątp lłwle 
ze i:byt _slabq dz i ołclnoScią propagan„ 
dowq wielu klubów ra cjona li za torskich 
~ _kó '. NOT, 1 niedoitatecrnym wyja­
sniumem i: a!o9om ro li i :znaczenia po• 
stępu w naszym dąłc n iu do poprawy 
wonmk-ów bytu ludz i pracy, 

r jeszcze jedno, fundusze 
przez naczone przez państwo 

na ochronę pracy w przemyś­
l_e włókienni czym są często 
zie wy korzystywa ne. Tu rów­
nież przeja wia s ic: ni echęć do 
śm ia łych posu n i ęć, opa r tych o 
zdobycze nauki w dziedzinie 
P?S lępu. Usun ięcie tych opo­
row Jes t najpi ln iej szą sprawą. 
Owocna współ nraca pracow­
ników przemy~lu z naukowca­
mi umożliwi pod niesienie na 
wyższy poziom warun ków 
pracy robotników, ktń rz.v po­
traf1a wówczas osiąga ć lepsze 
wynik i produkcyj ne. 
mgr i nż . K'\ZIMIER Z ASCm: 

kie r, l oL- tadu W /Oki en nictw" 
Cen tralnego Jnstyt· 1tu Och rony Procy 

111 todtj 



ITR. 4 m.os ROBOTNICZY i wrz~mia 1955 r. (nr 21()~ 

czy 
Automat 
skarbonka Bliżej nauczyciela Uwaga, 

uczestnicy konkursu 
„Glosu Robotniczego" 

-To nie poczcłw11 automat 
telefoniczny, ale automat11cz· 
na skarbonka-ciułaczka - na­
nekają podróżni na dworcu 
Fabrycznym w Łod-ti, „No­
wo§ć'· tę zastosowano właśnie 
w poczekalni I klasy. Zdener­
wowani podróżni na próżno 
wrzucają 50-groszówki jedną 
za drugą - automat przyjmu· 
je je i milczy jak zaklęty. Nie 
dziwimy się złorzeczeniom 
interesantów i zwracamy się 
do Wydzia!u Kontroli Techni­
cznej, aby jak najszybciej zli­
kwidowa! tę „dworcową 
skarbonkę". 

Kiedy otrzymamy chodnik 

„.niecierpliwlq się od dawna. 
mieszkańcy ul. Porzeczkow.ej. 

Próżne marzenie, chociaż.d 

2:dawa!o się tak bliskie spel­
n!enia. Jeszcze w kwietniu 
zwieziono tu krawężniki, roz­
kopano ziemię i dota,d d.nic 
nie zrobiono. Mieszkańcy u!. 
Porzeczkowej zapytują Dziel­
nicową Radę Narodową Łódź· 

Staromiejska oraz MPRD, 
jak długo maja, jeszcze czekać 
na nowy chodnik. 

Trzeba myśleć o 
. . 

z1m1e 
Mamy wprawdzie dopiero 

wrzesień, ale o zitnie myśli 
się coraz częściej. Przy rogu 
u!. Zielonej i placu Barlickie­
go znajduje się studzienka te­
lefoniczna. Mieszkańcy tej 
dzielnicy z doświadczenia 
wiedzą, że studzienka zimą 
nie zabezpieczona na wierzchu 
betonem, zamienia się corocz· 
nie w „atrakcyjna," §liigawkę. 
Prosimy DRN oraz „Łączność" 
o zainteresowanie się tą spra­
wa,. 

.„Go:tdzikl mają barwę pur­
pury. Nauczycielka trzyma Ich 
całą naręcz. Dziewczynki gra. 
tulują nauczycielce odznacz:e· 
nia. Gratulują I koledzy -
młodzi, ;;tarzy, W 1mieniu 17 
odznaczonych Krzyżami Zasłu­
gi na slerpnloweJ konferencji 
nauczycieli (!zielnic> Staro­
miejskiej p1zemaw1a Broni­
sław Górecki. Glo~ Jego wi­
bruje, lamie się. Nic to, towa­
nysiiu Górecki, nie wstydźmy 
się wielkich wzruszeń.„ 
Zywię niekłamany podziw 

dla pracy nauczycielskiej. Jest 
to podziw - uznanie, podziw 
- szacunek I zwykła ludzka 
wdzięczność. T sądzę, że każdy 
z nas coś 1 tych bardzo osobi­
stych uczuć dla szkol:v I jej 
pracowników troskliwie pie­
lęgnuje. Tak być powinno. Ci, 
którzy nas uczyli I wychowy­

. wali, którzy dziś uczą i wy­
chowują n11sze dzieci, zasłu­
żyli w pełni na oficjalne do­
wody uznania ich spolec~ne!to 
trudu ..,... nagrodv, awanse, od­
znaczenia. Nie szczędzi Polska 
Ludowa tych dowodów swoim 
nauczycielom. Ale czasem mo· 
że 'to być tytko skromna wią· 
zanka purpITTowych goździ­
ków, nieśmiało dziecięcą ręką 
wręczona. I wledr też radość 
gości w nauczyc1elskim sercu, 
bo znaczy to, że je11n praca nie 
idzie na marne. że znów krok 
bliże.i dziecka uczynił. Bliżej 
dziecka, które ma wychować 
na człowieka i obywatela. 

Bliżej dziecka - oto naczel­
na teza tegorocznych konfe­
rencji sierpniowych, stano­
wiąca - obok zasady jedno-lei 
nauczania I w:vchowania oraz 
świadome~o ud7.iału uczenia 
w procesie dydaktyczno­
wychowawczym - trzeci pod„ 
stawowy element socjalisty­
cuie.i pedagogiki. Skąd więc 
w tytule: bl!zej nauczyciela? 

Powró<'my dt• salt Szkoły 
VII TPD na konferencję nau­
czycieli dzielnicy Lódź-Staro­
miejska, 

czyć młodzież systematycznej 
pracy, 1 dlateg-0 zdobyliśmy się 
na tę decyzię. 

A więc l<onrJ11<t w nauczy. 
clelskim sumieniu rozstrzyg­
nięly został na niekorzyść.„ 
ucznia. Nie, nie chcemy docho· 
dzić „krzywdy" obiboków, nic­
poniów I meuRów. NiP chce­
my, aby w naszyd1 szkołach 
panował ~zkodliwy dla samej­
mlodzież.v llberahzrn w ocenie 
jej pracy. Wymagania. które 
stawia coraz bujniej roz.w:jają­
ce się życie nas.zej ojczyzny, są 
wysokie. Szkoła bierze na sie­
b:e obowiązek przygotow>tnia 
takich kadr, które tym wyso­
kim i stałe rosnącym wymJ· 
gom będą odpowiadać. Znaczy 
to jednak, że cały złożony pro­
ces nauc1.ania i wychowania 
winien być mocno pudbudo­
wany wzmożoną odpowie· 
dzialnością nauczyciela nie 
tylko za przekazywanie wie­
dzy, ale I za stopień przyswa... 
jania jej prze1 uczniów. Kiedy 
nauczyciel bt;dlle mógł spełnić 
te warunki? Wtedy, kiedy 
między nim a uczniem zrodzi 
się atmosfera pełnego zaufa· 
ni a, szcztruści 1 przy jaźni, 
kiedy nie będą clla1\ nieznane 
l warunki d0mowe ucznia i 
treść pracy szkolnych organl· 
zacji młodz:eżowych. Bliżej 

dziecka - 1 w tym celu przyj­
rzeć się własnym metodom 
nauczania 1 wychowania w 
ciągu całego roku szkolne50, 
aby reagując szyb kw I w porę 
nie dopuszcwć do powsta wa­
nia pmblemu: promować czy 
nie promować. Powzięta „pięć 
minut prz!'d dwunastą" decy­
zja nie 7.awsze Jef>l owocem 
odwagi alb•i - jak kto woli 
- bezkompromisowej posta_ 
wy. 

39 lat uczy matematyki 
Aleksander Nikołajczuk. Kie­
rował Młal nią klasą " XI L1· 
ceum. Wśrńd niedoszłych ma­
turzystów było 7 jegu uczniów, 
Bolesny to (IUS dla nauczycie_ 

la I wychowawcy, Jak go 
przyjął? 

- Będę myślał - oświad­
czy! na konferencji - co jest 
złego w mojet pracy. 

Przyklasnąć takiej posta.. 
wie. 

• • • BHłel nouuyc:lela, oby mógl on byt 
coro1 blliej dziecka. Nie moina zał*m 
podstowowego hasła tegoroc1nrch lton. 
fcre-ncji nifł wlqzaC 1 polnebą odciq• 
łł'nio nauc1ydeJa, stworzenia mu wa• 
rurU:ów, w których ro1wijoC się bęch.ie 
J•go hMcjoływa ł aktywność, które 
umotllwłq mu wibogocenie wiedzy pe• 
dngoglcznej I ldeologlcmej, Nowe pro­
gramy, nowi pneplsr regulujqc• i„ 
ci11 11kolf, chronlqce nauc-zycl•lo pned 
potopem paplerk6w I epldomlq Hbrd, 
umołUwlajq wygospodarowani• czasu 
na ncuk' wtosnq, na dzicłolnołt spo­
lecinq. 

Stoi otworem prred naucsyclełoml 
16.Ukiml piękny Dom Kultury Ncuciy­
<~la. Czekajq no nich bogate 'kslęgo-
1biory bibliote« fachowych. 

Właśnie o zaniedbanej sprowle ko­
ny1tcmia 1 literatury fachowej - so­
ju11nika nouc1yciela - mówłła Mario 
PoNojewsko ze sdłoły ft, JeiH chodzi 
o prenum&rotę c101oplsmo „tycie 
S0!1'oły11 , tódi, wielki ołrodek mtej.s„i, 
1nojduje się dopie-ro na piqtfm mi4ij-
1cu w kraju. Cdonek Pre.Iydlum Zoną­
du Okręgu ZZNP, tow. Manycz, 1a1yg• 
nołl1owal niepokajqce ... zjawisko duiego 
odsiewu na studiach 1aoc;i.nych, nie­
przygotowywanie łię n®czyciełi do aa. 
jęć sdcoleni9W)"Ch. 

Stqd chybc jedet1 ktolc do biemoścł 
czy be1Jdeowoścl w n1ektórych środowi· 
sJtoch młodrieiy. do dreptania w miej· 
scu organitacjl ZMP, po1baw1onej 
światłej rady I pomo-c •• 

Dyrektor Stkoly TPD nr ,, tow. Kru• 
cii\ska, uj~lo sprawę oddtioływania 
r.ouczycielo no mlodziei w lopida1nf'm 
skrócie: „Wymogojmy od siebie cho­
cicdby tyle, Ile wymagamy od ~ctrHo". 

Cjlciołoby się pos.tulat ten 1ltorygo• 
wuć: Wymagajmy od siebie Wł~CEJ nit 
~magamy od nastych uczn16w. Od 
a\.otorytetu nauczyciela zo~h sltut9ct· 
nośt jego procy. Autof}let, s1acunelt 1 

"1iłość wychowanków 1dobędzie nou­
ciyciel wOwctos, jeśli WlASNYM PRZY­
KŁADEM polV1ierdzi prowd1, któ•• glo-
1i. 

* * * Nie je~lcm pew1en, czy w 
krytycznym 1 samok rytycznvm 
wystąpieniu kierownika sLkO· 
ly 47, Piotra Znłęck1ego, za· 
planowane bvlo •formułowa­
nie „Chcemy (nauc?ycielel b\'t' 
traktowani na równi z innymi 

fr·h kaczka 

obywatelaml". Gdyby tak by­
ło, to efekt , Jaki WyWOlała ta 
część jego - skądrnąd dobre· 
go - wystąphm1a, nie był 
chyba przewidziany przez 
mówcę. Sala przYJęła te sio· 
wa oklaskami. 

Tow. Załęcki użył cytowa· 
nego wyżej zwrotu, napomy· 
kając o kłopotach mieszkanio­
wych nauczyc•eli. Sytuacja, 
istotnie, nie iest zadowalająca. 
Wydaje się iednak, że wyso­
ka ranga, nBdana przez par­
tię t władzę ludową pracy 
nauczyciela wychowawcy, 
nie pozwala na uogólnienia, 
które miejsce I potrzebv nau­
czyciela ustalają gdzieś na pe­
ryferiach na5zego zycia. Tak 
przecież nie jest. I dlatego w 
oklaskach, które pokwitowały 
wypowiedź kierownika Za­
łęckiego, trzeba do~trzec sła­
bość naszej pracy z nauczy­
cielstwem, ze •zkolą. 

W obradach uczestniczyli 
przewod,niczący Prezydium 
DRN tow. Chuchla ·i sekretarz 
KD tow. MlS7CZak. Jakie z 
nich wyciągna wnioski? Wię­
cej troski, codziennej partyj­
nej troski o nauczyciela; wię­
cej żywej, bezpo~redniej po· 
mocy w odpowiedzialnym tru· 
dzie wychowywania młodego 
pokolenia. A wiec: bliżej nau-
czyciela. , 

TADEUSZ GUTKOWSKI 
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! 
bm., o god:z. 1A, w sali konie· 
renqjM; ICD·Widtew, ul. Si.pi• 
taino S..7, odbęd1ie się "orcda 
orgonilolorów gNp portrjnrch. I 
Temot „Wollr.a o obniikę ll:on· 
t6w #lasnych". ' I 

............................... "" ......................... , .... 

Wkrótce na 

i Liqi Przy jaciól Żołnierza 

,,Co wiem o lolńictwie„ 
Zgodnie z z:apowledLtą, zamieszczamy w d:zlstejszym nu„ 

mer1e naszei g11zety kupon konkursowy, na którym należy 
wp1~ać odpow1edz1 na zam1e~1czane w ciągu o~m1u dni py­
t<.nia. 

Pt> udz1elenlu odpowiedzi na co najmniej 7 DVtań kupon 
konkursowy należy przesłać na adres redakcil „Głosu Ro· 
bolniczego" - Lódż. ul. Piotrkowska 96. do dni.a 10 bm. 

Na kopercie umieścić napis: „Konkurs". 
Wyniki konkursu oraz nazwi~ka nagrodzonych ogłoszone 

zostaną w „Głooie Rob01n1czym" w dni11ch najblliszych. 

KUPON KONKURSOWY 

(Odpowiedzi na pyt.anta) 

1. 

2. 

3. 

4. 

5. 

11. 

7. 

8. 

Imię nazwisko: „ • , 
' Adres: I . • I I I • I I • • I 

Zawód: I I • • • • • • • • • • 

ekranach Krótko 

o wielu 

(Oprocowa1'o na podsl<JWI• 
koreopandencji) 

W Xl L~cenm Ogólnokształ­
cącym dziesięcilJ chłopców nie 
dopuszczono w tym roku do 
matury, a siedmiu egzamin 
„oblalo". Alarm! Otóż to, że 
alarm dotarł do rad.v pedago­
gicznej zbyt późno. Po fakcie, 
który dy reki orze Pioru-

Szajka 
trał' iła 

kon1órkowc(l,V 
spra11'ac~ 

NARADA NAUCZYCIELI KURSOW 
J~ZVKA ROS'f!SKIEGO 

do w it:zienia 
W dniu dn$ie}szym, t). 3 wn:eśn!o 

l;r., o gcdt. 17. w lokalu Klubu TPP-R 
pr;.y ul. Narutowicz o 28, odbędt'" się 
narada novczyc·.eli kurs6w mo5owego 
riaoc:ion;o jęiy'<o rosyjskiego. 

Niedzielne festyny 
pad hasłem 

,,rrały naród buduje swoją 
stolicę'' 

' - Wieczór sonal 

;Jutro, tj. dnia 4 bm., Wy­
dział Kultury Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Łodz:.i, 
WRZZ ora;:: Łódzki Komitet 
Budowy Stolicy organizują 
trzy festyny pod hasłem: „Ca­
ły naród buduje swoją .sto­
licę". 
Odbędą się one w godzinach 

popołudniowych w Parku Lu­
dowym na Zdrowiu, w parku 
Mickiewicz.a (JuUanów) i w 
parku Poniatowskiego. 

W festynach wezmą udział: 
Orkiestra Państwowej Filhar­
monii, popularni artyści scen 
łódzkich i soliści kola tere­
nowego pny Zw. Zaw, Pra­
cowników Kultury i SztukL 

We wtorek. 6 wrześni.a, o 
godz. 19.30 w auli PWSM 
przy al. 1 Maja 6, Filharmo­
nia organizuje wieczór sonat, 
w którym wystąpią popularni 
soliś~i: piani..<;tka Krystyna 
żarnowska i skrzypek Zenon 
Hodor, koncertmistrz Filhar­
monii Łódzkiej. _ 

WU>rkowy koncert pozwoli 
nam zapoznać sie z pełnym 
programem, przygotowanym 
przez wykonawców na Mię­
dzynarodowy Konkurs w Ge­
newie. Będą to sonaty Mozar­
ta, Francka I Honnegera. 
Przedspnedaż biletów w ka­

sie Filharmonii i w sekreta­
riacie PWSM. 

Uwaga, krawcy 
Szczegółowe warunki U.Po• 

władanego konkursu krawiec· 
kiego podamy we wtorek, tJ, 
6 bm. 
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Sparta (Łódź)- Sparta (Wro~ław) 
23:30. 

W towarzyskim meczu :!u· 
żlowcy łódzkiej Sparty prze• 
grali po ciekawych pojedyn• 

Poni6sr 
zasłużoną karę 
Sędzio nie widział, outowi nie sygna· 

fit"C'Wali, większość spośród publ'c.no­
Ścf nie dostrzegła nawet tego niepny· 
lemrego incyaentu, o jednak winowaj­
ca poniósł zosłużonq karą. M.w.io o 
Qll~ońcy pobionic~1ego Włóknlor2a Je­
nym Krzemińskim, który podczas meczu 
l. łCdzkim Kolejarzem o m1strzostNO 111 
11,gl z.ni@woi:ył czynn.e Jedne~o ie 
SoA/ych pneciwnlków. Na ostalnlm po-­
li.edzeniu sekcji piłkarskiej li:al rnię­
chy1:ojewódz.kiej Krzemiński został uko· 
rony roa:nq dyskwolifikacjq. 

Piłkarze Dynamo 
w Mediolanie 

ru'.\IM. - W środ~ wlee>orem pny­
byla do Mediolanu piłkarsko druiy~o 
r.t"'>\kie-Nsklego Dynamo, która w dniu 
4 bm. rozegra rnect :r: miejscowvm FC 
Mileno. No dworcu mediolańskim 
sportowców rodtleckich witali przedsto· 
w ciele Włoskiego Związku Piłkors"i~go. 
prtedstowiciele klubu Milono ł 1Lc1nł 
ldb"ce piłk:orsc:y. 

Co, gdzie, kiedy 
SOBOTA 

Ooch. 14 stadion pny ul. Kilińsklego 
188. - Sportoklodo koło spo-rtowego 
ZS Start n1 1, 

Godt. a.30 ul. Uniwersytecka. - Ko-

kach .z pierwszoligową Spartą 
(Wrocław) 23:30, 

Naic1ekawszy był bieg szó­
sty, w którym .bezpośrednio 
spotkał ~1ę Szwendrowski z 
Kupczyńskim. Zwycięży! ło­
dzianin przed Wielgoszem 1 
Kupczyńskim, 

Najlepszy czas dnia 1.19,9 
uzyskał Kupczyński w trzecim 
biegu. Na1więKSzą Ilość pun­
któw dla łodzian zdobył 
Szwendrowski-9, a dla zwy­
cięzców Teodorowicz - 8, 

li liga bokserska 
ruzpoczy11a boje 

Jutro wys.tartują do rozgry­
wek mistrzowsiklch pięściarze 
II ligi bokserskiej. Z na~zego 
terenu w lidze tej walczyć 
będą trzy zes.poly: Włókniarz 
i Gwardia Łódź oraz Concor· 
dia Piotrków. Pierwsee S!'.'Ot· 
kania mistrzows-kie nasze dru· 
żyny rozegrają z następuiący· 
mi przeciwnikami: w t.odzl 
Włókniarz spotka się z Cra· 
covią, w Ziębicach Gwardia 
walczyć będzie ·z tamtejszą 

Spartą, a w Bydgoszt'Zy Con· 
cordia zmierzy się z CWKS 
Bydgo~z. 

Mecz piłkarski juniorów 
Bułgaria-Polska 

NIEDZIELA I 
lo1skie wyścigi uliczne w obwodzie 
zamkniętym na dystansie 20 km. ,, bm. rozegrany zoston1e "" Plow-

Godz. 11 boisko Sport., w Perku Lu• diw międEypańsMtowy mect p:łkorskl 
dowym. _ Mecz plłlc.orskł a m;strto- 1unlorów Bułgario - Polska. W dniu 
stwo t Il ttgl Sparto (lódi) - Stor (Sto- 4 bm. wieczorem wyJodq do Plowdlw 

nowskl - nie tylko obniżył . . 
przeciętną promowanych w W _11-pcu br. Je:J~ z .m1e-
naszym mieście, ale _ I to J s~ancow ul!cy. L1sc1astei po­
chyba jest naiważniejsze _ :v1adom1ł. funkcionar1uszy MO, 
wytrącił z kursu 17 młodych ~e w ~bozu rosn.ącYI!l prly teJ­
ludzi. Tak, tu nie 0 statystykę ze ulicy słychac dziwne kwa-
chodzi. kania. 

Tow. Piorunow~l<I mńwll na Funkcjonariusze MO zasta-
konferencji: - Wahałem się w li na wska.z.a.nym miejscu 
sumieniu, ale gdybym ustąpił dziwny widok: wśród wygnie­
- źle zrobiłbym, Musimy nau· cionego zboża spało czterech 

TEATRY 
IM. ~TEl'ANA JARACZA (Jaracza 27) -

godz. 19 - ,Takle c\01y", Jutro, godz. 
16 - „Tak• ezoay", godz. 1~ - „Bał­
lady I roman1e", 

rOWSZECHNY (Obr. Stallngrcdu 21) -
dzii I futro o godz. 19 - „Wspol• 
"inni". 

NOWY (Więcf<ow5\clogo 15) - dzlł, 
godz. 19 - 11Swlot al~ kończy'', lutro, 
godz. 15 - "Moturzyści", godz, \9 
- „Don Juan". 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - Cltl! t 
jutro, o godz. 19.15 - .wesoła 
wd6wka 11

, 

MLOOEGO WIDZA (Monluu<t 4o) -
dtiś I jutro, o godz. 19 - ,,Morol• 
n ość pani Dulskiej". 

OPERA tOOZKA (w soli Teatru Now"" 
go)' - jutro, o godt. 10 - „Str<"nny 
Dwór"'. 

ESTRADA SATYRYCZNA (Trougutlo 1) 
- godt, 19.30 - „Pomyśl c:hN:lecx· 
k~"-

ARLEKIN (Piotrkowska 152) - dzlł, 
goch:. 17 - „Zapusty''• jutro, godz:, 
1~ I 17 - „Zopuoty". 

PINOKIO (Kopernlta 16) - dtlł I Ju• 
tro, o godz. 17 - „Zaklęty kaczor", 

CYRK NR 1 (piec Niepodlegloscl) -
dziś I jutro, godz~ 19.30 - .,Cyrk ko­
n1ik6w", 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (P!oi,. 

kowsko 102) - wystawo proc g1ałict.• 
f1ych MarU Hlszpcińsklej ciyn„o c:o­
t:lz.!cnnie op,óc:z poniedziolkó'lf w 
goclt, OC1 lO C:o 13 ł od 15 oo 18, 

• • • 
W salach Muzeum Suuk1 Cili/. <:c-­

kowskiego 36) - Wfstowo pn. „Re­
v.olucjo 1905 r. w lodzi I olc"ęgu'". 
Wystawo czynna we wtorki, ł ody I 
czwartki od godz. 14 do 20, w piqt· 
Id I soboty od godt. 9 do 15. 'N n1e­
dziel9 od godz, 10 do 16. . " . 

Wystawo proc Wu:echwłodo Ho,.. 
be>c:zewsklego w Ośrodku Prop<"gon• 
dy Sztuki (park Stenkiewie.to) - cryn-­
„.., codziennie oprócz pon cdziołkOw 
od godz. 10 do 13 t od godz. 1~ do 
1&. 

KINA 
BAŁTYK (Narutowic10 20) - „Moly 

uciekinier" - godz. 16, 18, 20. 
GDYNIA (Tuwlmo 2) - Prog1om fil­

mów dc>kumentolnych 1 lcullurolno­
oswiatowych: - ,,Olimp1ado - Hel„ 
Sinki" - godt. 18, 20. 
Program dla najmłodszych: - „Nie. 
bieski lisek", ,,Samolubna małpka", 
„Garnuszku, napełnij si~" - godz. 
16, 17. 

~llODA GWARDIA (Z;elono 2) 
,,Ostatni Moh+konin„ - godt. 16. 18, 
20. 

MUZA (Poblonld<a 173) - „Moclo•io" 
- godt. 18, 20. 

POLONIA (Pio.1rkowsk:o 67) - ,,Sorowo 
d·ro Wognera" - godz. 1~.45, 18, 
20.1!1. 

PRZEDWIOSNll (teroms<lego 76) -
„Alon„ w cyrku" - godz. 18, 20. 

t MAJA (Kilińskiego 178) - „Nouciy­
clel tańco", I I Jl 1erla - godz, 16, 
19. 

ROMA (Kolluewsklego 84) - .,Zło­
dzieje I policjonci" - godz. 1a, 20. 

REKORD (Kaliszewskiego 2) - „Głos 
J,"lrzeznoczenia" - godz. 17, l9. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Cto,odzleJ· 
łki kapelusz" - godz. 18.30. 

POKOJ (Kotlmierzo 6) - ,,Córko pul· 
<u" - godz. 18, 20. 

SWIT (Bałucki Rynek) - "Zna"& tycio•• 
- god '· 18, 20. 

SlVLOWY (Kilińskiego 123) - ,.Wróg 
public.z:ny nr 1" - godz. 18, ro. 

TATRY (Sienlc:iewlcto 40) - „ To,co'' -
godr. 16, 18, 20. 

WOLNO!~ (Przybyszewskiego 16) -
„Ol.\ś wlecz.orem gromy'" - godz, t61 
18, 20. 

WtOKNIARZ (P16chnlko 16) - „Wół 10 
krotkami" - godz. 15.45, 18, 20.15. 

VflStĄ (Tuwima 1) - „Bohoterowt• 
wrzeSnta" - godz. 16, 18, 20, 

ZACHĘTA (Woryńskoego 26) - „Wledf· 
my" - godt, 18. 20. 

DWORCOWE (Owortec Kcll•~~ -
„Niediwiedf"1 „Ouech", „Dziadek 
do on:echów11 

- godt. 16, n„ 18, 19. 
20 21, 22. 

STUDIO (Bystrzycka 7·9) - „Maclovlo„ 
- godz. 17, 19, 

Dyżury aptek 
OzlsieJszeJ nocy dyiuruJq no.stępujq· 

ce apteki: Pabianicka 56, Piotr'ieowsko 
127, Tuwimo 59, Z!el9na 28, W"hod­
nia 54, Limanowskiego 37. 

Jutro, 4 bm., dyiurujq apteki: Tuwl• 
ma 19, W61cz:orlsko 37, Piotrkowska 225, 
Waryriskiego 146 (Z91ersko), Nowotkl 
12, Wojsk.o Polskiego 56 I Oqbrov..·skie­
go 24b, 

DVZURV SZPITALI 

Chirurgio: d,11 colq dobę dy!uruje 
Szpitol im. N. Borłiclc:lego, ul. Kopciń­
slciego 22. Jutro cołq dobę dyżuruje 
$2pitał lm. dr Pirogowa, ul. W61c.zań· 
skc 19~. 

lnternas dziś colQ dobtt dyturuje 
Szpital Im. dr Gluzińskłego, ul. ZokQt­
no 44, jutro całą dob~ dyżuruje Szpl· 
tal im. dr Sterlinga, ul. Sterlinga 1-3. 

Dyiur poloinic1o·ginekologiczn1! dtl~ 
co:q dobę dyżuruje Szpital Im. Curie­
Sl<łodowslciej, ul. Curie-Sk.łodowsk1 ej 15, 
jutro od godz. 8 do 20 dyżuruje Szpi• 
i'll irn. dr Modurowlczo, ul. K'"lemie­
n·ecko 5, od godz. 20 do 8 dyżuru· 
ie Szpital Im. dr Jordana, ul. Przyrod· 
niczo 7, 

Ważne telefony 
Pogotowie Ratunkowe - 254oU 
Miels!ta Komenda MO - 253-60 
Miejski Ośrodek Informacji - 159·1$. 
Stroi Pożal-na - 9 

W dniu I września 1955 r. zmarł I KOłłSTARTY KOTWICA 
artysta \ muzyk, członek zespołu Państwowej 

Filharmnnii w Lndzi 
W Zmarłym tracimy sumiPnnei:o pracownika, cenio­

nego artyst~ i zacnel\'O kolegę. 
C:i:eść Jego pamięci! 

rci.:hawice). n~.slępujqey towOdnicy: Stronlor?, Ko-
DYREKCJA I RADA MIEJSCOWA 

PAŃSTWOWEJ FILHARMONII W LODZl 
Oodi. 11 halo Włókniarza no W'dt.., I 11. Oymorciyk. Chomtctuk. Molon.. I 

y.rj" _ Mecz bokse-rskJ o mlstuostwo Michel, Gcdecicl, Herman. Soto1ci Gu. 
II 1 gl Wtókniori (lódi) • Craco•'•· <l'ewskl, H Nowok, E Now.ok, Joblo- Pogrzeb oo będzie się 3 września br. o godz. 16 z ka· 

Godl. 15.30. Ko-rty Sporty ,,,. parku nowski, Komoder, KoZ1rn1erc1ok I Rei· • t • D I h 1971 
C
hel Kierownikiem ekipy l••t Kruk. pllcy cmen .arneJ na O ac • 

f'on1atowskie90, - Zokoftctenie turnie· 
. rzei ktcrcmu towarzyuq s~drlo Kulc1yll orat ~---------„•••-llll•I Ju siotkówkl organ11owonego P liener Górski. • • 

podejrzanych osobników. O­
bok nich zna1dowaly się 2 
kaczki, 3 kury. 2 króliki, wy­
żymaczka, pralka. garnki z 
masłem 1 smalcem oraz szereg 
innych przedmiotów. 

Uczestników tego niezwy-
kłego obozowiska doprowadzo­
no do komisariatu. Okazali się 
nimi: Bolesław Borzęcki, Je· 
rzy Jaworski, Kazimierz 
Grodzki i N(arian Trybuchow­
ski, wszyscy w wieku od 17 do 
10 lat. I 
Młodzieńcy przyznall s\ę, te 

ubiegłej nocy dokonali kra-, 
dzieży z komórek należących 
do Bolesława Miśkiewicza (ul. 
Jana 4l. Jakuba Więckow­
skiego (ul. Jana 2) 1 Eugenii 
Tarnowskiej (ul. Olsztyńska 
14). Po nocy spędzonej n.a kra­
dzieży odpoczywali w zbożu 
wraz ze skradz:ionym łupem. 

Jak wykazalo dalsze śledz­
two, szajka. w skład której 
wchodzili również (areszto­
wani po tym fakcie) Hen­
ryk Stroiński (lat 16), bra­
cia - Andrzej (lat 17) l Jó­
zet lat 20) Stomporo­
wie oraz Tadeusz Wietrzy­
kowski (lat 20) grasowali od 
stycznia br. na terenie DRN 
Bałuty dokonując 48 włamali 
do komórek. Poza ,tym mło­
dociani przestępcy mają na 
swym sumieniu Jedną kra­
dzież z rozbojem, kiedy to po­
bili będącego w stanie nie­
trzeźwym Wiesława Sobczy­
ka, 1..amieszkalego przy ul. No­
wotki 44, i zabrali mu zega­
rek. 

W najbliższym czasie ru­
chwali złodzieje staną przed 
sądem. 

RA 

Komunikat 

„Na bezludnej WJisple" scenariusz: K. Badigln, W. 
Kreps, reźllserta: J. J>!gorow, zdJęci~: l Swtr•JlD, 
muzyka: G. Popow. wylconawcv: N Knuczkow,. A. Da­
nitowa, W Graczew, G. Judin l inni Pro~ukcia: Wy• 
twómia Filmów Fabttlarnych lm M. Godctego w Mo-

skwie - 1954 r 
NA ZDJĘCIU: popularny aktor radziecki M. Kuiniecou• 

w scenie z filmu. 
I 
I 

Wielki pokaz mody 1 

• • • • 
.JCSleD DO•ZI mo \\'ej 

W dniu 4 września (W .nie­
dzielę! o godz. 9 rano w sali 
Wojewódzkiego Domu Kultu­
ry przy ul. Tr<i ugu tta I B zo­
stanie otwarty wielłi pokaz 
mody jesienno - zimowej, 
pnygotowany przez LPKK. 
Na wystawie zobaczymy mo­
dele wykonane pnez 11 „Do­
mów Mody" z całego woje· 
wództwa. Pok<iz zapowiada się 
bardzo atrakcyjnie. Zna.idą się 
na nim nowe. pomysłowe mo­
dele płaszczy, ciepłych okryć 
jesiennych, kostiumów dam· 
skich, męskich garniturów \ 
ubranek dziecięcych. Nie za­
braknie również futer ! pe-

lis - słowem dla każdego coś 
ciepłego. 

Na wystawie będzie można 

nie tylko zobaczyć ładnie wy. 
konane modele, ale i nauczyć 
się czegoś. Prz.y każdym bo­
wiem eksponacie zostanie u­
mieszczony model żurnalowy 
oraz plansza konstrukcji kro­
ju. „Upatrzony" model można 
będzie łatwo sobie sprawić -
wystarczy tylko zapami<:\ać 
adres „Domu Mody", który go 
wyprodukował. Wystawa o­
twarta będzie codziennie od 4 
do 15 września, w godz. od 
8 do 20. 

W NIEDZIELĘ WYCIECZKA 
OO WARSZAWY 

Polskie lowanystwo rurystyczno-Kro­
jolnowcze w lodll pl'1.y ul. P1otricw• 
sk1ej 70 orgon.zuje w n ed:.1elę, 4 'l'Yrtlł"' 
snio br., Wl/Cieczkę do Worszc*t· 

• 1(oul wyciec1'ic.I - zł 46 oO oinby. 

lgłouemo lndVM>'lduolne I grupo'N• 
-pn'f\mu\• od igod't-, ~ do "' f'fT-K. 
lódt.,, u1. Piotrkowska 70. tel, 230~4. 

UWAGA, UCZESTNICY WaMOW 
lUR'ISTYO.MVCH 

1anqd Oddrlalu m-K w lodzi poo 
w·adomio, te termin wczasów turystya­
r:ych na ulo.k.u Gór Sowich tostcił prze• 
sunięty 1 ' wrteinio no 1 wrtein1a. 

Wc1osowic1e wyje!dt.oiq dnio 6 wn„ 
inio wiectorem I tgłouajq .sit; 1 wrt. ... 
śnic w Walbn.ychu. 

WOK WZNAWIA 
„PORANKI RODZINNE" 

Wo]•w6d1lol Oc>m Kultury Zw. Zow. 
w lodzi, ul. irougutta 18, wt11owl(f 
„Poranki roch~nne" poczqwszy od nocf.. 
cłlodzqc•J nle<l1 ell, tj. 4 bm . 

VJesoła Imprezo dla dzieci (w pro­
grc mie gry1 zaboW)' oraz Ulm) pod ho­
~.liem „Witamy nO'W'f rok n\tolny" orot 
PO!:;::Odonko dla rodziców pt. ,,t\loH• 
ddccl !dQ do szkoły'" (prefegenl mgr 
~orio Zygadle"Nict) - ro-zpoanie iifł o 
gC"di. 11 rono. 

Wstęp wolny. 

ODOWll\ZKOWE SZCZEPIENIE PSOW 
PłlZECIW WSCIEKLIZNff 

Od 5 do 26 wnein\o b1'. cod1\e.nn'• 
"' trtoch puo\&..\och mia.da odbywcć 11" 
bc;.c.q ochronne nczepienio psów prze„ 
c wko wklek/linie. Punkty s.rczeipień 
r1 'euctqce się pny ul. Kopernika 22. 
C:•.siefskie) 8 I Pobionickiej 210, C?yn• 
·ie bę<IQ w god,, od 14 do 17. 

Wi.ywo sift wstystklch poslodocry 
osów do łcisfego prIO$tr1eganio \vyino­
cronego w plokatath terminu szctepleń. 
\ctćf)' przedłutorw nie będzie. 

Tkaczy, uczniów na tkaln1ę. kucharza, k~ię-
Ł6dzkiego Ośrodka goweco technlcuiego do gospodarstwa t ma· 

Szkolenia Partyjnego larzy zatrudni natychmiast ZPW Im. N. Uar­

IJ„cgo, sluchacte scmekutal<enlo I llckie110 w t.odzi. Zgłoszenia przyjmuje dział 
~iewnkowego 11 roku ncukl. k d od aodz. 1 30 d-0 15 30 przy ul. żerom• 

Tkaczy. uczniów tkackich powyżej lat 18, 

pr-ządki 1 pomoo priąllek zatnidnią od zaraz 
Zakłady Przemysłu Rawełnlanego tm. F. 
Ozlerż.vńskiego w t.odzt. Zgłoszeni.a osobiste 
przyjm u ie dział personalny ul. Plotrkow• 

ska 293 75. 1952 l6dzk.1 Ośrodek Stkolenia Partyjnego a r „ 
19511 occioje do wiodomoścl, ie można zgło· 

szc.:ć się po odbió~ abonorncntów, 
upcowniojących do wstępu no wvi<łady. 
Abonamenty wydoje Łódzki Oś•odek 
Szl--olenio Party]nego, ul. Traugutta 1, 
N dniach od 2 do 7 bm. w gochincch 
Od 8 do 19, 

SOBOTA, ! WRZEŚNIA 1953 R, 
F Al.A 202, 1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
12.94, 14.00, 18.15, 21 .30, 23.50. 

7 45 „z piosenką do proc.t"• 8.00 
Koncert muzyki rozrywkowej. 8.40 Utwo­
ry wlo!onczelowe. 9.00 Przerwa. t 1.57 
Sygnał etosu ł hejnał. 12 10 Przegląd 
p·o~y stołectnej, 12.15 Ut.Nory no róg. 
12.30 lnlormoc:je dnia. 12 40 A'.Jdycjo 
:stltolno dla klas I I 11. 13.00 Mu,oiko 
,;:utyczno, 14.05 Informacje. 14.1.> Pie­
~li Mieczysłowo Ka rłow1cto śple~\O Zo­
łio Sliwińska - sopran, okampr.nluje 
Krystyno żomowsko. 14.30 Suito ,,Ibe­
rio". 15.25 Koncert orkiestry ma„dolin1• 

stow U~PR pod dyr. E. Ciukst'j. 16.00 
Feporto!-' pl. „W tmechonizo.,..onym 
µoc:qgu", ,6_10 Zespoły świctl cowe 
ptn-0 mikrofonem. 16.30 Moza·\:o mu· 
?'łCl'1a 17 OO Aud1cjo dlo driec1 Pł· 
, f'owitonie szkoły". 17.30 „lódtlcł ozlen· 
nile rod,owy" 17.40 felieto!"I ty~.'ldnio-­
wy 17.45 Muty~o rozrywko-No. 18.13 
Onlt„Nif'n1e programu. 18 20 fel.et~n 
aktuolny. 18.35 Pieśni 1 torice na:o<loł-1 
1ugo.slowii. 19 OO Mun·~o ł oktyolnośet . 
19.2!> 2ogodlto l1tcrock.o. 19 55 Muzyko 
tonectno 20.30 Koncert sol stów 21.00 
Mu.tvko rozrywkowa, 21.30 Slan 0090-
dy 21 50 W tyłm e wolca 22.00 „Die 
'<:'1?.c!ego coś m,lP.go", 2.3 10 Koncert 
N ec.zomy. 24.00 Koniec audycji. 

skicgo 108, 

UWAGA! UWAGA! 

1 
D 1' R. MHD 

ART. WLÓKlENNICZ~MI 

zawiadamia, 

te SPRZEDAZ TKANIN BAWEt.· 

NlANVCH w parku w BEL ES O· 
WIE na życzenie konsumentów ZO• 

&taje p r z e d I u i o u a • 

Pawilon ciynny o odzie u u I e 
od god:r. 10 do 18. 

1953 

OHAt.UPNJCZA 
gpOt.DZIELNIA INWALIDOW 

Im. H A R N AM A 

t.aw!adam!a, 

te z dniem t. rx. 1955 r. zarząd. 

biura l magazyny spółdzielni 
ZOSTAŁ~ PRZENIESIONI! 

z ul. Kaszubskiej nr 16 na 

ul. OBROŃCÓW STALINGRADU or 104 
tel. 296 - 69. 

1949 

LODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

KRAWIECKO. KUSNlERSKIE 

nrz11dza 

WIELKI POK A Z 

modeli wlasneJ produkl'Jf, siyteJ oa miarę. 

Celem pokazu fest - zapoznanie 

P. T. Klientów :a nowymi tasonaml 

ubiorów jesienno • zimowych I .so· 

lldnym łeb wykonaniem. 

POKAZ odbywać się będzie CO• 

dziennie od dnia ł września do dnia 

15 września w godzinach od 9 do 20 

w WOJE\VODZKIM 

DOMU KULTURY VI Ł o D z I, 

ul. Traugutta nr 18. 

WSTĘP BEZPŁATNY! 

DYREKCJA 
1948 

AZS l Spartę.·---~------------------~----------------------~-----~ - ----·---· "9d 2'tć 22 Ir' 1 odoow 110..m dtloł oorty)ny 21&-19, dtloł tore1pondent6w łlst6w I 
ow1edtlctny'" odt t0-12. le1ełorty1 c•ntrolo telet. ?93·00 (1Qez1 ze NU'fSI'„"' dr•ntom!): •edolttot l"IOc:t l'\6·14, iosteoco , „na . lift eon ' R p·, " lw1rk1 17, i-t. 206 U. 

lrtłe"V19f'Cll 219-42., 

Pop.1 d'ułc ooz1 
·~14307 &edagule k01tgłum, ~edoktOI ł'IOet~1n„ P'"l'V)rT\IJla :odJlennle „ Qodt. •2-t4, 1e1t19ton :::p11 ~edo1cCIO :ocno l~S1 I 1650 Ozlo~ ogłoszeń - lód.i. ul. P1otritON1lco 96. tel \1\ !>() ł \141~ 'Nydowco: łłSW „P·os„• ldfet 'edo\cjh lóoł, f»1otri0WfitJ 96, Il pl~·:ru;i S~ ~I ;~o l d\" 

cbloł mlel1kJ aoo-u. d'loł itonomlcuw il~H. dt1oł roll'ly ,~ dlloł ·~.,. ·_:tmuJq ur14d) ł o;encl• poa.towe l)ii·cu &i1to-noue, frenurne•a\4; • •olportaJu &OkłoOowv• • m1ełlęcznl• &I a.ao • pravJmulq delegotul') f;UC11Qb·OfltWO Uoowuec.hnl• o tGS't Q • ~ ł 
IQ I• Pien11mera1ł O'llUl~fł "'YftOlłlłCCI „ .,... p„, 



i września 1955 r. (nr 210l GŁOS ltOBOTNICZ~ STK.I 

Nowe wiersze poetów łódzkich 

Tadeuss Chr61cielP.wski 

Kraków;.31sierpnia1939 
~~. 1 FREDRO ~--,-----ii ~-.J .. 

!Je.ana. „ Zlf.t>łq 
„„„„„„„„„„„„„ ... „, ... rm1m'+„„ 

~-- _ -- ~--- -,,-_- - ___ -_- fil•;ffl!iiE!ł!i!i!!1!55§fr.[lj]!l~~·~iru-!~~·!l!•55!§j::ffi;;~~„ łó::i~iłe~~~ó~sząi~ó~ 
• Niańki na plantach przy &łołnlku 

Stały • wóuami do wieczora 
I aaweł k1ięłna aa pomniku 
Ze anu zrywala Lltawora. 
Fla.krz>' strzelall celnie z bata. 
O Smlglym krewkit pleśń tuławl 
Nucili. Zmierzch pómego lata 
Pierwszy liść klonu rankiem skrwawił. 
Miarowo na Panle6skich Skalach 
Odzwanial lu jak arkusz złota. 

NAJDROZSZA 
Fabularnych powstaje koloro­
wy fllm „Zemsta", osnuty na 
tle sztuki Aleksandra Fredry. 
No, bo jakżeż to? Od siu dwu­
dziestu lat „Zemsta" jest ko­
medią typowo teatralną, .dla 
teatru n<lpisaną , której w ie­
cz.nie aktualne piękno i dow­
c:p skupiają się w tekści e, 
słowie, a sytuacje raczei go 
ilustruj ą. R:o.,>tem taka now .­
na! Dla.tego na po czą Lku roz­
mowy z reżyse rami f:lmu 

W trzewikach z MOB-u przeciągała, 
Duma wrześniowych wojsk, piechota. 
O, jak pa.chnl&y w .kawlarenCł\ -
Kawa z kożuchem, tluste ciasta! 
Tylko kawiarce dńały ręce 

---------~SERCU Antonim Bohdziewiczem i 

I rankiem tłum przed dworcem wzrut.at 
W ów dzień pofodny ojciec z synem 
Na Wzgórze Kraka szli Pomału. 
W dole c?.erwienią pełgał rynek; 
Rósł skwar.. I raptem dźwięk hejnału. 
Obud-dl sannę I uparły 
Rozgłaszał Płowce, dzwonił w szable, 
Sl&ł na granice czujne warty, 
WzbU aię .•• 

1 zwisł bez slly nagłe, 
1955 

Bohdan Drozdowski 

Tndeun: 

O parkiecie 
Parklel I 
W1ąllcy włedzit 
deseczki ułożone crzei:młe 
Niektórzy myślą 
że ludzie są Jak deseczki 
można icł1' uloły6 
W)'Cyklinować 
żeby było przytulnle 
błyszcząco 
pachnąco. 

J e§U trafi się w desce sęk 
wyrzucają deskę 

A Ja jestem bardzo eękaly. 

Gictder 

Pod obłokami 
Ziemia Jak ryba wYdobyta 
11 wody 
łapczywie chwyta 
lłońce. 

W drzew słojach krąey 
I wytryska 
srebrzystym 
liści wodotryslt\em. 
Jestem 'kona.rem sosny. 
Przed wieloma laty 
z pnia jej 
zielony wyrosłem. 

onr 

Wiatr mną i braćm\ kołysze. 
Po łagodnych przełęczach nieba 
krokusowe chadzają obłoczki-

• nieuchwytny 
1zmer Ich kroków slysz9-

Joseph Starobin *) 

Różne były Warszawy, 
Przyjrzyjmy się im. Oto 

ta dawna sprzed 1939 roku -
Warszawa zgiełku, neonów i 
blichtru śródmieścia. Warsza­
wa zasobna. Ich Warszawa 1 
zamożnego mieszczaństwa 
elity ut'zędmczej. Bogata do­
statkiem I tania Ich chciwo­
ścią, pustką serca, niewybred. 
ną zabawą. 

A dalej - dn.iga Warszawa. 
Pamiętaso;, Czytelniku, Mura­
nów-powszechnie Murdzielem 
zwany? Ulice Pawia, Mila, 
Gęsia, Zamenhoffa. Tu było 
szaro. Wysokie, czynszowe 
kamienice - studnie napęcz­
niałe bólem i troską. Muranó.v 
nie znał słońca. Tu, jak mówił 
poeta: „Na uliey Milej ani 
jedno dr7.ewko nie rośnie, na 
ulicy Milej - w maju! - lu­
dzie nie wiedzą o wiośnie". 
Dzielnica bio ta 1 wilgoci, za­
duchu i cuchnącyeh podwórek, 
Drobny piemądz rządził ulicą. 
l rządził często ludźmi. Ale 
właśnie na Murdzielu bieda 
uczyła, jak się ti-leb a zm<igue 
z nieszczęściem. Szybciej wy. 
rastalo się tuta) na ludli. Z 
podglebia nędzy, z pracy tych, 
którzy przychodzili lu .i: prąw­
dą o życiu, o jego j>rawach, 
wyras tały pędy klasowej 
świadomości. 

I wreszcie trzecia Warsza­
wa, chmurna i dumna. Wola, 
Ochota i Prag& . Tu nędza była 
największa i tu najmocniej 
b\lo serce buntu. Przeciw wła­
dzy kapitall~tów, o chleb I 
pracę, o słońce i proste ludz­
kie szczęście. Luclzie tu miesz­
kający przed wrogiem karku 
nie schylali. Ich pięść zaciś­
nięta groziła kapitaliście i 
mieszczuchowi. Tu do straj­
ków porywali się tramwaja­
rze warszawscy, s-tąd do 
śródmieścia, ku przerażeniu 
władców miasta, szli w gę. 
stych szen~gach robotnicy od 
Gerlacha. Tu w zaułkach uli­
cy Bema, Młynarskie] , Mie­
dzlane,1 rosto , pokolenie rewo­
lucjonistów, kiełkowało ziar-

0120U1ifłJĆ 
Hl" Thi 9fa.nt; 

A. Kobzdej: Stara kobieta. 

Wo Thl Hang ma 62 lata. Ta 
maleńka staru;;zka jest matką 
3ledmiorga dzieci, z któ1 ych 
troje poległo w walce o wol­
ność. 

- Pochodzę ze wsl Wan­
Mak - tak zaczęła sw.oją 
opowieść. - Gdy moja córka, ... 
Buy Tbi. Kuk, miała dwa la­
ta, umarł mój mąż. Pracowa­
łam dzień i noc, aby wyży­
w \ć gromadkę dzieci. Ale n:e 
tr.<>glam dać rady , Dusi li nas 
w'••tzyc1cle. Buy Thi Kuk 
miala zaledwie d-iiewięć lat, 
gdy musiała iść do służby, 
mus:a1a pracować u bialyeh 
panów. 

Sier.rnlowa rewolucja dala 
nam dwa mau zie mi (mau -
•/• hektara). 1. każ.dym dniem 
żyliśmy lepiej. Buy Thi Kuk 
wróciła d o domu jak p ta szek 
z obcej kia lki. 'la pien iądze 
zapracowane u białych - k u­
piła dw'.e obl iga cie „Poi.yczkt 
Ruchu Oporu". Pos.z ła do wie­
czorowej szko1y. Po roku, w 
1946,' przyjęto ją u r oczytcle 
do organiLacji młocl!ziebwej. 
Została członkiem egzekuty· 
wy nasz.ego wiej,;kiego k ola. 

Wtedy to kolonizatorzy r oz­
poczęli wojnę . Poczęli btirzyc 
nasze spokojne życie. nasze 
szczęście rodzinne. Mlodz. i 
chłopcy z naszej ws I po3?.li do 
armii Mol trzej synowie rów­
nież posrz!i do Ho Szi Minha. 
Thi Kuk stała się również alt­
tywi 9tltą ruchu oporu. 

W 1948 roku zg i nął mój syn 
Kuang, w rok później - dru­
g! syn - Wi. Trzeci syn -
żołnierz, Ki, jesit do dzis iaj w 
a.Nllii przewooniczącego Ho. 

wróciliśmy do wsi. Zaczęli­
śmy budować n-0we chatki z 
bambusu, aby mieć ochronę 
przed deszczem lub przed pa­
lącymi promieniami słońca. 

W sierpniu 1941 r. z.r1ów 
przyszli kolonizatorzy. Spa· 
!ono pól wsi. Zapędzono nas 
WStZystkich do cię:tk,ej roboty . 
Budowaiiśmy z bambusu wie· 
i.e strażnicze, wm<>S1iiśmy ta· 
my na rzece. C-0 ~ię nie dzia­
ło wtedy! Ile kobiet zgwał· 
cono, zamordowano, strach 
pomyślecl 

W tym czasie zjawił się w 
naszej wsi francus,ki po~tecz­
ni '.t, z.draica Ni. Udawał \~lei· 
kiego "t>ana. Zagarnął kupę 
naszej ziemi. Chodu! w to­
warzystwie pięciu po\i•;Jan­
tów z rewolwerem w ręku. 
Bił ludu, mordował. Sam -za­
strzelił trzydz iestu g,z.eściu na­
szych J.:hłopców. 

W końcu 1949 roku moja 
córka, Thl Kuk, ukończyla 
dwadz ieścia lat. Miała narze­
czonego. Na 1m1ę mia! Di. 
Mieli się pobrać. 

Na początku 1950 mku 
zdrajca Ni StZalał jak nigdy 
przedtem. życie stało slę nie· 
możliwe. Starzy I młodzi wie­
dl.' eli - trzeba L n im „koń­
czyć! Moja mała Buy Thi Ku l~ 
wiedziała , jak trudna jest to 
~prawa . Ale 23 marca 19.;r; ro· 
ku zadanie zo&talo wykonane. 

Znikni~cie zdrajcy dopro­
wadziło kolon i-iatorów do 
wściekłości. Wojs.ka otoczyły 
nasz~ w i eś. Zaczęto rew1do 
wać wszyg.lkie chatki. Aresz· 
\owano w:;zystk:ch młodych 
ludzi. Bi to chło?<;ow i dt,ew­
częta do u traty przy<omności. 
Ale nikt n ie wydal Buy Th1 
Kuk. 

Gdy s.zaj ka towanta d<>s'Zedl 
do nieoywaly ch granic, Th1 
Kuk zde~ydowala :1;(!. Pode· 
szla do swoi ch katów l 
o.świadczyla: 

- To ja zabiłam wa;rz.ego 
Ps.fl . dlatego ie by ł zd rajcą 
i.woj ego narodu. M'lżecie 
mnie zamordować, jeżeli 

ka 'Z mojej Buy Th! Kuk, ale 
Ue:i' mąk wytrzymałą. Cala 
wieś płakała, patrząc- potem 
na jej umęczone ciało. Buy 
Thi Kuk z.ginęła w dniu 29 
marca 1950 roku. 

Francuzi wyznaczyli premię 
za moją głowę - mówiła da­
lej staru&Lka Wo Thi Hang -
p;ęć tysięcy piastrów. Ale 
ukryłam się dobrze. A potem, 
kiedy przegnano kolonizato­
rów W'l'ócilam do wsi, 
gdzie pracuję na swoim 
skrawku 1demi l wychowuję 
wnuczęta. - Dumna jeste;n z 
moi-eh synów i z. mojej Buv 
Thi Kuk, która jest wietnam­
s-ką bohaterką narodową. 

•) Jose.ph Storobln - postf!lpowy plsorz: 
arnerykańsiłd - w roku 1953 zwiedz~ ł 
W ietnomskq . Republikę Demokrol'1c1nq, 
p•zebywoł no froncie, rotmowloł t ro-­
botnikom l, z iołn i enomi Ho Sri M in­
ho . Re?Ultotem tej podr6iy po półno­
c.„ym Wietnamie jest p i ękna kir;iqiko 
„Wietnam wolczy o wolnotć" (,.Viet· 
Nam ł lghb for freedom" ), którftj je­
clon rotdii oł wydrukowal iśmy powyie]. 

no rewolucji. Tu masom prze~ 
wodziła KPP, 

* * * Gdy Polskę zasnuły dymy 

Bohdanem Korzeniew.;kim 
bylem pełen wątpliwości. 

pastwę losu zostawiali, a w la-
tach okupacji wiązali swe rn- - Jakie przyczyny zadecy-

dowały o wyborze utworu? teresy z najeźdźcą - mówi li: 
_ Szkoda trudu. Miasta u- Przecież „Zemsta" nie jest 
krzyżowanego nie wskrzesisz. „fi lmowa"? - spytałem, pe­
Niech pozostanie tragicznYTJJ wien, ze po tak druzgocącym 
rumowiskiem, niech będzie .stwierdzeniu realizatorzy 
symbolem męczeństwa 1 mówi zmieszają się, Okauiło s i ę i­
potomnym, cośmy przeszli. naczej. Odpow iedź sprawiła, 

I wów, jak dawniej, ci któ- że to ja zmieniłem sąd. 

okupacji - Warszawa 
pierwsza podniosła się w wal­
ce. 16 lat mija oct najazdu 
hitlerowskiego na nasz kraj. 
16 lat od czasu, gdy na bary­
kadach Woli i Ochoty robotni­
cy warszawscy rozpoczęli bój 
z okupantem o wolność swego 
miasta i Polski. A potem już 
walka nie ustawała . To wlaś­
nie w Warszawie na murach 
domów wykwitł pierwszy raz 
napis: „Smierć hitlerowskim 

rzy najwięcej przeszli - lud - N izfilmowa? - Bohdan 
warszawy-a dla których w Korzeniewski aż uniósl się z 
pańskiej Polsce często chleba fotela, - Skadże! Poza -mate­
i pracy nie bylo _ przyszli rialem słownym zawiera mnó­
na gruzy. Ci mówili:_ Tu bę- stwo materiału, jak my to 
dzie życie. Stolica nie zginie. nazywamy, obrazowego, któ­

Tadeusz Kondrat ;ako Papkin i Jan Kurnakowicz w 
Cześnika. 

roli 

Plac Kon~tytucji na MDM. W 
glębi widoczna wysokościowa 
część Pałacu Kultury i N:mki. 

najeźdźcom". Tu najszerszą 
falą toczył się nurt zmagań. 
Wspinał się stromo z Powiśla, 
wsączał się w wąskie uliczki 
Starego Miasta. rozlewa\ sze­
roką rzeką po czerwonej Woli, 
Ochocie, Targówku, Pelcowiź.. 
nie. 

Warszawa przewodzila kra­
jowi. Nie zliczys7 w stolicy 
kamieni zbryzganych knv1ą 
najlepszych, miejsc uświęc<r 
nych ich męczeńską śmiercią. 
Hitlerowcy nazywah Warsza­
wę przeklętym miastem. 

Panowie z miasta uciekli, 
Lud pozostał. I bil okupanta. 
Kulą i drwina. Na śmierć od­
powiadał śmiereią, na krew 
krwią. Policz~owal go stale, 
nocą i dniem. Ude!7.ał w na­
jeźdźcę i w tych spośród klas 
posiadających, którzy w Imię 
swych klasowych interesów, 
wierni tradycjom Targowicy, 
sprzęgli swój żywot z na­
jeźdźcą. 

Okupant cttclał zabić mia­
sto. W czasie powshinia I po 
powstamu niszczy! ie •Yste­
matycznie, paląc I burząc 
przez kilka miesięcy dom za 
domem. Ry śladu po nim nie 
zostało , by doszczętnie zetr1eć 
z powierzchni ziemi miasto, 
które przez cały czas okupacji 
urąga ło · jegu barbarzyńskiej 
władzy, które ant na chwilę 
nie poddało się iego bestial­
skim rządom. 

* * * Sto lica, którą wyzwollli 
' żoł nlerze polscy I ra­

dzieccy, była dymiącym rumo­
wiskiem. 

I znowu, jak dawmej, C'I 
którzy z zarych kamienic 
Muranowa z,ski ciągnęli, któ­
rzy ludzi ptacy pozbawiali 
naturalnych .'Vraw du prze­
strzeni, światła i zieleni, któ­
rzy w przed~ień najazdu 
hitlerowskiego ojczyznę na 

Jeśli pamiętasz, Czytelnik.i.I, rego teatr nigdy nie może do­
Warszawę 1946 roku, pamięta\ statecznie oddać. Weźmy bo­
musisz to mrowie ludzkie, daj postać Pa'Pkina, najb3r­
klóre na zgliszczach organi- dziej rozbudowaną przez au­
zowalo nowe życie. Pamiętać tora. Papkina charakteryzuj ą 
musisz dykty w oknach i m i ędzy innymi monologi, tym­
kuchn1e-kozy, których rdzawe C-lasem my!;my je gdzien.;e­
rury jak drogowskazy wieści- gdzie poskt'acali, bo wystarczy 
ty: Jesteśmy, żyien1y! Ludzie obraz. Na przykład typowo 
wracali. Miłość dl11 bnhaler- filmowa scena pojedynku ze 
skiego miasta i cześć: dla świę- strachem na wróble doskona­
tych zgliszcz W:;rszawy była le pokazu je prawdziwą „dziel­
silnieJsza ponad wszy~tlw. ność" właściciela Artemizy 
Wracali ludzie, któr:i:y nie wy- Spory o „Zemstę" stare nic­
obrażali sobie życia bez War- mal jak sama komedia też 
szawy. Ich zapal. twórcza przyczyniły się w dużym stop­
energ1a I h<irt tlum1ły glosy niu do wyboru. „Zemsta" ml­
tych, którzy "' oblicw bt>z- mo pozorów jest sztuką dość 
przykładne) zaglady miast.a wieloznaczną. Wynika to z 
uważali, że ~tolicę kraiu prze- faktu. że Fredro nie odkrywał 
nieść trzeba gdzie indlieJ. własnych myśl!. Dyskusję bu­
Tłumiły małodusznuśc nied·l- dzi ideologia „Zemsty", budzą 
wiarkó~, . m<'w1!y: ~skr.i:esi- typy ludzkie. To cechuje wiel­
my do zyc1a stolicę. kie dzieła literackie. Wbrew 

A w te~ waice '''rudu War- I ustalonej opinii Fredro nie 
szawy o życie swego był wcale Jowialny I płytki. 

miasta, jak dawniej, w latach Był jednym z najbyst,zejszych 
sanacyjnej niewol! 1 w czasie umysłów w literaturze pol­
hitlerowskiego najazdu, 1.a w- skiei I trudno mu przyp : eać, 
sze przewodził" mu partia. Od - co nieraz czyn iono - świa­
pamiętnej d1:cyzi1: „ZnisLCL<;>- domą gloryfikacię szlachet­
na Warszawa iest I będzie ..__ . . 
lol. Pol ·k '" 8 · po d 'eń "'-.Yzny. Taki fragment budził S ICą S l , Z i.I . . 

dzisiejszy nad sprawą budowy co prawda uczucia patriotycz-
Warszawy czuwa partia. Ona ne, graniczące z patosem: 
i jej ludzie zagrzewa li I za- „.„ l'onl Barłkal 
grzewają do cz)·nu. Ona I je) Pod Słonl1Mm, l'odhajcaml, 
ludzie uczyli lami.ć truclnr1~c1, S.rdrczowem, tomcaaml 
myśleć o dmu jutrzejszym na- Dobrze mi 114 wrstutrła. 
szej stolicy, mobilizować na- Inna t•i to -a- bylal 
rl>d do serdecznego trudu, by Ml6dt, ac1 dzielna, • boju dzllKSłla, 
piękna I bliska każdemu Po- l'rym dowala •lałS•rm • rodzi•, 
lakowi rosła nam Warszawa Tak lak „ ponel lóg nas kład.te". 
- stolica socjalistycznego pań.: Lecz jui po chwili Cześnik 
st wa. 

Warto przypomnieć przy- mówi: 
rzeczenie, Jakie w Imieniu „Ale tenu, to si• •Io]•, 

Fredro i tu nie zdradził włas­
nego stanowiska. 

M:e!iśmy trudności z wybo­
rem epoki. Najbardziej logicz­
nym wydało nam się um:esz­
czenie akcji gdzieś w latach 
1801-1802, zarnz po upadku 
RzeczypospoLtej. W umysłach 
społeczeństwa z upadkiem 
państwa wiązał s:ę nierozer­
walnie upadek narodu i OE!a­
blo wówczas na pewien czas 
tętno życia politycznego. Był 
to okres stosun~owo krótki l 
trwał do utworzenia Legio­
nów. W ten sposób odczyt.ali­
śmy brak politycznych .akcen­
tów w utworze. 

Mówit:ście o przewadze tek­
stu nad obrazem. Musimy pa­
miętać, że Fredro pisał dla te­
atru postklasycznego, pudeł­
kowego, o bardzo ograniczo­
nych środkach technicznych. 
Nie mógł, niestety, przewi­
dzieć, że zostanie scenarzystą 
filmowym ... 

Przytoczone wyżej argumen­
ty Bohdana Korzeniewskiego 
n ie rozwiały moich wątpliwo­
ści, dlatego spytałem: 

- Czy skreślenia nie odbiją 
się na tekście? Każde słowo 

,,Zemsty" stanowi niejako 
część narodowej teatralnej 
tradycji.' 

AntonJ Bohdziewicz odłożył 
scenopis, na którym n<>tował 
dane dzisiejszego ujęcia. 

- Skróty są tak minimalne, 
że wiersz fredrowski nic przez 
nie nie stracl 

- Pamiętam Jedną z najłe-
partii I narod11 złożył w stycz. 
oiu 1945 ro~u tow. Bierut: 
„Warszawo! Przynekamy 
Ci dziś święcie na mogiły 
Twoich bohatt>rów, te odbu­
dujemy • 1ru1.11w Twe gma­
chy, Twe ulice, Twe pia.ce 
wysiłkiem \upólnym, ua jaki 
zdobyć się może miłujący Cię 
naród polslll.„ Naród polski 
potrafi odhudowac stolicę.„ I 
zapewnic JcJ godne miejsce 
wśród wszystkich stollc świa.. 

I wychodzi ze szlacheckiego · pszych scen „Zemsty", roz.­
bohatera komiczny. gderliwy mowę Cześnika z Dyndal­
starowina. Widać więc, że to skim. Jest popisem aktorskim 
stosunek bohatera, nie autora. i zawiera dowdp di.alogowy-

ta··. 
* • * . 

P artis nasza slńw na wiatr 
nie rzuea. Rosła Warszawa 

P•f,'kna I bujna. R•~~la wysił­
kiem całego n<1rndu. Rosła 
w.parta pomocnym ramieniem 
ludzi radzieckich. Pomagali 
nam od pierwszej chwili. W 
1945 roku jedliśmy chleb, któ­
ry urósł na żyznych polach 
Ukrainy, który uprawiali kol. 
chożnicy radzieecy, W 1\155 
roku korzystamy z usług Pa­
łacu Kultury ł Nauki - w<:pa­
nialei:C daru narodu radz1ec­
k;t go. 

Nieustanna troska partii, jej 
mądrość, bohaterstwo I ofiar­
ność narodu polskiego, brater­
>ka porno<' ludzi radzieckich -
oto co legło u podstaw piękna, 

(Dalszy ciąg na str. 6) Rejent - Jacek Woszczerpwicz. 

spró):>owałem jeszcze broni~ 
swe i tezy „afiłmowości" 
„Zemsty", choć przestałem już 
sam w nią wierzyć. 

- Nie tylko. Podsta.rzały 
Cześnik podejmuje zamia:r 
malżeństwa. Niezbyt pewny 
s1ebie zwierza się swemu to­
tumfackiemu, marszałkowi, o 
którym z góry wie, że po­
tw;erdZi zdanie pana. Ale tu 
następuje niespodzianka. 
Mal7.eństwo Raptusiewicui z 
Podstoliną, to dla Dynd.alskie­
go przewrócenie świata do 
góry nogami. Chwali chłodno: 
„Mila wdowa". Cześnik po­
chwalę wzmacnia: „Arcymiła, 
ani słowa". r nagle orientuje 
się, iż traci autorytet. Wybu• 
cha: „Cóż, polewki dziś nie 
dacie? Długoż na clJCZO będ• 
czekać?" „. W filmie daje ta 
scena świetną ok~ię do 
wzmocnienia komizmu przez 
operowanie szczegółami, cze.­
go n ie osiągamy nigdy w tea­
trze. 

Wiedząc, ze Bohdan KOll'Ze• 
niewski wystawił „Zemstę" w 
Teatrze Narodowym w War• 
Sl.awie, pytam o wpływy tam• 
tego spektaklu. 

- Wystąpiły tylko w I'O'l:U• 
mieniu sztuki. Specyfika fil­
mu wymagała całkiem innej 
koncepcji. 

Kiedy opuszczałem atell«, 
nie bylem już ani trochę zdzi­
wiony wyborem scenariusza. 
Tym bardziej że przy dobrych 
reżyserach i operatorze St. 
Wohlu aktorzy tej miary, 
co (między innymi) Jan Kur­
nakowicz:, Tooeusz Kondrat, 
Jacek Woszczerowkz i Danut.a 
Sza!larska, gwarantują wyso­
ki poziom filmu. 

Zresztą - przekonamy . się. 
Może jeszcze w tym roku ..• 

R. RADUSZEWSKI 

Jawahorlal Nehru . 
S~łIERC łłAMALI 

opuścić Lozannę w dniu 28 lutego 
1936 r. 

P > zamówieniu biletu spostrzegłem, 
że Kamala mówi z żalem o moim 
odjeździe. Prosiła Jednak, żebym już 
nie zmieniał planów. Upe1,rnilem ją, 
że wrócę za dwa, trzy mit>siące. Jeśli 
'.Jęclzie sobie tego życlyła - mogę 
·Nrócić wcześmej. Wystarczy wysiać 
depeszę, a natychmiast siadam w •a­
mołot i za tydzień Jestem przy Jej 
toku . 

westchnęl2 ostatnl raz. lndlra była 
przy niej, jak również stary przy­
jaciel, dok tor M. A ta li. 

\ Uradował nas przyjazd do Szwaj­
ca rii. Kamala poweselała. Ja czułem 
~ ię doskona le w tej części kiaJu, któ­
ly t nalem od da"nn . W <tnnie ldro­
il11a żon.)' nie iauwHzyl"m zadnyt'h 
z1\ia11 . Zdaw11 ł o się, że kryą o się ie 
powtó rzy. Rodziła .się nadzieja, że 
zdrl\,wie Ka mah ulegme, stopniowe} 
po pl\i w1e. 

T.vf\1czasem ojczyma żąda ł a mego 
pow n\ u. Domagall 'ię mego powro­
tu Pl'\Y 1adele. Ulracilt>m spokóJ. 
P1obłerlty lnd11 <lawały bo:tustaonie 
przed ~mi oczyma. W c1:-igu kilku 
la l w1ęz' ie tud z,eż inne prze­
szkotlv n p02wałnly .m1 brać aktyw­
nego udz1 u w życiu ,;połeczeńslwa. 
Teraz rwał m s ię znów do czynu. 
Częste wyja dy do Londynu i Paryża, 
w ieś c i z I d:1 do!J'.imo~l:v m1 do 
zrwcenia ~k upy odosobnit:ma. Nie 
mo11:łem 1uz u · rvć się w n1ei ponow­
nie. 
Ro~mawrnłe ~prawie z Ka-

małą. Rad 1 iliś su: lek111 LY. Zga-

Pozostawało cztery czy pięć dni do 
mego odJazdu. lndira (córka Nehru -
przyp. red .J znajdowala się w szkole, 
w sąsiednim miasteczku Berks. Mia­
ła prt.yjechać, aby spędlić te dni z 
nami. Nagle przyszedł do mnie le­
karz z prośbą, abym wstrzymał swój 
odjazd na tydzień lub na dziesięć 
dni. Nie ('hciał nic więcej powie­
dzieć. Zgodziłem s1~ natychmiast I 
zamówiłem bilet na następny samolot 
KLM. 

Z sąsiednich miast szwajcarskich 
prLyjechało kilku przyjaciół. Wspól­
nie zawieźliśmy Kamalę do krema­
torium. Po kilku minutach piękne 
ciało i urocza twarz, z której me 
~chodził uśmiech. zam ieniły się w po­
piół. Maleńka urna zawRrla w swym 
wnęt!'zu znikome szczątki tej, która 
była tak pełna energii, tak radosna 
I pełna życia. 

11 listopada 1948 roku woj· 
&ka kolonizatorów francu­
skich otocz.yly naszą wieś. 
Spalono wszystkie chaty, 
ws.z.ystk ie zapasy. nawet za­
pasy nawm11u. Gdy wojska na· 
jezdników wycofały .się -

chcec ie zemsty. Ale z:ostaw 
cie w i eś w 9POkoju, Ja 1edna 
ocpowia•iam za zabicie tego 
łotra. 

Trzy dni męczyli moją Buy 
Thi Kuk, aby wydała swoich 
towarzy s.zy . Nie wydała niko-­
go. Delika~na byla dziewecz-

Jawaharlal Ne/11 u dzali się, że móJ pow• 01 dn I nd11 jest 
kon ieczny . Za móvilem w i ęc bilet na 
miejsce w samolocie holender­
skiej linii lotmC'lej KLM. Miałem 

W ciągu tyLh kilku dni w K11małl 
dokonała się ledwo ~idoczna prze­
miana. Jej stan fizyczny, o ile mo­
gliśmy wnioskować, pozostawał bez 
zmiany, ale za to świadomość uległa 
rozszczepieniu. Raz zdawało się jej, 
że ktoś ją woła, to znów •:1idzil:ła 
jakieś osoby wchodzące do pokoju, w 
którvm prócz nas nikogo nie było. 

Podczas powrotnej po<! róży do oj­
czyzny. w Kair?e spotkali mnie sta­
rzy przyjaciele. Ruszyliśmy dalej na 
wschód, lecąc w samolocie nad pu­

styniami zachodn;ej AzjL Do lej po­
ry rozliczne wJ/'flarzenia I kłopoty, 
związane z wyjazdem, zajmowały 
mój umysł. Ale teraz, gdy opuściw­
szy Kair, godzinami lecieliśmy nad 
bezludną pustynią, chwytało mnie za 
gardlo uczucie bezgranicznego osa­
motnienia, pustki I bezcelowości. Po- • 
wracałem sam do domu, który juz 
me był moim domem, a obok mnie , 
stała mała skrzyneczka, w której 
mieściła się urna. To było wszystko, 
co pozostało z Kamali. - Już jej nie 
ma. nie ma Karnalil - powtarzałem 
bez przerwy„. 

' 
.~ Wczesnym rankiem 28 lutego 

' 

,, 
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STR. 6 

PLAN LOTÓW-----i 
MIE;DZYPLAN~TARNYCH I 

Poezatek 1957: St&rt pierwszej radzleekleJ rakiety mię­
dzypl&netarnef bez załogi, 

195'1 - 1958: Start '!lillrwszc! amerykańskiej rakiety 
międzyplanetarnej bez zaloi:l. 

Około 1960: 

Około 1963: 

. Start, pierwszej rakiety mlędeyplanetar­

neJ z załoll\ (projekt radziecki). 

Wybudowanie na. wysoko1k1 1.730 klł'Jme­
lr6w pierwszego sztucznego satelity Ziemi. 

1960 - 1965: Wylądowanie na K!ilęiycu pierwszej ra­
kiety bu załoi;l. 

1985 - 19911: 
Około 2000: 

Lot rakiety z załogą dokola K8lęiyca. 
Lądowanie pierwszych ludzi na ~slę:i;ycu. 

Podróże międzyplanetarne 
przestały być marzeniem fan­
tastów. Zajęli się nimi na se­
rio uczeni całego świata. W 
Kopenhadze, na zjeździe astro­
nautów, opracowano już na­
wet podręczny plan lotów ko­
smtcznych na najbliższe lata. 

Poleci więc najpierw mata 
rakieta odrzutowa, która nie 

metrów. Wy~oko? Nic wi2lkie­
go cHa &:is.iej>:izej techniki. 
Przecież uczeni radz.ieocy wy­
:t>uści!i już rak:etę na wyso­
kość 500 kilometrów! 

- Dlaczego n1ie polecimy od 
razu na Księżyc? - spytają 
ciekawi. - Po co ta stacja 
przesiadkowa na sztucznym 
satelicie? · 

GŁOS ROBOTNICZY 3 września 1955 r. tm 210) 

Historia iednego etatu 
I _ Wiadom<> nle od dzisiaj, 

Ż"' kultura, oi>yw2 telc, , to 
kwin~c;mĆja na b3~e. czyli 
ta nadbudDwa. Rzecz to waż-
ka w Podhulajkach. Więc k<>­
nicczny jest ct.3.t dla CI:lowie­
ka specjalnego, co by dzialat 
w świetlicy wzor~owej 1 doku­
mentnie u.oow.szechniał te rze­
czy, jak się należy. O ten etat 
już wy-s•tąpiltśmy od świętej 
pam!ęd do władz "vvyższych, 
bo bez niego żadną miarą n:e 
rns:ymy z PcdhulajkJmi. 
T<ikże ten czlowi('k spccj:iiny 
z muzy:::,nym przv!'posobie• 
niem już jest i chce t>lę tej 
rracy poświt; : .ć. 

Sztuczny satelita Ziemi - na wysokofri 1.730 kilometrów okraża r>asz glob w ciqgu 
dwóch godzin. Obrót satelity dokola własnej osi odb11wa się w ciągu 22 sekund. Powstalu 
w ten sposób sita odśrodkowa równowaźy jedną trzecią ziemskiej sity pr:yciqgania. 
Z lewej stroity widzimy Takietę prz11bylą .~ ziemi z :aopatr ,en.iem. Międzyplanetarne tak­
sówki bagażowe dokonają przeladunku artykułów spozywcz 11ch na wirującego w prze­
strzeni satelitę. Obok rakietll widzimy międzyplanetarne obserwatorium astronomiczne. 

Sekretarz; Prc<:ydium PRN 
od?3pnąl, pi·agnąc prowada".ić 
d<1le.i swój przekonyw.!!jący 
wywód. Jednal;że, ku jego rnz­
czarowaniu, nikt z ucze.;!tn~~ 
ków zebra-ma nawet n'e my­
ślał podwafać tak dobitnych 
argument.ów. Ws.zy&ey jedno­
myślnie n.a~ta wieni byJ;i do 
Podhulajek pozytywnie. Nie 
sprzeciwiali się podniesieniu 
poziomu ich kultu•ry. Nawet 
p.~otokol.an.tk<l Whdz;ia nie 

I 
mogła się pow.streymać od 
stwierdz.enia .półgłosem: 

- święta racj<i. 

lionów ton. Pomyślcie tylko­
ile samych artykułów spożyw­
czych należałoby zabrać w ta­
ką podróż. 
Wysłanie takiego giganta w 

przestrzeń na ·raz - jest nie­
możL we, dlatego też postano­
wiono wysyłać go na raty, czę­
ściami. Będą to małe rakiety, 
trzystopniowe, które w czasie 
lotu odrzucać będą koh~j no 
części swego kadłuba, po wy­
czerpaniu paliwa. Na wyso­
kości 1730 kilometrów, tam, 
gdzie równo.waży slę &iła prz~·­
ciąganla Ziemi l Księżyca -
te części będą łączone w jedną 
całość. Dokonają tej pracy 
monterzy międzyplanetarni 
(patrz ilustracja). 

· Dopiero z te.i stacji prze­
siadkowej - mniej więcej w 
roku 2000-wyrus;zy do dalsze­

go lotu na Księżyc ekipa u­
ownych. Rakieta księżycowa 
po wykonaniu zwrotu o 180 
stopni przy pomocy własnego 
hamulca odrzutowego osią­
dzie na księżycowej z.iemi, "Jl' 
każdej chwili znów gotow~o 
odlotu. 

Loty w przestrzeń między­
;-lanetarną będą się odbywały 
„na pewnia·'rn", nie będą to ża­
dne podróże w celach samo-

Monter międzyplanetarny, za­
jęty przy spajaniu sztucznego 
księżyca, będzie móg! praco­
wać we wszelkkh po::ycjac/J, 
nawet doldadnie do góry no-

gami. 

bójczych, jakby się niektórym 
zdawało. 

A więc - za 45 lat„. do wi­
dzenia na Księżycu! 

B. K. 

!,_.~~~~~~~~--~~~~~-. 

LFRASZKI-
R~ szard Doroba 

DwuUcowiee 
Zmieni skórę w każdym czasie 
Gdy z niej buty uszyć da się. 

O kłólłiwym 
Pewien facet los swój skl6cil 
Wyszedł z siebill l nie wróci! 

Wie'lław Mache1ko 

Lir,-k , 
Idąc parkiem 
wśród rabatów 
porównywał 
ja, do kwiatów. 
Zakwiliły kwiaty smutnie -
czemu krzywdzisz nas okrutnie? 

Do redakcii 
audycji muzycznych PR 

Może by tam był jeszcze i 
ktoś coś do tego dod.ał, <ile na 
s<ilę za pośrednktwem ważne­
go Brodawki wtargnęło piltte 
pism<> od wtadz wyżnych. 

- Pro»zę zebrnnych, hm 
lun„. oto buduóąca nowina: 

mo.ż·na powiedzieć akurat na 
plaszcz.yź;nie obrad. Jednym 
słowem wywalczyliśmy, tak 
wyw.alczyliśmy, rzeczony etat 
dla pracownika specjalnego w 
Podhulaj'lwch - rze'kł sekre­
tan. po z.apomaniu się z tre­
ścią wręczonego mu p:sma. 

W&zyscy byli olśnieni wia­
clomością, a p.rotOikoilant:k.a 
Wlad7.ia była mów wy•ranidel­
ką ich nastroju, !llówiąc: 

- Ach, jak morrowo. 
Na porządek obrad weszły 

rouri:ai te &j)Tawy natury elro­
nomiczno - goopodarnzej, aż 
'll.'1'es7'cie wypadło się z.asotano­
w:ć nad problemami włiasnego 
podwórka. Sprawę referował 
:llnÓW sekretarz. 

- Chodzi, proszę o'bywate-1-
stw<i, hm, hm.„ tak samo o 
sp;·awę etatu. Mamy pilne za­
dania. Mówię konkretnie o 
wyikaw.ch 7JU.życia materfałów 
biurowych, żeby były na ażur, 

Humor 

Ż1!by można było poda~ n.a ea­
wotanie 5zcz.ególowe cyfry, 
jeśli ptizyjdzie do j11kie.iś kon­
troli. Dl, w mksiącu takim to 
a itakim refeorent ten a ten w­
tyl pCYW~edzmy &pinaczy tyle 
to, atalówek tyle, (J.1'6wkóiw -
z podziałem.,.,_. grafl;towe, obe­
m\czne i kolorowe - tyle. 
Wszy&tko bo tNeba ze.sitawlć z 
normami zużyci.a· na jed .no.stkę 
personi!lną oddLiału crz.y refe­
ra-tu, a'oy byfo dokumentalnie 
wiadomo, ozy norma 20.'"·ttała 
p:zekroi:iona, czy też„. pow­
~taje ja~a!. osz.czędność. Jest 

• to zo.gadnien\e r<ic.ion•ai'neji. 
Więi: .skoro wvv,;;iJc,zyLśmy 
t<imto, będziemy • w<ilczyć i o 
materlałow;c.a. 

W tak w<iżnE!j S»tawie za­
b:·ał głos p!1Zewodnkz.ący, Mó­
wił: - Dobrze się stało, że 
n.am etat tego kultu:·,\n.ka 
przyznali. N'.kt nie zapi'l'.ctza 
cion'.osłości kultury i 6·Ztunti w 
terenie gromadzikim. Ale s'<.~­
ro nam ;;ię z.alamuje plan na­
szej produkcji eprnwozdaw­
cz.o-biu-rowej ... ani chwili nie 
woino nam się wahać. Ozeka­
ły Podhulajki tyle lat na kul­
Lura!nika, niechaj jeszcze cier­
pliwie poczekają. Tymczasem 
my sobie ten dat... poży~y­
my. Tego człowiek.a fachowe­
ao wy1koreystamy. On nam się 
pr~da. W wsadzie organi1.<1-
cyjnie mało się zmieni. Et.at 
ten 1>am i ten sam człowiek. 
Koledzy, in.nego wyj.kia z ty­
tu.acji nie ma. Materiał<>wiec 
ni& będzie miów tak mocno 
pr.zeciążony pracą. W wolnym 
czasie podskoozy rowerem do 
tych Podhulaje'k i jako facho­
wiec z muzyczną kulturą tam­
te wszysgde sprawy pomoże 
Im rozkręcić - skończyłem. 
Dzi~kuję. 

B. CHĘCI~SKl 

1NAJDROZSZA SERCU 
Tylko dla niewielu 
Różnicy nie czyni 
ezy gra Mant.ovant 
Czy teł. Mandollnl. 

Ignacy 1aub - On przywió:-l ze sobą z biura ecgregatory. 
d:i, ie jak na nie patrz11. to uybc\ej ui111pi(!f 

Wnętrze okrętu międzyplanetarnego z sypialniami, salą ja-. 
dainą i kabinami ma3zyn. 

wróci na Ziemi~. ale będ7.le 
krą:ilyla wokół niej na podo­
bieństwo małego księżyca. Bę­

dzie to tak zwany sztuczny sa­
telita - sztuczny towarzysz 
riaszej Ziemi, który unoBić się 
będzie na wysoko§ci 1730 kilo-

Odpowiedź jest prosta: aby 
wysłać we w~zechświat ekiptl 
uczonych, badaczy, technikó·.v 
- trzeba by wystrzelić z Zie­
mi olbrzymi okręt kosmiczny 
wysokości 380 metrów. Okręt 
ten muslalby ważyć parę mi-

Schemat wzlotu i' orbita, po której będzie podróżował do­
okoła Ziemi, na wysokości 1.7 30 kilometrów - nasz pierw­

szy sztuczny księżyc. 

oon redaKCI~ · n1strza klasv 1mędzynarodowe1 K. Makarczyka 
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llole wygrywajq fors<>Nnie, lodną 
komk>lna<:Jq: 1. 517-hB + I!, Kaa-fę (je­
iii ctcme odes.iłyby królei:n na h8, no~ 
1tQpiłby mai w 3 posul\i~ci o<th :, 1. 
Wah?+ ł, Klh? 2. Hh3+ I to.fe d'olej) 
I. Sh8xg6+ li I na bicie skocz~o .P'~ 
nem lub wicżq nostqpl sza.eh w1ezq 
lub hetmanem no h8 l. rr>otęm w na· 
~pnym ruchu. 

GAMBIT HETMANA 

Blote: lewenfls.z. 
Czarne: Prochorowla. 

1. d4, d5 2. c4, c6 J. Sf3, 516 4. $d, 
de S. c.4, Gl5 6. e3, e6 7, Gxcł, Gd6 
· W tym worioncle obrony słowiańskiej 
leps?e jest d„. Gb4, co utrudn.io e3-e.4 

8. He2, St4 P. Sd21, Sxc:J 10 be, .S 
11. e4, Ggd 12. 0-0, f6 

CzornP music~ topob,ec grożbia 13· 
i„, Oxe!ł 14. f4 I następnie fS. 

13, 141, el u. Ga21, Sd7 15. Sec, 
Oc7 16. Go3, Sb6 17. eS, Kd1 11. W1U, 
Kea (crorny król no pr6ino stvko 
t;chronien.ia) 19. Sd6+, Kb3 20. aS, 
Sd&, 21. GxdS, <d 22. HbS, G•d6 23. 
G~·h Kc8 24. HcS+ z groźbą eć+, 
We1+ 1 We7+ I Hxd5+. Czarne Jli• 
poddały. 

kOZWIĄZANIE POZYCJI 
t POPRZEDNIEGO NUMERU 

Gł.OSU TYGODNIA 

1. G11:f? -r z atakiem na wte!-: e8. 
C1arne nie mogq wz.iqC gor\co królem, 
gdyż po szachu skocz<kiem strocq het· 
mano. 

(Doko1iczenie ze str. 5) 

dostojności nowej historii 
Warszawy, jej odbudowy 
przebudowy w socjalistyczną 
stolicę socjalistycznego pąń­
stwa. 

O pewnym kierowniku 

Nie motna. mu odm6wi6 odwagi. 
Zdań ostrych, a przy tym Ia.dlłych, 
Gdy z pasja, krytykuje ..• 
Podwładnych. 

* • ... 

blichtru l tanizny sporo było 
w śródmieściu. Jakże inne by­
ło Bagno i $więtokrzyska, 
jakże inna Pi~kna 1 Koszyko­
wa. A Muranó\v? „Ulica Mila. 
wca.le nie jest miła. Ulicą l\oli-
1'\ nie chodź moja mila". 
pisał Broniewski, łlłlłllllllllllłllllUlfllłtfllllllllłUlltłllłlllłUlllllłlttłllłlUIOflllflµUUllHIHlfUlłllllłUllłlllJllUlltUltll; 

!Kibic ma ~los I Urodziłeś się, Przyjacielu, w 
Warszawie. Tam zbiegło 

Ci wiele !rot życia, W klipę 
grałeś na Marli Kazimiery, do 
szkoły chodziłeś na Zoll borzu. 
Znałeś Warszawę, jak własną 
kieszeń. Mieszkałeś w stolicy 
jes~cie w 11145 ' i 46 roku, Dziś, 
kiedy z rzadka przy)eżdżasz 
do Warszawy, często Ci wstyd, 
nie poznajesz swego rodzinne­
go niiasta, gubisz się w nim. 
Dawniej, za 'twoich czasów, 

K111pi taliści dusili przestrzeń, 
zabijali radość, usuwali zie­
leń. Zysk kapitalisty decydo­
wał. Jemu było podporządko­
wane Wszystko, Byleby ko­
morne płynęło, byleby przy­
ciągnąć klienta. A, że tandeta, \-O s-ztu-ce----, kalitach i sporcie I 
że brzydkie? Kogo to obcho­
dzi.? Nabić kabzę - to naj~ 
ważniejsze, człowiek się nie 
liczy. Dziś Warszawę buduje­
my z myślą o człowieku. By 
żyło mu się w niej coraz le- ! 

I 

„Dyl 
Sowizdrzał" 

~i~;,·~1.~~ ~';;:\:.o „- '=,,,_! 

\,V czasie Festiwalu miesz-
kałeś, Przyjacielu, przez 

kilka dni w hotelu „MDM". :,:_·: 

na półkach 
księgarskich 
Na półkach księgarskich u-

Okno wychodziło na plac 
Konstytucji. Przed Tobą roz­
legła przestrzeń, skąpana w 
sierpniowym słońcu. Nowa 
Marszałkowska. Gwar, tęcza 
barw, śpiew, co uderza o jasne 
gmachy. 

Urzekająca uroda Warsza­
\'.'YI 

kazała się ostatnio naldadem Ut•zekające swoich I ob­
Pańsiwowego Instytutu Wyda- cych. I tych, którzy kiedyś 
wmczego powieść Karola de mieszkali na bezładnej Pelco­
Costera o Dylu Sowizdrzale. wiżnie, na zgiełkliwym Mura-

„Legenda jako też bohaterskie nowie, na Wroniej i TaTgowej, ~',:,':,'=,,,_· i sławne przygody Dyla Sowiz- tych dla któryl'h mieszkań w 
drzała I Javiuszka Poczciwca śródmieściu nie było, a któ-
w krajach flamandzkich I rzy dziś okna otwierają na 
gdzie indziej" - bo taki długi przegtronny plac Konstytucji. 
jC-'t właściwy tytuł tej książkl I tych, którzy słyszeli, lam 
- to epopea napisana w XIX za granicą: - Warszawa była 

miastem w gruzach, a którzy 
wieku na podstawie materia• dóś oglądają miasto tętniące ~: 
łów historycznych I starych życiem, radosne, miasto mlo­
legend flamandzkich, przed- de, t\varzą Z\Vrócone ku przy- :,~ 
stawiająca dzieje Flandrii w szlości. 

XVI wieku za czasów inkwi- Goście zagraniczni wyrażali 
zycji i rządów Filipa II. Prze- swój podziw dla naszej ener­
kladu powieści dokvnal Julian gii i rozmachu, dla polskiego 
Rogoziński. ludu pracującego - Wielkie... ·-.~. 

. . . go Budowniczego, który z ruin 
P<>w1esc B'.arola de Co_st.era dźwignął miasto, by uczynić : 

Jest iedną z naistarannteJ I I je godnym nasze<>o wielkiego '===,,~:: najładniej wydanych książek, \, czasu. "' 
jakie ukazały się ogtatnio na 
rynku księgarskim. Zdobią ją * * * 
doskonale dobrane do tekstu ! 
literackiego liczne reprod•uk- M ie~iąc wrzcgień jrst imie- ~'=,, 
cje obrazów najwybitniejsze- siącem budowy Wa'rsza-
go malarza n1derland1lkiego wy. Zwracamy ocz.l' i serca ku 
·z XVI wie.ku. P. Bruegla. Po- naszej Stolicy. Zwraca Je rów-
. wieść opatrzona jesi wstępem nież robotnicza Lódź lóknia-

rek i włókniarzy - miasto, 
napisanym przez 8:0 main R~I; które nigdy nie ską ilo wy­
land:l. oraz tJ?Słowiem ·;~<no . r.:lków, by dodać blasku swej 
de Coster i i ego epoka -1 wielkiej siostrzycy, stolicy 
czołowego wsJ.)ólczesnego pi- Polski Ludowej - Warszawie. 
sarza. holendexs.kie&o Theun 
de Vriesa. ANDRZEJ STAJAN 

' 

Nibll ma.j dawno się skończ11ł, a. ja wciąż jeazcze. o, ko­
bietach.. Liście żótknq na drzewa.eh, za pasem 3esien, w 
c.wartek za.cząt się miesiqc odbudow11 Warszawy, tema-
tów tysiqce a ia z uporem maniaka o kobietach.. A to 
wszvstko przez Słowackiego. Podejrzewam, że te~ 
wieszcz miał sportowo. naturę. Zy!ka sportowa tkW\ 
przecież w jego twórczości. Weźcie- dla przyl,!ad~ ta~q 
Balladynę. Dwie siostry wys!ai do lasu na zbiern~~e 
matin. Która uzbiera. pierwsza •elen dzbanek, wy3cUie 
za mqż. Gdyby d:iś pan Ju!ius~ pisa!. ten. dramat - po­
stałby dziewczęta na boisko. Niech biega}ą, ~kaczą. lub 
rzucają. Która zwycięży - w nagrodę dostani.e m:Qza. 

w epoce Baltadyny bieżnie, rzutnie i skoczme me by­
ły, niestet11, znane. Biedny wieszcz mus_ia! panny wyga: 
niać do tasu. Na ma.liny. W Stan~ch .z1ednocz~,n_ych do 
kcmano niedawno filmowej przeroblOI „Carmen 'torrea­
dor zmienił się w niej na boksera. Kto wie, czy Balla­
dyna nie da aby się p;zerobić .na dramat. s~ortow.11: N~: 
si przeróbkar::e nie przeczuwaJą nawet, 1ak1e ~ozllw?s 
ci kryją się w utworach scenicznych naszych wieszczow. 
Już widzę oczyma wyobr>tźni olbrzymi plakat zapra~za~ 

, jący do Teatru Powszechneg~· na premierę „,Ba!ladiJny 
w przer6bce Becka i Prominskiego. A!ml't i B~Hadyna • 
skaczą, w 'II akcie w da!. W epi!ogu przedstawict~l PPIS ! 
wrecza zwycięzczyni starannie opakowa1iego ~ęza. Na.- : 
za.jut~ po premierze tysiqc dziewczqt wstępu,e do kót ; 
sportowych a autorzy przeróbki otrzymują od GKKF l 
tytuly zasl~fonych mistrzów sportti ... ~~ięc n~:wet Sło- i 
wack.i może być zmobilizowany „po hntt agitacii sport~ i 
wej wśród kobiet. Tr.:eba tylko troc~ę 'ł~tęks.~~go roze- E 
znania wśród tytanów poezji potskieJ .. Nie mozT_ta lata-
mi calymt polegać na Wojciechu Ltpntacktm, wiecznym 
outsiderze poetyckich konkursów GKKF. A kobiety 
oklrutnie są nam potrzebne w ruchu sportowym. Coraz 
częściej otrzymujemy dowod11, iż one są w stanie pr;:y­
nieiic nam więcej sukcesów nii: cala. siln!l p!'Cć. Wystar-
czy przypomnieć efekty meczów w Brnie. Lekkoat~etki 
polskie wygraly. Skrupulatnie .pun~t. za punkt~m nizal~ 
na wieniec zwycięstwa. A męzczyzni przegrali. Chociaz 
Chromik biegał jak tt·atchniony, a Rut pobi! rekord Po~­
ski. Ale kobiety nie gubili! paleczki w sztafetach, nie 
rozpychały się w biegach jak nasi zawodnicy. . .. 

Instytut Gallupa to USA oglosil przed r?kiem, . tz 
90 procent rzec.ty zagubionych jest wlas:iości1! kobiet. 
Takie to one sq roztargnione na zachodme1 polkuh .. U 
nas dzieje się akurat na odwrót. Mę~czyźni pozostawia.­
ją w tramwajach teczki z dokumentami urzędowl!mt, 
kLune od mies:kań, uabiq, nawet. gardcrob<?. Kobiet!J 
umieją s:anować i pilnować przedmiotów powierzonych ich 
opiece. Na 40 z górą sekund dano w lim.ie naszym bie­
gaczom grubo zastrugany drq,zek, w ję~yku S??rtowym 
okreśLony jako paleczka sztafetowa. I tę ;;;gubili. Kobie­
ty przeniosły ją pewnie w swych drobnych dloniach od 
startu do mety. I kto 3est roztargniony? I na kim można 
poLega.ć? 

Mo:ie w Ameryce żują i11ne, u nas 1;obiety sa na me~ 
dal. Te, które uµrawiaja sµort - na ~loty medal. Troc1ię :.':! 

ich ~a mato tyLko na boiska.eh. Ale przy pomocy Slo­
wackiego, jeże!i już nikt nie umie ich przekonać, będzie i 
więcej. Gwarantuję. ! 
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- Jest pan bard:zo W11C1Zerpan11. Trzeba natychmiast 
przen.cać wczasy i wracać do biura wypocząć! 

Wcza!OWI/ pociąg„. 

I 

- A skąd wiesz, że moJa :!:ona byla w tym roku sama 
na wczasach.? 

„ 


